
Jak drzewiej łatano luki w zaopatrzeniu?

Co sadza © modzie Stewo Zajcaw?
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Czy słowa straciły swój sens?
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Co znaleźli kontrolerzy na budowach?

Tygodnik PZPR !3 Legnica ® Rok XV! i
Nr 84o H 21 października 1S88 r E 35 zł. ■

Każdego roku przybywa w zagłębiu miedziowym 3—1 tysiące nowych mieszkań. Jednak nie
uszczupla to spółdzielczej kolejki po w‘asne cztery ściany.
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Z roku na rok rośnie w zastraszającym tem­
pie ilość hektarów, z którymi nie wiadomo co
zrobić.
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Czy prywatna inicjatywa wyjdzie na prostą? 5
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Fot Krzysztof Raczkowixk
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Fot. Piotr Krzyżanowski
Zaniedbana świątynia przypomina o sobie

raz w roku, gdy wypełnia się brzmieniem or­
ganów, kto wie czy nie najwspanialszych w
Europie.

Na
i perkusję
Spojrzenia Zbigniewa Jujki
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Jednym zdaniemUczestnicy Narady Aktywu Robotniczego
I sekretarza KW PZPR

© Złotoryja

NI 3 zimowe dni
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generalnym PRL — Janem Zytą.
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Zlot szkól
waiterowskich

Nagrody - do 10 listopada br.
„ “vl«la Prasy mr"“ realilac<a Iosó"' Wielkiej Loterii Fantowej

W związku z zakończeniem sprzedaży wuh • i ,„Swueta Prasy 1988” w Zielonej Górze I ubv\kY w V°lcrli Fantowej
n.a Prasy w Zielonej Górze uprzejmie’ zaryWnnH °P»wszechnia-lotcnl realizowane będą do 10 listopada 1938 !■ o ' ,że losy wVKra'le w
macje me będą uwzględniane. Oll!iaa 1988 i. po tym terminie rekla-

® Lubin

Kopalnia
% i pracza

Jak co roku ZG „Lubin” za­
prasza młodzież szkolną z
klas 7—8 i ze szkól ponadpod-.
stawowych do zwiedzania naj­
starszej w zagłębiu miedzio­
wym kopalni, która w br. ob­
chodzi 20-lecie. W programie
obok zwiedzania także projek­
cje filmów wideo o kopalni
i wystawa maszyn górniczych.
Wycieczki będą przyjmowane
od 28.11. do 2.12. br. Zgłoszenia
w terminie do 10 listopada. In­
formacji udzielają ZG „Lubin”
lei. 40-73-11.

walerskimi Orderu Odrodzenia Polski odznaczono Henrykę Bier­
nacką, Annę Kasprzyszak, Bronisławę Klich, Krystyną Jarząbek,
Cecylię Kostynak, Zofię Król, Marię Lejczak, Józefę Lipińską.
Krystynę Targosz, Krystynę Tahorowską i Marię Staniów. Złotymi
Krzyżami Zasługi udekorowano osiem osób. Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi trzy osoby i Brązowymi Krzyżami Zasługi też trzy oso­
by. Osiem osób wyróżniono Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

(wica)

Wicewojewoda Tadeusz Podwiński odznacza Helenę Kijek, eme­
rytowaną nauczycielkę z II LO w Legnicy.

Fot. Wincenty Kołodziejski
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„ .. , rolnik,
dwóch lat dyrektor PGR

z
Od

rozpoczęto
sklepów.

1,3
poszukiwanego

. i—kiero-

Pomóżmy
„Trawersowi"

Wychowawcom harcerzy
Z okazji Dnia Edukacji Narodowej, 17 bm. wyróżniono 50-oso-

bową grupę zasłużonych instruktorów ZHP, 11 osobom przyzna­
no odznaczenia państwowe. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Irena Łuszpaj z Chojnowa i Aleksander
Pieniążek z Paszowic. Złote Krzyże Zasługi: Magdalena Kalińska
z Głogowa. Maria Mycan z Jaworowa i Kazimierz Pleśniak — ko­
mendant Chorągwi ZHP, Srebrny Krzyż Zasługi — Ryszard Ko­
per z Legnicy, Brązowe Krzyże Zasługi — Bronisława Kowalska,
Jozef Lipiec, Stefania Nikadon, Tadeusz Sowizdrzał i Anna Wojt-
kowska, Złotym Krzyżem za Zasługi dla ZHP uhonorowano Zbig­
niewa Korpaczewskiego — sekretarza KW PZPR i Kingę M-ijdak
z Jawora. Oprócz tego wręczcno nagrody i odznaczenia regional­
ne, resortowe i związkowe. (cmka)

Do Warszawy, na rozpoczętą wczoraj Krajową Naradę Aktywu
Robotniczego wyjeenalo siedmiu reprezentantów ziemi legnickiej:
Edward Bachor — ślusarz mechanik z Zakładu Budownictwa
i Produkcji Materiałów Budowlanych WZGS w Legnicy, Ryszard
Kucharski — górnik strzałowy z ZG „Konrad”, Edward Lepiosz-
ka — brakarz z HM „Głogów”. Henryk Paczkowski ■— ślusarz-
-górnik z ZG ..Lubin”, Małgorzata Pawłowicz — szwaczka z poi
kowickiego „Zakmatu”, Zbigniew Szkurłat — ślusarz-mechanik

8—9 bm. Liceum Ogólno­
kształcące im. gen. Karola
Świerczewskiego w Złotoryi
gościło przedstawicieli bratnich
szkół z całego kraju, które za
patrona obrały sobie gen. Wal­
tera. Uczestnicy wysłuchali m.
in. referatu o roli gen. K.
Swierczewskiego-Waltera w or­
ganizowaniu ludowego Wojska
Polskiego. Zwiedzili także Zło­
toryję, Legnicę i Legnickie Po­
le. Na zakończenie zjazdu po­
wołano Klub Szkół Walterow-
skich. W programie działania
klubu przewiduje się m. in.
organizowanie corocznych zlo­
tów, obozów wędrownych „Szla­
kiem Waltera”, wspólnych za­
wodów sportowych i różnych
konkursów związanych z patro­
nem.

Gminnej Rady Narodowej. © 20.10. — GK ZSL
planu społeczno-gospodarczego do roku 1992.

W Złotoryjskich Zakładach
Obuwia o okresie jesienno-zi­
mowym zaczęto myśleć już na
początku lipca. Wówczas pod-

. jęto produkcję kozaczków
damskich, dziewczęcych i mę­
skich ze skór połączonych
tworzywami sztucznymi.
początku września
dostawy obuwia do
W sumie rynek zasili ok.
min par tego [
obuwia. Dostawy będą
wane głównie do sklepów dol­
nośląskich ale kozaczki ze zło-
toryjskiej fabryki będzie moż­
na także nabyć w całym kra­
ju- (zj)

Tutejszy naczelnik miasta i
gminy niezadowolony z funkcjo­
nowania miejscowej gminnej
spółdzielni wypowiedział jej
pięć lokali sklepowych. Na ich
miejsce sprowadził handlowców
z lubińskiej PSS. Ponoć miesz­
kańcy miasta odczuli już po­
zytywne skutki rywalizacji
handlowców. (zj)

jennej historii ZHP. Przed
wojną harcerstwo miało około
30 własnych samolotów.

Tym, którzy -chcieliby pomóc
harcerzom podajemy konto
Społecznego Komitetu Fundacji
Samolotu dla HKL .Trawers”:
Bank Spółdzielczy, 59-500 Zło­
toryja, nr 939267-475-132.

" (MK)

bhMI
Oto reprezentanci Legnickiego na Krajową Naradę Aktywu

Robotniczego w Ursusie w towarzystwie przedstawicieli woje­
wódzkich władz partyjnych. Od lewej: Jerzy Szpak, Piotr Czaja,
Edward Bachor. Zbigniew Szkurłat, Małgorzata Pawłowicz, Hen­
ryk Nowak, Ryszard Kucharski, Henryk Paczkowski. Edward Le-
pioszka i Piotr Piotrowski. Fot. Piotr Krzyżanowski

z ZG „Polkowice” i Jerzy Szpak — kierowca z PGR Głogów.
Przedstawiciele naszego regionu to ludzie młodzi trzech z nich
to członkowie PZPR, pozostali — bezpartyjni. W minioną środę
19 bm. legniccy uczestnicy odbywającej się w Ursusie narady
zostali przyjęci przez I sekretarza KW PZPR w Legnicy Hen­
ryka Nowaka.

Goście zostali zapoznani z wynikami gospodarczymi i proble­
mami społecznymi województwa. Ponadto I sekretarz KW przy­
bliżył zebranym idee przyświecające organizatorom narady akcen­
tując potrzebę swobodnego i szerokiego wyrażania swoich po­
glądów i propozycji podczas obrad w Ursusie. Henryk Nowak
zauważył, iż jednym z celów jakie stawia sobie narada jest jak
najszersza dyskusja o problemach załóg pracowniczych, przy­
szłości ruchu związkowego, o nowym modelu demokracji a także
zagadnieniach ekonomicznych.

W czasie trzygodzinnej dyskusji młodzi reprezentanci naszego
regionu zaprezentowali bogaty pakiet spraw, jakie chcą przed­
stawić podczas obrad w komisjach problemowych. Wiele proble­
mów to efekt ostatnich spotkań delegatów z przedstawicielami
różnych środowisk zawodowych i społecznych.

Harcerskie Koło Lotnicze
„Trawers” ze Złotoryi, znane
z niebanalnej działalności wy­
chowawczej dzieci i młodzieży,
istnieje ponad 18 lat. W tym
czasie 150 młodych ludzi zdo­
było umiejętności spadochro­
niarskie. Ostatnie sukcesy to
trzecie miejsce w tegorocznych

■ Centralnych Mistrzostwach
ZHP i awans Jędrzeja Jaxy-
-Rożna do reprezentacji Polski
juniorów w spadochroniarstwie.

Zasadniczym, choć nie jedy­
nym kierunkiem działalności
HKL jest spadochroniarstwo.
Harcerze cenią sobie gościnność
Jeleniogórskiego Aeroklubu,
który udostępnia im samoloty.
Mimo wszystko brak własnego
samolotu stwarza poważne o-
graniczenia. A tymczasem
chciałoby się rozwinąć skrzy­
dła... W sierpniu br. powalano
Społeczny Komitet Fundacji
Samolotu. Jest już samolot do
kupienia. Jest też spora kwota
na koncie. Brakuje około 3 min
złotych na radiostację i o-
sprzę-t techniczny. Byłby to dru­
gi harcerski samolot w powo-

Liceum
im. gen.

w

jawne
RYSZARD ROKASZEWICZ

(36 lat) inżynier, rolnik., od
dwóch lat dyrektor PGR w
Wierzchowicach, członek PZPR,
juz trzecią kadencję przewodni­
czy Gminnej Radzie Narodowej
w Gaworzycach. Żonaty (Kry­
styna, opiekuje się dziećmi:
czterech synów i trzy córki,
najstarsza — Róża 15 lat, naj­
młodszy Robert 3 latka) mie­
szkaniec Głogowa, ale urodzony
w Kłobuczynie (gmina Gawo-
r~yce), początkujący myśliwy,
fotografuje, najchętniej przyro­
dę, zbiera znaczki i piSze wier­
sze do szuflady.,Jako przeuwi-
niczący GRN usiłuje doproirn-
dzić do rozpoczęcia budowy
szkoły w Gatwrzyeach, a
dyrektor — wyciągnąć *

I gospodarczego dołka.

© Lubin

Spotkania z nauczycielami
Dzień Edukacji Narodowej byt również okazją do spotkań z mło­

dymi nauczycielami, którzy w tym roku po raz pierwszy podjęli
pracę w szkole. W lubińskim DKZM, w kameralnej atmosferze,
przy'ciastkach i kawie, rozmowy toczyły się wokół problemów
związanych ze startem zawodowym nauczyciela.

Co pomaga, a co przeszkadza młodym pedagogom? „Na razie
jestem zadowolona z pracy i wyboru zawodu” — oświadczały
zgodnie panie nauczycielki, zastrzegając się jednak, że półtora
miesiąca pracy w szkole to za krótki okres, aby pokusić się
o głębsze refleksje. Mimo to podkreślały, że ich pierwsze
wrażenia były na ogół pozytywne. Oczywiście mówiono także
o mankamentach i niedostatkach, których nie brakuje oświa­
cie.

Bibliotekarka z „jedynki” zwracała uwagę na kiepski stan
książek i brak pomieszczenia do prowadzenia zajęć z dzieć­
mi. Nauczycielka muzyki trafiła do szkoły, w której edukację
muzyczną dzieci należało zaczynać od zera, gdyż wcześniej me
było tam nauczycicla-muzyka. Wychowawczyni z przedszkola
dokucza nadmiar papierkowej roboty, m. in. obowiązek pisania
konspektów. W „czternastce”, na razie ulokowanej kątem w
„trójce” panuje straszna ciasnota. Ale prezydent Maraszek po­
ciesza, że w listopadzie „czternastka” będzie mogła przenieść się
już w swoje mury.

Problemem życiowym większości młodych nauczycieli są mie­
szkania. W Lubinie kolejka sięga już 90 osób. Kura­
tor Antoni Malicki oświadcza, że nie jest tak źle skoro w
ubiegłym roku lubińscy nauczyciele otrzymali 18 mieszkań, a w
tym już 10. Młodzi mają szanse, a największe ci. którzy osiągają
znaczące wyniki w pracy, zapewnia inspektor Janina Kosmal-
ska. W spotkaniu wziął też udział z ramienia KW PZPR tow.
Radzie.

A 13 10 — kg PZPR w Zagrodnie na plenarnym P°S‘®dze“1Jor® rizacji partyjnej w świetle uchwały VIII PtenumKC . KW • „^KG ^PR^Pa-

szowicach ^ik6vj rejonowych ośrodków działania omówiono bieżące zadania
Legnicy na naradzie kie •> _ Prezydium WK SD zapoznało się z wynikami kon-

dokonano oceny kampanii spi awoz Delegatów WK SD; w GS w Legnicy na wyjazdo-
wymk0™^dzeniu0WZesporu ds. Edukacji Ekonomicznej KW oceniono wpływ załogi na wyniki
[Trodukcy^ne spóWzieTnt © 19.10. - plenum GK ZSL w Pielgrzymce ocemlo zadania ZSL wy­

nikające z uchwal X Kongresu w umacnianiu
w Głogowie na posiedzeniu omówił założenia

Dz’eń informacji
Kolejny dzień informacji na terenie województwa legnickiego

odbędzie się wyjątkowo 21 bm. w piątek, a nic w dniu zwyczajo­
wo przyjętym, tj. w środę —■ 19 października. O godzinie 9 w Ko­
mitecie Wojewódzkim zaplanowano spotkanie zespołu lektorskiego
i aktywu polityczno-gospodarczego województwa z prokuratorem

Na zielonym rynku
W środę, 19 października, obowią­

zywały w Legnicy następujące ce­
ny owoców i warzyw (w prywat­
nych zieleniakach). na targowisku
i w sklepach WSOP): selery 130—
—180, —. 120; pory 140—180. —. 100;
pietruszka 200. 150. 150; marchew
60—80. 60, 50; rzodkiewka 40—50,
50. 45; pomidory 350. 250—300. 100
(U wyb.); pieczarki 950. 700—900,
—, papryka 500—900. 260—900, —;
gruszki 200. 120—220. —; kalafiory
70—150. 80—150. —; buraki 60. 50,
35; pietruszka ziel. 40, 40. 40;’ ko­
perek 40. —. 40; sałata 60. 50 70;
ziemniaki 43. 40. 43; kapusta biała
60, 60. 50; czosnek 1000—1400 950
—; cebula 120. 120, 95. twka)

nawy eh warunkach
15 bm., w sali kolegialnej KGHM, w gronie aktywu partyjnego

i ideologicznego ZG „Lubin” i ZG „Polkowice” odbyło się spotka­
nie otwierające nowy rok szkolenia partyjnego w tych zakładach.
W inauguracji uczestniczył- zastępca kierownika Wydziału Propa­
gandy KC PZPR tow. Jan Bisztyga. Wygłosił on wykład na te­
mat „Partia w warunkach reform gospodarczych i politycznych”
W dyskusji mówiono o miejscu i roli organizacji partyjnych, pod­
kreślając konieczność jakościowych zmian w partii i w formach
jej pracy politycznej. Postulowano również usprawnienie systemu
informacji wewnątrzpartyjnej oraz edukacji politycznej i histo- -
rycznej wśród członków partii. W spotkaniu wziął również udział
I sekretarz KM PZPR w Lubinie Władysław Bartkowiak. (emka)

Od dla nauczycieli
W Dniu Edukacji Narodowej, w legnickim Młodzieżowym Domu

Kultury odbyło się spotkanie zasłużonych nauczycieli i pracow­
ników szkolnictwa z władzami politycznymi i administracyjnymi
Legnickiego. Grono pedagogów uhonorowane zostało przyzna­
nymi im przez Radę Państwa wysokimi odznaczeniami. Tytuł Za­
służony Nauczyciel PRL przyznano Helenie Kijek, emerytowanej
nauczycielce z II LO w Legnicy i Anieli Lasoń, emerytowanej
nauczycielce Szkoły Podstawowej nr 2 w Złotoryi. Krzyżami Ka-
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Co spoiuodowalo, że pojęć'e kompromisu tak długo pojawiało
się ii nas w otoczce wątpliwości, podejrzeń, a nawet zarzutów?
Niestety, muszę tu raz jeszcze powrócić do okresu stalinowskie­
go 7 o wtedy w leksykonie ideologii polityki i propagandy poją-

I
li£ii

Plany, ambicje.

Służąca temu kompromisowość nie ma nic wspólnego z bra-
~zzad, oportunizmem czy wręcz kapitulanctwem. Jest wy­
wali i umiejętności aostosowywania działań do sytuacji
' ' ' ‘ ‘ -do uzyskiwania efek- i

ale za to tego, który w pełni
; możliwy jest do osiągnięcia. Zdrowy kompromis opiera się na

regule „coś za coś”, „daję, aby dostać i dostaję aby dać”.
Jest to więc splot korzyści i ustępstw, przy czym dopiero ten
skomplikowany rachunek pozwala określić relacje koszt-rezultat
Negowanie kompromisu jako takiego relacje te jedynie zaciemnia. •

Skutecznej polityki bez kompromisu nie ma. Dobrze wiedział
o tym Lenin. To on zawierał pokój brzeski. Uczynił programem
swej partii w kwestii chłopskiej stanowisko eserów. Odszedł od

• komunizmu icojennego w kierunku Nowej Polityki Ekonomicznej.
; W polemice z „dziecięcą chorobą Icwicowości” wyjaśniał, dlacze­

go konieczna jest współpraca z partiami socjalistycznymi, rucha­
mi narodowowyzwoleńczymi i związkami zawodowymi w ich ów­
czesnej postaci. 1 za każdym razem miał rację, chociaż niektóre

7 z tych kompromisów brutalnie złamał Stalin.

Zacznę od kompromisu, gdyż bez wątpienia jest to słowo „na
dziś”. Nie jest przecież kwestią przypadku, że liczni obserwato­
rzy polskiej sceny piszą teraz o szansie na wielki czy nawet hi­
storyczny kompromis. Ponadto pojęcia pragmatyzmu i liberaliz
mu pozostają w ścisłym związku m. in. ze sztuką posługiwania
się kompromisem jako nieodzownym środkiem uprawiania poli­
tyki.

wiły się zbitki słowne, uznające kompromis za coś szkodliwego ■<
i podnoszące zarazem bezkompromisowość do rangi najwyższej
cnoty i wymaganej bezwarunkowo zasady. Wystarczy powrócić do
przemówień i artykułów tamtego czasu, aby stwierdzić, iż bez­
kompromisowy był w nich Lenin i jego „genialny kontynuator” ,
Stalin, bezkompromisowa była partia bolszewicka i wzorująca się
na niej PZPR. Dobry był bezkompromisowy towarzysz i bezkom­
promisowa polityka. W lansowanych konwencjach socjalistycz­
nego realizmu w literaturze, filmie i teatrze wzorcem pozytyw­
nego bohatera był nieustępliwy Pawka Korczagin. Postacie nega­
tywne zmierzały do upadku i nieuchronnie związanej z nim kary
poprzez zgniły, zawsze zgniły kompromis z czymś lub kimś, co
zresztą zawsze oznaczało to samo.

Ciągle mówi się o nienadą­
żaniu infrastruktury za budo­
wnictwem mieszkaniowym, o
tym jak ciężko żyć w osiedlu,
gdzie brakuje szkół, sklepów,
przedszkoli. Cały dramat tej
sytuacji uświadamiamy sobie
dopiero wtedy, gdy dotyka nas
samych: dziecko nie dostaje się
do przedszkola, a potem w
szkole każą mu chodzić na
trzecią zmianę.

Z drugiej strony, niemal każ­
dy może podać przykład, z
najbliższego otoczenia, budo­
wanej latami szkoły, przedszko­
la czy innej potrzebnej pla­
cówki. Nie ulega wątpliwości,
że główną przyczyną tego sta­
nu rzeczy jest niedostatek tzw.
mocy przerobowych (firm, lu­
dzi, maszyn) i materiałów bu­
dowlanych, a zarazem, kto
wie, czy nie równorzędnym po­
wodem jest bałagan i brak
sprawnego planowania. Ciśnie­
nie potrzeb jest ogromne. Przy­
kład ostatniej sesji WRN. Rad­
ni po kolei domagają się. żeby
na ich terenie zacząć budowę
tego lub tamtego obiektu, bo
sprawa pilna. Wszyscy walczą
o to. żeby wcisnąć swoją in­
westycję do planu wojewódz­
kiego. No i się wciska, nie ba­
cząc na ograniczone możliwoś­
ci. Radni oczywiście wszystko
akceptują, bo takie są potrzeby.

No i w efekcie rozgrzebuje
się kilka placów budowy, roz­
poczyna się robotę, żeby po ja­
kimś czasie zacząć inną, bo pla­
ny. terminy, naciski, z tej z
kolei przenosi się wykonawców
na „mieszkaniówkę”. bo jest
akurat koniec roku itd. Budo­
wa się wlecze, koszty rosną,
bałagan się potęguje. Same
straty. Raport „Irchy” nie po­
zostawia co do tego wątpliwoś­
ci. Czy w tej sytuacji nie le­
piej przyjąć plany mniej am­
bitne, ale za to bardziej real­
ne i tym samym to co się za­
mierzyło. wykonać szybciej i
sprawniej, a co za tym idzie —
taniej? Prawdopodobnie tym

Chcialbym oderwać się tu od wydarzeń, których jest teraz tak
wiele, ze u pisanym co tydzień komentarzu trudno za nimi na­
dążyć. Pragnę natomiast zająć się sensem pewnych słów ściśle

> tymi wydarzeniami związanych. Pojawiają się one raz po raz
w partyjnych rozmowach i jeszcze częściej w myśleniu o tym,
co się dziś dzieje. Niestety, używane są często w sposób sprzecz­
ny z istotą tych pojęć. Mam na myśli przede wszystkim trzy ta­
kie pojęcia: kompromis, pragmatyzm i liberalizm.

i-

| kiem zasad,
• , , razem

nierealne czy te r< rzeczywistej, a nie urojonej, a przez to —
nie powinny ulec > tll> cl“oć nie tego który się marzy, ale za iodwróceniu? I ..... ..... ,____

A jak w tej sytuacji wygląda
jakość budownictwa? Kontrole­
rzy wzięli pod lupę świeżo za­
kończone przedszkole na osiedlu
Kopernika w Głogowie i... spo­
rządzili rejestr 22 usterek, któ- j
rych przy odbiorze nie do­
strzegł ani inwestor, tj. WDI —
oddział w Głogowie, ani wyko­
nawca — Głogowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane.

Wracając do wniosków po­
kontrolnych. Warto zwrócić u- 1
wagę przynajmniej na dwa z
nich. Jeden mówi o potrzebie
kompleksowego budowania o-
siedli, obok mieszkań także
żłobków, przedszkoli, szkół,
sklepów, usług. Zapewniając
mieszkańcom nie tylko dach
nad głową, ale i godziwe wa­
runki życia. Drugi wniosek już
dotyczy samego planowania
Planu nie można traktować
jak worka wypchanego poboż­
nymi życzeniami, powinien on
być na miarę obecnych możli- l (
wości. Dlatego należy ograni- ( -
czyć zadania nowo rozpoczyna-
ne i skoncentrować się na in- f
westycjach już rozpoczętych. •
Być może nie będzie to plan ....
ambitny, ale za to realny.

Także o Polsce wiadomo, jak wiele z tego, co się udało,
zwłaszcza w pierwszych powojennych latach, było rezultatem
zdrowych kompromisów. Zrozumienie ich niezbędności określało

S zasadniczą część strategii PPR i całej koncepcji demokracji ludo-
j wej. Kto kwestionuje potrzebę i prawo zawierania kompromisów
! oraz korzyści z nich płynące w istocie nie broni partyjnej j
t tradycji, lecz zwraca się przeciwko niej, zapominając że na do- J
I robek partii składały się sytuacje w których rozum górował nad
f siłą, realizm nad zapałem. W umiejętności posługiwania się kom- ,
I promisami różnego rodzaju zawiera się jedna z głównych różnic i
f między socjalizmem utopijnym a naukowym. Marks i Engels -
| powiedzieli o tym w dokumencie, którego rewolucyjność nie może |

budzić wątpliwości nawet u najbardziej zagorzałego sekciarza: 'i
w „Manifeście Komunistycznym”.

Klasycznym przykładem po­
ślizgowych terminów jest, opi­
sywana także swego czasu na
naszych łamach, budowa szko­
ły nr 20 na osiedlu Przylesie w
Lubinie. Termin zakończenia
prac był sześciokrotnie zmie­
niany i do dnia kontroli nie
został ostatecznie sprecyzowany
na skutek rozbieżności zdań
pomiędzy inwestorem i wyko­
nawcą. Inwestor proponuje 31
grudnia br., wykonawca też 31
grudnia, tyle że przyszłego ro­
ku. Przyczyną opóźnień, tak jak

wnt
umów.

Zbyt często jest tak, że nowe
się zaczyna, gdy stare nie za­
kończone. Popatrzmy na tego- [ jętego działania bogactwo doświadczeń i przemyśleń.
roczny plan. Zakłada on roz- j
poczęcie dalszych 20 inwesty- ■
cji, kontynuowanie 22, a za- .
kończenie tylko 16, co i tak o-
kazuje się
proporcje

w wielu innych przypadkach,
była błędna i niekompletna
dokumentacja techniczna. Z
tego powodu wielokrotnie prze­
rywano prace, w sumie na pla­
cu budowy niemal przez rok
nic się nie działo.

W tej sytuacji planowanie
traci jakikolwiek sens, gdyż z
góry wiadomo, że zamierzenia
nie zostaną wykonane Wiedzą
o tym i ci. którzy usiłują swo­
ją inwestycję wcisnąć do pla­
nu i ci, którzy ten plan przyj­
mują do realizacji Wydaje się,
że nawet planiści nie panują
nad sytuacją': „Brak należyte­
go rozeznania organów plano­
wania w zakresie przebiegu
realizacji zadań — czytamy w
raporcie IRCh — spowodował,
że w Wojewódzkim Planie Rocz­
nym na 1988 r. umieszczono w
spisie zadań kontynuowanych
2 zadania, przy których nie
rozpoczęto prac do końca 1987
roku”.

Tegoroczny plan zakłada ró­
wnież rozpoczęcie 20 nowych
inwestycji, z tego 10 warun­
kowo. W rezultacie założenia
pozostały tylko na papierze
Do września dziewięć inwesty­
cji nie ruszyło w ogóle z miej­
sca. Powód — brak doku­
mentacji technicznej.

A oto przykłady: 12 stycznia
1983 roku Kuratorium Oświaty
i Wychowania powierzyło obec­
nej Wojewódzkiej Dyrekcji In­
westycji w Legnicy budowę
szkoły podstawowej w Legnic­
kim Polu. Do czasu kontroli
nie uporano się jeszcze z c’
kumentacją techniczną, którą
przygotowuje „Miastoprojekt”
we Wrocławiu. Mimo trwają-

I
.j

Kompromis jest bowiem w polityce jednym z najważniejszych j
instrumentów. Wyraża on kilka reguł, od których nikt nigdy j

w stanie. Należy do nich konieczność wymagająca j
od wszelkiej rozumnej polityki budowania mostów, tworzenia ?
przejść, przerzucania kładek między zasadniczym zamiarem w ;
jego chemicznie czystej i przez to abstrakcyjnej postaci a złożo- j
nością warunków miejsca i czasu, konkretnym układem sił, real- j
nym polem działania. Nie tylko doraźna taktyka, lecz i długofa- j
lewa strategia muszą wszystko to uwzględniać, aby działać w
zgodzie z realiami, których lekceważenie zawsze grozi fiaskiem. :

Polityka jako sztuka osiągania zamierzonych celów obejmuje
i' umiejętność rozszerzania frontu sil dany zamiar popierających, ;

- - _ t zjednywania wszelkich możliwych partnerów i sojuszników oraz
wielu przypadkach nie dopię- 1' neutralizowania tych, którzy w przypadku odrzucenia kompromi- .
to nawet strony formalnopra- [• sowych wariantów nieuchronnie wystąpiliby przeciw. Za kom- :

icj. brakowało odpowiednich [• promisem przemawia też imperatyw prakseologii politycznej, któ- '
,Ax” ■ ry nakazuje brać pod uwagę różne punkty widzenia, rezygnować 1

,< z poczucia wyłączności własnych ocen i racji, aby wykorzysty- :
■ ioać na rzecz powziętego zamiaru cale istniejące^ na polu pod- '

sposobem, w ciągu kilku lat
wybudowano by więcej i lepiej
niż metodą udawania, że ja­
kimś cudem zrobimy więcej
niż nas na to faktycznie stać.

Mówił o tym. podczas ostat­
niej sesji WRN radny Janusz
Orzechowski, i do takich sa­
mych wniosków skłaniają sier­
pniowe wyniki kontroli IRCh
Ale żeby nie być gołosłownym.
W tym roku, według planu,
oświacie powinno przybyć 16
nowych obiektów. Inspektorzy
odwiedzili 12 placów budowy i
stwierdzili, że do. końca grud­
nia budowlani z całą pewnoś­
cią nie uporają się co najmniej
z połową skontrolowanych in­
westycji. A oto przykłady:

© Sala gimnastyczna przy
Szkole Podstawowej nr 2 w
Jaworze. Pozwolenie na budo­
wę zostało wydane w lutym
1986 r,. pół roku później za­
częto budowę. Pod koniec lip—
ca br. sala miała być gotowa,
ale problemy z dokumentacją
i wykonawstwem robót instala­
cyjnych sprawiły, że termin
przesunięto na marzec 1989 r.

© Sala gimnastyczna przy
SP nr 12. na osiedlu Piekary
w Legnicy. Pozwolenie na bu­
dowę wydane w 1983 r., począ­
tek prac — trzy lata później.
Pierwotny termin zakończenia
inwestycji — czerwiec 1987 r.,
ostatni (też wątpliwy) — gru­
dzień br. W dniu kontroli
lę budowały dwie osoby.

© Przedszkole nr 24,
Fabryczna II w Jaworze. Pra­
ce wstrzymano na etapie nie­
pełnego s*tanu zerowego, a eki­
pa budowlana została skiero­
wana do budowy kotłowni dla
os. Fabryczna III.

O Sala gimnastyczna przy
SP nr 4 w Chojnowie. Wyko­
nawca — Chojnowskie Przed­
siębiorstwo Budowlane, t rozpo­
częło budowę z półtorarocznym
opóźnieniem. Trzykrotnie prze­
suwano termin zakończenia ro­
bót. Ostatni ustalono na 30
czerwca przyszłego roku. W
dniu kontroli inspektorzy nie
zastali na placu budowy ani
jednego pracownika.

Klasycznym przyklad<

Tydzień temu opublikowa­
liśmy wystąpienie Zbigniewa
Korpaczcwskicgo na sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej,
zwracające uwagę na opóźnienia
w budownictwie oświatowym.
Problemem tym zajmowała się
również, w sierpniu br. Inspek­
cja Robotniczo-Chłopska. Ins­
pektorzy przyjrzeli się 37 in­
westycjom. w różnym stopniu
zaawansowania, a więc tym,
które w myśl planu- miały
być w tym roku zakończone,
rozpoczęte i kontynuowane.

Fenomen owej sytuacji polegał na tym, że jej główny anima- '
tor — sam Józef Stalin — szedł w istocie od kompromisu do
kompromisu, m. in. z Zinowiewem i Kamieniewem, z Bucharinem

do- i Tomskim, później z Hitlerem, a następnie z Rooseueltem i Chur-
r chillem, a także z Cerkwią prawosławną w latach wojny. Jemu

było wolno, ale też tylko jemu. Inni mieli bezkompromisowo ?
_. ------- -------- ..~Jn wcielać w życie jego politykę. Politykę w wielu kwestiach kom- ‘

cych pięć lat uzgodnień co do | promisową, bo inną uprawiali w dziejach i uprawiają dziś jedy- j
lokalizacji, technologii, wykona- i nie maniacy lub wariaci.
wstwa itp., dopiero w lipcu ;;
br. stwierdzono, że na terenie ?
przewidzianym pod budowę |
boiska wybudowano domek
jednorodzinny Pozwolenie na ( od ws-elkiei
budowę wydał Urząd Gminy w !
1985 roku... »

W obliczu tych wszystkich
faktów wypada się tylko zgo-
dzić z wnioskami inspektorów. <.
Inwestycje puszcza się u nas i
na żywioł, bez właściwego za­
planowania i przygotowania,
zwłaszcza dokumentacyjnego. W
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do dyskusjizaproszenie

łamach „Konkretów”.

zagospodarowanie naszych osiedlowych

Janusz Dobrzański

ki mi FORUM powinno zająć się
sic. Zapraszamy!

nie udziałem polityków i konstruktorów
nie mogą

— a i tak
rezultatem

Rodzi się nowa ku.tura poetyczna, której najdo­
bitniejszym symptomem jest idea koalicji prorefor­
matorskiej, skupiającej wszystkich tych, którzy cheą
wnieść swój wkład w rzetelne rozwiązywanie proble­
mów. jakich nic brakuje w różnych sferach życia
społeczeństwa polskiego. Najwięcej emocji j nadziei
budzi, oczywiście, w tej chwili „okrągły stół”, przy
którym różnorodne tendencje zmienić się powinny w
dialogową jedność. Rzecz jasna same tylko obrady
„okrągłego stołu” nic rozwiążą węzłowych proble­
mów, ale bezsprzecznie stworzą warunki sprzyjające
ich rozwiązywaniu, Bo warunków tych należy m.in.
konsolidacja społeczeństwa, szeroka koalicja właśnie
proreformatorska, wzrost poczucia odpowiedzialności
za losy kraju u każdego i u wszystkich.

FORUM czyli

spółdzielczość. Kilka miesięcy temu we­
szły w życie nowe zasady kredytowania,
finansowania i realizacji budownictwa
mieszkaniowego. Wprowadzone pod
sztandarem zadośćuczynienia wołaniom
o logikę i prostotę, w istocie, niczego
nie uprościły, za to wywołały spory
kompetencyjne, kłótnie i bałagan w pro­
cesie inwestycyjnym, za co w ostatecz­
nym rachunku zapłaci szary spółdziel­
ca: czasem i pieniędzmi. Czasem, bo
wskutek sporów kompetencyjnych opóź­
nią się procesy inwestycyjne. Ńp. w Lu­
binie jest to groźba bardzo realna, albo­
wiem SMZM nie podjęła wyprzedzają­
cych robót przygotowawczych dlatego, że
Urząd Miasta nie chce przyjąć na sie­
bie roli organu odpowiedzialnego „za
realizację kompleksowych inwestycji

..... zgodnie, z uchwałą
A spółdzielnia choćby

Spółdzielcze rejestry mówią o 20 ty­
siącach ludzi bez mieszkań. I taką
wielkością posługują się stratedzy woje­
wódzkiej polityki mieszkaniowej, jako
liczbowym zapisem problemu. Ale jego
rzeczywistej skali nic zna nikt. Każde­
go roku przybywa w zagłębiu miedzio­
wym 3—i tysiące nowych mieszkań. Jed­
nak nie uszczupla to spółdzielczej kolej­
ki po własne cztery ściany. Oficjalne
statystyki mogą być — i zapewne są —
tylko wierzchołkiem góry lodowej, ni­
kłym odzwierciedleniem skali dramatu.
Dramatu, bo takiego wyrazu trzeba użyć,
aby rzecz nazwać po imieniu.

mieszkaniowych”,
RM 268 z 1982 r.
chciała, to nie może, bo przerasta to jej
możliwości finansowe i wiarygodność
kredytową. Jest prawdopodobne, że w
przyszłym roku SMZM nie wybuduje
ani jednego mieszkania. Spółdzielca za­
płaci też pieniędzmi, bo koszty opóźnień
w procesie inwestycyjnym będą liczone
w żywej gotówce. Posłużyłem się przy-

„Na pierwszy ogień” proponujemy naszym Czytel­
nikom udział w dyskusji na temat problemów bu­
downictwa, zawężonego jednak do relacji „mieszka­
niówka” — budownictwo towarzyszące, a „zaczynem
do tej dyskusji niech będzie zamieszczony poniżej
artykuł „Trzecie stadium kaca”.

Przy „okrągłym stole” w Warszawie będzie się
więc dyskutować o wielkiej polityce i wielkich spra­
wach żywotnych dla całej Polski. Czy jednak my
wszyscy — mieszkańcy województwa legnickiego —
mamy ograniczyć się wyłącznic do biernego oczeki­
wania na wyniki tamtych obrad? Czy może spróbuje-

A więc wszystkich, którzy mają własne zdanie o
poruszonych w nhn problemach, którzy mają własny
sposób na ___ . .
„sypialni”

ZAPRASZAMY DO NASZEJ REDAKCJI
Vv'plATEKr 28‘'PAŹDZIERNIK A P1988O)R.

NA PIERWSZE FORUM,
z którego szczegółowa relacja ukażc się

później na łamach „Konkretów”.

Głód mieszkaniowy — to jedno. Głód
infrastruktury — to drugie. . Właściwie
nie wiadomo, które lobby jest .donośniej-
sze i brutalniejsze: ludzi bez mieszkań,
czy ludzi bez żłobków, przedszkoli, szkół
i sklepów? Przed kilku laty konstruk­
torzy polityki budowlanej w Legnickiem,
poszukując drogi do kompromisu, przy­
jęli zasadę równowagi. Polega ona na
tym, aby budownictwo mieszkaniowe
było ściśle skorelowane z budownictwem
towarzyszącym. Czyli jeśli budujemy
dom, to obok musi stanąć sklep, żłobek
i szkoła.

Ten radykalny zwrot w kierunku hu­
manizacji programu budownictwa przy­
niósł jednak efekty dość ograniczone.
Wprowadzony w sytuacji totalnego nie-
zbilansowania potrzeb i możliwości nie
mógł wpłynąć na złagodzenie popytu,
czy — jak się to określa w urzędowej
terminologii — „na zaspokojenie po­
trzeb społecznych”. Per saldo, rozlegają
się wołania o wszystko: mieszkania,
żłobki, szkoły, sklepy, szpitale, domy
kultury...

Tymczasem budownictwo utknęło w
martwym punkcie. Nie ma kto i nie ma
z czego budować. Firmy budowlane o-
głaszają, że ich potencjał techniczny,
przy 60-procentowej dekapitalizacji,
przypomina muzeum techniki albo
składnicę złomu; brakuje cementu i sta­
li, kabli, rur, farb i mas plastycznych.
Jest źle, a może być jeszcze gorzej.

Jest faktem, że Legnickie na krajowej
liście rankingowej plasuje się od kilku
lat w ścisłej czołówce. W porównaniu
z innymi regionami buduje się tu szyb­
ciej i więcej, co jest dowodem, że lu-
dąl* odpowiedzialni za materializację po­
lityki budowlanej radzą sobie lepiej niż
inni w podobnych warunkach. Retory­
ka przemówień i raportów odwołująca
się do tego faktu jest słuszna o ty­
le, o ile służy podkreśleniu czyichś za­
sług (często bardzo autentycznych) lub
poprawie samopoczucia władzy. Nie ma
jednak praktycznego, politycznego zna­
czenia, kiedy trafia na grunt nie zaspoko­
jonego popytu.. Argument, że Legnickie
zajmuje pierwsze miejsce w kraju pod
względem budowanej „powierzchni” na
tysiąc obywateli, nie przemawia do czło­
wieka, który wie, że na własny kąt bę­
dzie czekał 10 lat; nie jest nic wart dla
rodziców, których dziecko wraca ze

4 Konkrety

Zapraszamy każdego i wszystkich bez względu
na wiek społeczny i zawodowy status, przekonania...
Zapraszamy tych, którzy potrafią nie tylko widzieć
problemy, aic umieją je także (chocby tylko w swoim
własnym mniemaniu) rozwiązywać i rozwiązanie owo
— możliwe tu, na miejscu, w województwie, podpo-

Tego samego dnia, tj. w piątek, 28 października
w godzinach 10.30—14 przy telefonie redakcyjnym
241-46 dyżurować będą dziennikarze, którzy udzielą
bliższych informacji o naszym FORUM. Przy tym sa­
mym telefonie oczekiwać również będziemy na uwa­
gi i propozycje dotyczące problemów i tematów ja­
kimi FORUM powinno zająć się w najbliższym cza-

szkoły o godzinie 20, a którym obiecu­
je się nową szkołę w pierwszej połowie
lat 90. Jest to zbyt odległa perspekty­
wa, aby mogła przemawiać do wyobraź­
ni.

W dziedzinie perspektyw, w ciągu
czterech powojennych dziesięcioleci, zmie­
niło się niewiele. Program „oszczęd­
nościowego” budownictwa z lat 60., zakoń­
czony wraz z upadkiem ekipy Gomułki,
przyniósł wprawdzie szybki wzrost licz­
by budowanych mieszkań, ale problemu
nie rozwiązał. Wkrótce za „oszczędności”
przy budowaniu trzeba było zacząć pła­
cić zmarnowanymi materiałami i ener­
gią ludzką, zużytymi na naprawę błę­
dów. Polityka budowlana lat 70., oparta
o technologię wielkiej płyty, zapędziła
nas w ślepy zaułek materiałowo-energe-
tyczny i zrodziła miasta — koszmarki,
zwane blokowiskami. Lata 80., mimo
kilku prób zreformowania systemu
i technologii, to czas, de facto, kurczo­
wego trzymania się ąuasi-spółdzielczości
mieszkaniowej i wielkiej płyty, z któ­
rej już dawno zrezygnowali nawet ci,
co nam sprzedali licencję na jej pro­
dukcję. Brak perspektyw, jaki jest obec-
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polityki budowlanej, którzy
obiecać więcej niż obiecują
często na wyrost — jest
wieloletniej polityki realizowania „kon­
cepcji jedynie słusznych”, albowiem po­
chodzących od władzy, „sprawowanej w
imieniu ludu pracującego miast i wsi”.
Polityki, która z jednej strony skutecz­
nie wytrzebiła indywidualną przedsię­
biorczość, zaś z drugiej wprowadziła sy­
stem monopolu państwowego na bu­
downictwo, składając na barki państwa
obowiązek, jakiego nie jest ona w stanie
udźwignąć.

Sytuacja, jaka panuje na rynku bu­
dowlanym, wynika, w głównej mierze,
z rozwiązań i mechanizmów ogólnosy-
stemowych oraz mizernej kondycji ca­
łej gospodarki narodowej. Ale jest także
powodowana przyczynami subiektywny­
mi: w sferze regionalnej polityki i pla­
nowania gospodarczego.

Realiów rynku budowlanego nie moż­
na precyzyjnie podzielić granicami na
obszary ogólnosystemowe — czyli obiek­
tywne, i regionalne — czyli subiektyw­
ne, albowiem, w tak skomplikowanym
organizmie istnieje wiele zależności bez­
pośrednich i sprzężeń zwrotnych. Ale
wychodząc od skutków można znaleźć
przyczyny wadliwego funkcjonowania
całego mechanizmu, pokazać błędy w
konstrukcji. Wad znaleźliśmy już wiele.
ale czy zastosowaliśmy właściwą tera­
pię?

Na system quasi-spóldzielczości miesz­
kaniowej, będący w istocie monopolem
państwowym, wylano w ostatnich la­
tach cale wiadra pomyj. Postulowano
stworzenie rynku spółdzielczego opartego
na pluralizmie, którego podstawą roz­
woju miała być zmiana zasad’ kredyto­
wania budownictwa, które — zdaniem
reformatorów — wykluczały prawdziwą

kładem Lubina, co nie znaczy, że gdzie
indziej jest sielanka.

W ogóle cale to zagadnienie wiążące
się z kredytowaniem, inwestowaniem,
kosztem standardowym, podziałem kom­
petencji itd., itp. wymaga odrębnego
traktatu. Można tylko zadać pytanie:
Jakie koszty społeczne trzeba będzie
jeszcze zapłacić, aby stało się u nas to,
co z powodzeniem funkcjonuje na ca­
łym świecie?

Na świecie polityka budowlana reali­
zuje się w dwu płaszczyznach — rad
miejskich, które inwestują własne środ­
ki w tzw. kompleksowe uzbrojenie tere­
nu — i bezpośrednich inwestorów.

W praktyce wygląda to tak, że wła­
dze municypalne w.imieniu i z upoważ­
nienia rad miejskich sprzedają, wydzier­
żawiają, odstępują tereny pod zabudo­
wę. Partnerem dla rad miejskich może
być każdy kto ma pieniądze i ochotę
inwestować w budownictwo. Ale teren
dostaje ten, kto przedstawi ofertę naj­
atrakcyjniejszą z punktu widzenia poli­
tyki budowlanej przyjętej przez radę.
Raz może to być dom towarowy, a raz
bloki mieszkaniowe dla milionerów. Mo­
że też być zupełnie inaczej.

Równość w dostępie do terenów bu­
dowlanych powoduje rozwój różnych
form przedsiębiorczości budowlanej.
Ktoś, kogo stać na własny domek —
buduje go, ktoś, kogo stać na spółdziel­
cze mieszkanie ■— zapisuje się do spół­
dzielni, ktoś ubogi — prosi o przydział
mieszkania z puli komunalnej. Różno­
rodność form stymuluje rozwój rynku
przedsiębiorstw budowlanych, rozbija
monopole, nakręca konkurencję.

Na naszym zmonopolizowanym przez
państwo rynku budowlanym jest tylko

• • . ---- f własną regionalną, możliwie
najbardziej reprezentatywną i demokratyczną

..-i-.iA.., nil tematy nurtujące nas
Niech to będzie FORUM pozwalające

każdemu — bez względu na pozycję zawodową, sta­
tus społeczny, przynależność partyjną i przekonania
— równą możliwość przedstawienia swojego Punk‘u
widzenia i swojej recepty na różne wojewódzkie bo­
lączki i problemy, których rozwiązanie leży często tu,
na miejscu...

my inaczej — stworzymy

czyznę wymiany poglądów
wszystkich?
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i jak inicjatywa
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© Z jakim udziałem?

więc
»

© Co w takim razie zaproponuje pan
lubinianom oprócz mleka? — Na mleku na razie zupełnie nie

spodzianki.

łożycielskim naszej .firmy.

Sopocie szukał pan wspól-

5

!

© Jak organizujecie dostawy?

Odważne projekty.

8 stało 5

życie
l j"ż
cztery

szansy
ekono-

W mojej klatce zaledwie jedna. Z
zyskami może być krucho.

© Zaczynaliście
lałem.

® Biuro na razie skromne: dwa wy­
najęte pokoiki. A ilu urzędników?

$ Dziękuję za rozmowę.

Konkrety

!

® Podobno płaci pan dobrze ?a do­
brą pricę. Ile zarabia roznosiciel?

W
nie

„Lubser-
odpowie-

przy-
zało-

i

I
i

I
I
Ś

i
i
i

® Aż w
pracowników?

...i wycelowany
Lubinie jak do lej pory nikomu
udawała się la prosta sztuka.

O Przypuszczam wiec, że kandyda­
tów na roznosicieli było wielu.

I cjalnych przeszkód. Oprócz kolejek
sądzie i u p-*-—■------

nia musiała dostosować
pracy magazynów i transportu do
szych potrzeb.

— I realne dopóty, dopóki się chce
i opłaca.

mleka, przeważnie
Roznosiciele przeładowują
ręcznych wózków i w dr<
do klatki. Inaugurację L
tak bardzo, że pierwszej nocy
rząd stawił s;ę w punktach
Poszło gładko. Wielka w tym

— Podzieliliśmy miasto na kilka re­
jonów i wyznaczyliśmy punkty odbio­
ru mleka, przeważnie kolo sklepów.
”____ r_________ L.2_. Jl butelki do
ręcznych wózków i w drogę, od klatki

przeżywaliśmy
cały za-
odbioru.
zasługa

■ \

i
i

.3
•?
i

kśzych problemów. Wręcz przeciwnie —
raczej zainteresowanie i życzliwość.

— Niestety, nie. Lista jest zamknię­
ta. chociaż — gdyby zjawił się ktoś z
niebanalnym pomysłem, jesteśmy goto­
wi nawiązać współpracę.

— 51 procent, pozostałe 49 procent to
udziały wniesione przez osoby fizyczne.
W sumie „Lubservice” ma dziewięciu
udziałowców: osiem osób fizycznych i
jedną spółdzielnię.

O W Sopocie przekonano pana,
warto zainwestować w roznoszenie mle­
ka, że to prawie kokosowy interes?

...
lelki?

— To przypadek. Od dawna przymie­
rzałem się do samodzielnej działalności.
Przez jakiś czas prowadziłem klub
komputerowy i na początku z kompu­
terami wiązałem swoje plany...

O Czy przyjmujecie jeszcze wspól­
ników?

oddziały
cinie i
dzielcy
wencją i
Gdy w sklepach brakowało

v środ-
i kosmetyków, również

wyposażenia mieszkań

© Brakowało pieniędzy czy satysfak­
cji na posadzie głównego specjalisty?

@ O. ho! ho! Już za ten papier kli­
enci was ozłocą.

— Zgłosiło się 60 osób, na pierwsze
zebranie przyszło 40. wybraliśmy 14
osób. Dopiero połowa miesiąca, a już
zmieniliśmy pięciu roznosicieli — jedni
przeliczyli się ż własnymi silami, inni
zawiedli.

Zakładu Mleczarskiego w Lubinie i
Wojewódzkiego Zakładu Transportu
Mleczarskiego, które od początku bar­
dzo aktywnie wspierały naszą działal-
n9Ść. Mleko musi być w punktach naj­
później o czwartej rano, więc mleczar-

harmonogram
na-

© Skorzystał pan więc z
działania zgodnie z regułami
micznej gry?

tej
roznosicieli, akwizy-

należności,
wózkami. W

mleko po cenie
sprzedajemy po

O Ile klient dopłaca do każdej bu-

Mleczarskiego w
Zakładu

— Gdy rozniesie 400 butelek w ciągu
czterech, sześciu godzin zarobi ponad
83 tysiące. Akwizytorka za każdą umo-
mę otrzymuje 30 zł Oczywiście na ra­
zie zarobki nic będą tak wysokie, po­
nieważ w październiku zebraliśmy za­
mówienia zaledwie na 1240 butelek.

Pytanie następne: Czy akurat teraz,
w sytuacji ostrego deficytu materiałów
budowlanych, deficytu środków finanso­
wych na najniezbędniejsze budowle ko­
munalne, trzeba rozpoczynać budowę gi­
gantycznej inwestycji, jaką jest obwod­
nica drogowa wokół Legnicy? Czy aku­
rat teraz jest najwłaściwszy po temu
czas?

Takich pytań, odnoszących się nie do
centralnej, ale do wojewódzkiej i miej­
skiej polityki w dziedzinie budownictwa
można postawić wiele. Możemy na nie
odpowiedzieć tylko my sami. Odpowie­
dzialności nie da się tu przesunąć ani
na system, ani na rząd, ani na naj­
marniejszego urzędnika w ministerstwie.
Obecny kryzys w. budownictwie narastał

- przez wiele lat. I dzisiaj jest jak trzecie
stadium kaca. Można, sięgając po na­
stępnego klina — stoczyć się w alko­
holizm, albo przestać pić — i żyć. A jeśli
nie — to jakie jest inne wyjście?

— Spółdzielnia ..Dom” istnieje cztery
lata, a założyli ją byli studenci, którzy
roznoszeniem mleka zarabiali na życie
w czasie studiów. Dzisiaj jest to już
rozbudowana firma posiadająca

’ ’ ‘ ’/ w Trój mieście. filie w Szcze-
i Warszawie. Przyznaję, spół-
' z Sopotu zaimponowali mi in-
1 i rozmachem swojego działania.

proszków,
dostarczali do domów zestawy
ków piorących i --.... .
urządzenia wyposażenia mieszkań itd.
Przyjęli mnie życzliwie. Wspólnie za­
stanawialiśmy się. jak uruchomić lego
typu działalność w zagłębiu miedzio­
wym i doszliśmy do wniosku, że naj­
lepszą formą będzie spó’ka. I tak pow­
stało Uspołecznione Przedsiębiorstwo

— W każdym razie mogę wybierać
to, co się opłaca, a odrzucać to, co się
nie opłaca. Mogę dobrze płacić za do­
brą pracę, a ze zlej po prostu rezy­
gnować. Mogę realizować więcej pomy­
słów. nie tylko własnych, mogę ryzy­
kować itd.

Usług, Handlu i Produkcji
vice”, spółka z ograniczoną
dzialnością. Spółdzielnia ..Dom”
jęła na siebie obowiązki organu
życielskiego.

© Czy pan też potykał się o kłody
walące się podobno pod nogi ludziom
przedsiębiorczym?

Byłoby rzeczą ciekawą dowiedzieć się
już dziś, jaki będzie ostateczny bilans
tzw. rewolucji mieszkaniowej w mniej­
szych ośrodkach miejskich zagłębia mie­
dziowego. Chodzi o Chojnów. Złotoryję,
Ścinawę itd., gdzie w krótkim czasie „na­
sadzono” żelazobetonowych bloków. Fak­
tem jest, że tym sposobem ^likwidowa­
no głód mieszkaniowy w tych miastach.
Ale też wywołano lawinę inwestycyjną
w dziedzinie infrastruktury, której kosz­
ty nie dadzą się dziś przewidzieć, ale
będą ogromne. Wszystko powinno być
szyte na miarę. Gdyby np. w Ścinawie
rozwijało się budownictwo indywidual­
ne w systemie spółdzielczym, to dzisiaj
w miasteczku nie mówiłoby się o po­
trzebie wielkich inwestycji ciepłowni­
czych. wodociągowych, kanalizacyjnych,
itp. Rozwiązując jeden problem, stwo­
rzono następny, jeszcze poważniejszy.
Jeśli wejdzie w życie reforma budżeto-
wo-podatkowa w dyskutowanym
kształcie, to małe ośrodki miejskie, które
do tej pory otrzymywały wielkie środki
finansowe z centralnego budżetu woje­
wódzkiego, zdane na własne dochody
i minimalne subwencje, nigdy nie roz-
wiążą problemów infrastruktury komu­
nalnej. Dzisiejsze szczęście jutro zmieni
się w przekleństwo.

— Zdecydowanie — satysfakcji. Praca
była, owszem, interesująca, tyle, ' że
efekty prawie niewidoczne. Prawdziwa
ekonomia wciąż tonie w gmatwaninie
przepisów i niekonsekwencji. Nie mia­
łem tyle cierpliwości, by czekać aż wy­
łowią i zreanimują topielca.

Działka okazała się dziewicza,
warto było ją zagospodarować.

Ryzykowaliśmy niewiele, ponieważ prak­
tycznie nie musieliśmy walczyć z żadną
konkurencją Najbardziej obawialiśmy
się oporów ze strony klientów. Zda­
rzały się bowiem -przypadki nadużywa­
nia nie tylko ich zaufania, ale i kie­
szeni. Sądzę jednak, że z czasem nie­
zawodnością i solidnością przekonamy
wielu odbiorców.

w dziesiątkę.

jedna możliwość zdobycia mieszkania —
poprzez odstanie kilku lat w spółdziel­
czej kolejce. W związku z zupełnym u-
wiądem budownictwa komunalnego
i niedorozwojem indywidualnej przed­
siębiorczości — jest to jedyny prak­
tyczny sposób na własny kąt do życia.

Czy aby zmienić ten anormalny stan,
trzeba koniecznie dokonać generalnych
zmian w ogólnosystemowych założeniach?
Są one niezbędne! Warunkiem podsta-

1 wowym jest choćby określenie zasad
,, kredytowania rad miejskich, zmiana

systemu fiskalnego itp. Ale to wcale nie
znaczy, że obecnie nie można zrobić nic
w kierunku uchwycenia przyczółków
rozwoju przedsiębiorczości budowlanej.
Wbrew pozorom, możliwości jest sporo!

Dlaczego w dziedzinie indywidualnego
budownictwa Legnickie wlecze się w o-
gonie? Dlaczego odda je się tu najmniej
i coraz mniej domków jednorodzinnych?
Dlatego, że — mimo ambitnego progra­
mu „1000” — w praktyce gospodarczej
hamuje się rozwój tego budownictwa, u-
patrując w nim zawadę na drodze do
rozwiązania problemu mieszkalnego
przy pomocy „demokratycznej” wielkiej
płyty. Dla wielkiej płyty — chociaż jest
najbardziej nieekonomiczną technologią,
jaką kiedykolwiek wymyślono — nie
może zabraknąć stali i cementu, mate­
riałów instalacyjnych i wykończenio­
wych. Może zabraknąć — dla „prywa­
ciarzy”. Wielka płyta, i fabryki domów,
leżą u podstaw głębokiego niedorozwoju
rzemiosła budowlanego i zmonopolizowa­
nia rynku inwestycyjnego. Do składania
domów z cegły wystarczy rusztowanie
i kielnia za tysiące, do składania do­
mów z wielkiej płyty potrzebny jest.
ciężki sprzęt za miliony. Ale cegieł,
z których buduje się dom szybciej i ta­
niej nie ma, bo nie ma cegielni. Na ce-
gielnianym rynku Legnickie też wlecze
się w ogonie krajowej listy rankingowej
województw. Dlaczego? Czy dlatego, że
tutejsze złoża gliny przechowuje się ja­
ko żelazną rezerwę glinianej „reduty”
narodowej?

Dlaczego województwo legnickie omi­
jają posiadacze prywatnego kapitału,
przy pomocy których w innych woje­
wództwach dość skutecznie rozwiązuje
się problem deficytu, przynajmniej nie­
których, materiałów dla budownictwa?
Nie wystarczy powiedzieć — jak to u-
czynił kilka miesięcy temu przedstawi­
ciel adnur-istracji wojewódzkiej na sesji
plenarnej WRN — że, „niepotrzebnie od
nosiliśmy się do prywatnego kapitału ze
zbyt dużą rezerwą”. Bo kiedy inni zy­
skiwali, Legnickie traciło. I taki jest
praktyczny rachunek tej „rezerwy”.

— Próbujemy pozyskiwać makulatu­
rę, a za nią papier. Nic oryginalnego,
sposób wypróbowany. Zresztą na po­
czątku korzystamy z wielu doświadczeń
sopockiej Spółdzielni Pracy Dostaw Do­
mowych ..Dom”, która jest organem za-

zarabiamy. Jeżeli w tym miesiącu wyj­
dziemy na zero, będę zadowolony.
Oczywiście z czasem te dostawy mu­
szą być rentowne, inaczej po prostu
być nie może.

— Tak i zaczynaliśmy nie od mleka,
ale od remontu bocznicy kolejowej.
robót budowlanych, usług transporto­
wych. W ten sposób zarabialiśmy na
uruchomienie podstawowej formy dzia­
łalności tj. dostaw mleka. Zaczynaliśmy
w maju br.. a dopiero w październiku
butelki pojawiły się pod drzwiami.

— Piczes. dwóch wiceprezesów, kie­
rownik działu dostaw domowych i se­
kretarka. W sumie zatrudniamy 10 osób
na umowy o pracę i około 30 osób na
zlecenia lub umowy agencyjne. Przy­
chodzą do nas renciści i emeryci, cza­
sem fachowcy z wysokimi kwalifika-

i cjami szukający źródła dodatkowego
zarobku. Mam nadzieję, że nasza fir­
ma w jakimś stopniu przyczyni się no
zaspokojenia głodu pracy, zwłaszcza
wśród osób w wieku poprodukcyjnym.
W przyszłości chccmy ogarnąć swoją
działalnością nie tylko zagłębie mie­
dziowe. ale i Dolny Śląsk, więc potrze­
by kadrowe będą większe.

Do usług..o

z niewielkim kapi-

— Dokaldnie 3.50 zł. W kwocie
mieszczą się place
torów, koszty inkasowania
w domu i dowożenia
mleczarni nabywamy mleko po
hurtowej, a sprzedajemy po cenie de­
talicznej. dlatego dopłata jest stosun­
kowo niska.

— Nie tylko. Rzeczywiście zaczęliśmy
swoją działalność od dostarczania mle­
ka pod drzwi mieszkań, ale powoli roz­
wijamy skrzydła. Plany są bogate. w
głowach sporo pomysłów, a co najwa­
żniejsze — są chętni do pracy. Z
czasem znacznie rozszerzymy więc
ofertę. Mleko — to początek. Sądzę, że
niezły...

® A ja sądzę, że najtrudniej będzie
zmienić ludzkie przyzwyczajenia. Czy
wytresowany przez handlowców klient,
który wystaje w kolejkach, musi brać,
co dają i nie grymasić, nagle uwierzy
w bajki opowiadane przez pana? 2e to
pan będzie biegał za nim, przynosił mu
towary do domu, że klient to wasz
pan?

Do niedawna piastował pan od­
powiedzialne stanowisko głównego spe­
cjalisty ds. ekonomicznych w Lubiń­
skim Przedsiębiorstwie Budownictwa
Przemysłowego. Teraz jest pan szefem
roznosicieli mleka...

— W najbliższych dniach może... pa­
pier toaletowy, potem mikołajkowe nie-

a na święta świeże śledzie.

— Może to jeszcze bajka, ale nie­
długo już przemieni się ona w rzeczy­
wistość. Reforma z czasem wymusi
ostrą konkurencję i to nie klient bę­
dzie szukał handlowca, ale handlowiec
klienta.

Z MARKIEM BĄCZKIEWICZEM — preze:. ni firmy „Lubseryice” w
Lubinie rozmawia Wanda Dybalska.

— Posuwałem się do przodu bez spe-
-------- u —w

notariuszy nie było wię-sądzie i



—
■

sprawa dla reportera

A wokoło step
Zygmunt Szczeciński
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dzieci nie chca i
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SKR-ze nikt nie myślał
deficytowe gospodarstwo.
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Co zatem robić ze stepami pod Przem­
kowem? Na to pytanie odpowiedzieć nie
łatwo. Naczelnik Misiopecki ma na gło­
wie jeszcze jeden problem. Od kilku
lat prowadzi się roboty melioracyjne na
400 hektarach łąk położonych w pobliżu
owych 600 ha stepów. Najpierw te ro­
boty miały kosztować 40 min zł. Rok te­
mu wyliczono, że koszty wzrosły do mi­
liarda, a za jakiś rok, gdy prace zosta­
ną zakończone, wyjdzie na pewno, że
całe to przedsięwzięcie kosztować będzie
około 1,3 mld zł. Zapłaci za to Woje­
wódzki Zakład Inwestycji Rolniczych w
Legnicy, ale kto zagospodaruje łąki?

i i > d
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sci do 100 ha gruntów na osobę. Caiej
ziemi owym trzem miłym panom sprze­
dać nie mógł, ale i tę sprawę można by­
ło rozwiązać. 300 ha młodzi rolnicy mie­
li kupić, a pozostałe wydzierżawić. Spra­
wę uzgodniono i udano się do banku
w celu sfinalizowania transakcji i uzy­
skania pieniędzy na zakup gruntów i ich
zagospodarowanie. W banku jednak pra­
cują ludzie nie w ciemię bici i wszystko
o młodzieńcach z krakowskiego się wy­
wiedzieli. Okazało się, że mają oni w
Bieszczadach gospodarstwo też zabag-
nione, na które nabrali kredytu i teraz
spłacać nie chcą. Sprawa więc upadła.

szedł p- -------- ’
przepisów. Okazało s?ę, że
stawą o reformie rolnej (a
nadal obowiązuje) można
miach tzw. odzyskanych tylko

Syndyk — Jan Broda — główny księ­
gowy przemkowskiego SKR-u, gdy tylko
po bankructwie firmy rozbiegli się jej
pracownicy, sprzedał inwentarz żywy
(kilkadziesiąt lichych krówek i równie
lichych opasów, jeśli je w ogóle tale na­
zwać można) i maszyny. Na kupno obór,
bukaciarni i innych budynków chętnych
me było. Chciano więc je „wcisnąć” ra­
zem z ziemią naczelnikowi Misiopeckie-
mu, ale nie za darmo, bo za ok. 30 min
zł. Takich pieniędzy naczelnik oczywiście
za ów „majątek” dać nie może, nawet
gdyby je miał. W konsekwencji owe 610
hektarów ziemi, które zostały po SGR
i budynki, czekają aż się ktoś nad nimi
zlituje. Budynki, a niektóre wcale nie
poniemieckie, ale postawione za czasów
SKR-u za spore pieniądze, niszczeją. Ileż
tam szczurów i innego robactwa! A zie­
mia ■ zamienia się w step.

Chwycono się więc ostatniej deski ra­
tunku. W prasie rolniczej ogłoszono, że
kolo Przemkowa jest do sprzedaży na
korzystnych warunkach ponad 600 ha
ziemi z budynkami. Oferty miały napły­
wać do 5 października br.

Kierownik Ferenc mówi, że miejscowi
mówią na owe grunty Korea, a niektó­
rzy beton. — Nie uprawiana przez dwa
lata ziemia tak porosła perzem, że me­
chanicznie nie da się tego szybko zni­
szczyć. Aby doprowadzić owe stepy do
znośnego stanu trzeba olbrzymich na­
kładów i nowoczesnych środków che­
micznych. Kto da na to pieniądze? Skąd
brać środki chemiczne?

Do Ostaszowa, gdzie była siedziba go­
spodarstwa przyjechała bankowa komi­
sja i stwierdziła, że cały majątek go­
spodarstwa nie jest więcej wart niż
dług w banku. Zdecydowano więc, że
firma nie dostanie już ani złotówki
i trzeba ogłosić bankructwo. Wojewódz­
kie i miejsko-gminne władze polityczno-
-administracyjne nie bardzo chciały się
na to zgodzić, bo sprawa — wiadomo
„polityczna”, ale w końcu nikt nie byl
tak wspaniałomyślny, aby owe 70 min
zł wyłożyć za niewypłacalne gospodar­
stwo. Zdecydowano się więc ogłosić ban­
kructwo, ustanowić syndyka i szybko
wysprzedać co się da, aby przynajmniej
część długów bankowych spłacić. O
sprzedaży ziemi przez syndyka nie mog­
ło być mowy, bo nie należała ona do
SGR, ale do skarbu państwa i, w tym
przypadku mógł o niej decydować na­
czelnik miasta i gminy.

Kierownik Ferenc prowadzi jeszcze
korespondencję z pewnym młodym rol­
nikiem ze Szczecińskiego, ale wielkich
nadziei mieć nie można.

I

Jerzinanowej i gdyby był zupełnie sa­
modzielną linną- trze aa. byłooy do niego
dopłacać, i rudno się więc dziwić, że sze­
fowie PGR też tej słabej ziemi nie chcą.

Gdy w latach siedemdziesiątych wy­
myślano zespołowe gospodarstwa rolne.
które włączono w strukturę kółek rol­
niczych, wydawało się, że sytuacja zo­
stała rozwiązana. Naczelnik gminy
wszystkie grunty, które zdało gospodar­
stwo rybackie i rolnicy indywidualni
przekazywał SKR-owi. W spółdzielni
ziemię brano chętnie, bo na jej zago-r
spodarowanie była spora dotacja z cen­
trali. A że gospodarstwo funkcjonowało
ciągle na stratach nikt się tym zbytnio
nie przejmował, bo przecież im straty
były większe tym dotacje rosły i wszyst­
ko grało.

— Część tych gruntów trzeba z pew­
nością zalesić, to przecież bardzo słaba
ziemia — mówi kierownik Ferenc. Ale
co zrobić z resztą? Gdyby meliorację
owych łąk wykonano dwadzieścia lat te­
mu, może sytuacja wyglądałaby inaczej.
Łąki byłyby bazą dla hodowli, wielu by
się na nią zdecydowało, ale przy ko-
izystnych warunkach finansowych. A
w ogóle to zbyt dużo popełniliśmy błę­
dów w rolnictwie. To co widać pod
Przemkowem to właśnie efekty owej po­
lityki, Niech panowie, koledzy czy towa­
rzysze z Warszawy, którzy owe błędy
popełnili, przyjadą do nas, jest na co
popatrzeć!

Krach nastąpił na początku lat osiem­
dziesiątych. SKR-y przestały otrzymywać
pieniądze na pokrycie strat i ich szefo­
wie musieli myśleć jak utrzymać się
własnymi silami. Zaczęto więc czym prę­
dzej wyzbywać się ziemi, chlewni, bu­
kaciarni, obór. W innych rejonach Leg­
nickiego na poeskaerowską ziemię zna­
lazło się wielu chętnych, ale w rejonie
Przemkowa nikt jej brać nie chciał. Z
konieczności więc gospodarstwo musiało
zostać. Ale mimo, że sprawa stała się
„polityczną” w
dalej łożyć na
Zdecydowano się więc na wyodrębnie­
nie go i utworzenie Spółdzielczego Go­
spodarstwa Rolnego. Dziwny to był
twór, jeden z nielicznych w kraju, ale
był. Oczywiście z chwilą utworzenia
Spółdzielczego Gospodarstwa Rolnego,
problem niechcianej ziemi w gminie
przemkowskiej nie znikł, wręcz przeciw­
nie — zaczął nabrzmiewać, a przy tym
gospodarstwo było deficytowe. Najpierw
był to deficyt kilkumilionowy, potem
kilkunastomilionowy, by w 1986 roku
osiągnąć kwotę ponad 70 min zł. I wte­
dy do akcji wkroczył bank.

Kiedyś była koncepcja, aby na nie­
chcianych gruntach koło Przemkowa u-
tworzyć stawy. Właściwie byłoby to
wyjście z sytuacji, a gospodarstwo ry­
backie rozszerzyłoby swój majątek. Ryb
byłoby więcej. Ale pomysł upadł, choć­
by dlatego, że potrzeba wody, a tej w
rzece Szprotawie coraz mniej, bo i tu
dają się we znaki górnicze roboty w
zagłębiu miedziowym. Poza tym Szpro­
tawa nie jest czysta, bo po drodze zbie­
ra mnóstwo ścieków z zagłębia miedzio­
wego. I wreszcie kto da pieniądze na
wykonanie tych stawów?

Nic wierzyłem i nic pa jechałem. Jakże
to przecież legnickie, jak mjwią na wo­
jewódzkich naradach, należy do naj­
lepszych regionów pod względem pro­
dukcji rolnej. Skąd więc tu zestepowia-
łe pola, wszak nawet słabe grunty są
obsiewane. Jak nic zrobią tego rolnicy,
to na polecenie władz gminnych wyko­
nują prace SKR-y. Z błędu wyprowa­
dził mnie szef Wojewódzkiej Komisji
Planowania w Legnicy dr Firliciński.
Bez żenady stwierdził, że oczywiście są
w Legnickicm odłogi i to w pokaźnej
ilości, a pod Przemkowem jest ich oko­
ło tysiąca hektarów. Zdębiałem i po­
jechałem.

Przemków, niewielkie miasto. Na
pierwszy rzut oka wydaje się, że czas
tu stanął w miejscu. Ale tak nie jest, bo
przecież buduje się sporo, a że nie ma
kanalizacji, to już tzw. zaszłość, której
teraz rozwiązać się nie da. Kto da kil­
ka miliardów na instalację w miastecz­
ku, gdy trzeba zrobić nowe osiedla mie­
szkaniowe w Legnicy. Lubinie, Głogo­
wie? Mieszkańcy Przemkowa i okolicz­
nych wiosek pracują w miejscowych
Zakładach Metalurgicznych lub dojeżdża­
ją do przedsiębiorstw Kombinatu Gór­
niczo-Hutniczego Miedzi. Niektórzy,
szczególnie kobiety, muszą jeździć do
pracy aż do Nowej Soli albo Szprotawy.
Z rolnictwa żyje niewielu. Nic dziwne­
go, ziemie tu słabe, że czasami trudno
utrzymać rodzinę z kilkuhektarowego
gospodarstwa. Przed laty, gdy środki
produkcji dla rolnictwa były tańsze, ja­
koś to wszystko funkcjonowało. Teraz
ze świecą trzeba szukać prawdziwego
rolnika, W każdej wsi co rok kilku go­
spodarzy oddaje ziemię na skarb pań­
stwa. Idą na zasłużoną emeryturę, a ich
dzieci nie chcą na takiej lichej ziemi
pracować. Wolą jeździć do pracy w
mieście.

Wiadomość poszła w świat i zaczęli
się zjeżdżać kontrahenci. Najpierw przy­
jechało trzech młodych ludzi z Krakow­
skiego. Wszyscy mieli wyższe wykształ­
cenie rolnicze, byli pełni werwy i chęci
do pracy, nie mieli tylko pieniędzy. Na­
czelnik Misiopecki nie chciał jednak
stracić szansy. Obwiózł swoim samocho­
dem swoich kontrahentów po polach
pokazał zabudowania i obiecał, że sprze­
da im wszystko za bezcen. Potem po-

ro^lm. ,do ?lowy i zajrzał do
zgodnie z u-
ona przecież
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O zcstepowialych gruutach w pobliżu
Przemkowa powiedział mi pewien grzy­
biarz. — Jedz, zobacz, takie obrazki w
środku Europy to swego rodzaju ku­
riozum — zachęcał.

— Staramy się wręcz zniechęcać rol­
ników do oddawania ziemi na skarb
państwa — mówi. To dziwne postępo­
wanie, ale jesteśmy do tego zmuszeni,
bo z roku na rok rośnie w zastraszają­
cym tempie ilość hektarów, z którymi nie
wiadomo co zrobić.

— Czasami, gdy przychodzi rolnik
i chce zdawać ziemię na rentę, to mó­
wię mu, że trzeba złożyć podanie i cze­
kać rok czasu — dodaje Genowefa
Pierzchlica, inspektorka do spraw gospo­
darki zierńią w Urzędzie Miasta i Gmi­
ny. Najczęściej przytakują i odchodzą.
Potem zapominają i przez następne lata
jakoś gospodarują. Wiem, że tak nie po­
winnam robić, ale co z tą ziemią robić,
skoro nikt jej nie chce.

— Może w dzierżawę wzięliby trochę
ci, którzy są na emeryturach rolniczych
— zastanawia się Jan Ferenc, kierownik
referatu rolnictwa i gospodarki grunta­
mi. Przepisy jednak na to nic pozwala­
ją. Emeryt, który pobiera rentę rolniczą
może uprawiać jedynie pól hektara grun­
tu, niezależnie od klasy. Jak weźmie
więcej to natychmiast traci świadczenia.
W takiej sytuacji nikt na taki układ nie
pójdzie. Co innego, gdy ktoś pracuje na
państwowej posadzie lub gdzie indziej
poza rolnictwem. Taki może brać do
3 ha przeliczeniowych. Przy szóstej kla­
sie ziemi (jaka tu występuje) jest to
około sześć hektarów. Ktoś musiał się
mocno nagłowić, aby tak absurdalny
przepis wymyślić. My nic nie możemy
jednak zrobić i musimy się go trzymać.
Najwyżej udajemy, że nie wiemy, gdy
ktoś zaczyna uprawiać oddaną na skarb
państwa ziemię, której nie ma jak za­
gospodarować. Gdybyśmy poszli do nie­
go i poprosili o podatek, to skutek był­
by taki, że ziemia leżałaby odłogiem.

Na terenie przemkowskiej gminy jest
około 1,6 tys. hektarów należących do
Państwowego Funduszu Ziemi. Ile leży
odłogiem tego nikt nie wie dokładnie.
Będzie jednak około tysiąca hektarów.
Szczególnie w okolicy Ostaszowa i Krę­
py stepy ciągną się jak okiem sięgnąć.

W latach sześćdziesiątych w okolicach
Przemkowa największym właścicielem
ziemskim było Państwowe Gospodarstwo
Rybackie. Gdy jednak na rybach za­
częto robić coraz lepsze interesy, a u-
prawa słabej ziemi przestała się opłacać,
gospodarstwo zaczęło pozbywać się zie­
mi. Rybacy oddawali też administracji
terenowej obory, chlewnie, rozwalające
się budynki mieszkalne. Część tego, po­
żal się Boże, majątku przekazano miej­
scowemu zakładowi rolnemu PGR w
Wysokiej podlegającemu jednak PGR w

6 Konkrety

Naczelnik miasta -i gminy Franciszek
Misiopecki nie wie, co z tym wszyst­
kim począć.

Z Poznańskiego więc przyjechał kon­
trahent poważniejszy. Rolnik co się zo­
wie, z doświadczeniem i sporym plikiem
banknotów (tak przynajmniej mówił).
Naczelnik znowu go obwiózł, pokazał.
Poznaniak pooglądał mapy, przeczytał
opis fachowy gruntów i obiecał dać znać,
jak się namyśli. Widocznie jednak nie
zdecydował się, bo do tej pory nie dał
znaku życia.
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Zwracam się u»:'ęc do Szanownej Re­
dakcji o zainteresowanie tą bezpreceden­
sową sprawą odpowiednich organów.

która
była

No to. co z tym Borgoszem? Nadal u-
trzymujesz. że go nie znasz? Rany bo­
skie! Szuflady! Butelki! Nogi taboretu!
I diabli wiedzą, co jeszcze. Czułem jak

Z poważaniem
JÓZEF MAGALAS

ul. KI ono wica 2.
16-300 Augustów,

woj. suwalskie
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Nie znam s:'ę na prawie
ale są chyba jakieś przepisy normujące
sprawy lokatorów.

Na korytarzu panował półmrok, w głę­
bi przy schodach paliła się

Ja sam nie mogłem przejść obojętnie
wobec icynurzcń krewnej potwierdzo­
nych przez jej dzieci. Bo jakże można
przejść obojętnie wobec faktu, że nie­
dawno z mieszkania krewnej ' została'
bru talnie wygnana córka cioci,
miała u niej przenocować (córka
wtedy chora).

W Raszówce byłem u kuzynów dwa
dni i za każdym razem musiałem prze­
chodzić tą samą procedurę. Był to do­
słownie koszmar i w ogóle nie mogłem
pogodzić tego faktu z czasem, w któ­
rym żyjemy.

dzisz tę szufladę, widzisz, jak ona głę­
boko wchodzi? Otóż rr y takim cwaniacz­
kom, takim cwaniaczkom, co strugają
gierojów, wkładamy do tej szufladki ja­
ja, ich własne jaja, i powolutku ją za­
mykamy. Chcesz spróbować? Nie chcesz?
To wracaj" na miejsce.
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Gdzieś około dziesiątej wieczorem ktoś
na korytarzu przekręcił kontakt i we­
wnątrz celki nad drzwiami zapłonęła
nikle żarówka. Niedługo potem rozległy
się kroki; ów ktoś zatrzymał si? przed
drzwiami i obserwował mnie przez ju­
dasza. Siedziałem na taborecie, wsparty
łokciami o stół i udawałem, że drze-
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Usiadł za biurkiem. Teraz se pogada­
my. Chcesz pogadać? Tak, proszę pana.
Nie mów do mnie proszę pana, panowie,
jak ci zapewne wiadomo, w Londynie.
Zwracaj się do mnie obywatelu porucz­
niku, kapewu? Tak, obywatelu poruczni­
ku. To pięknie. Powiedz mi więc, gdzie
i kiedy spotkałoś się po raz pierwszy z
Władysławem Borgoszem? Ależ ja, pro­
szę... obywatelu poruczniku nie znam
żadnego Borgosza. Nie znasz? Przyglą­
dał mi się ironicznie, bawił się szufla­
dą biurka: zamykał ją i otwierał. Cwa­
ny z ciebie szczyt, to znaczy tobie się
zda je, żeś cwany. Ale dla nas nie ma
cwaniaków. Wiesz, co robimy z cwania­
kami? Nie, nie wiesz, skąd możesz wie­
dzieć. No, to podejdź tutaj do mnie,
wskazał palcem miejsce obok siebie. O-
krążyłem biurko i stanąłem przy krze­
śle,' na którym siedział. Otworzył szufla­
dę, zamknął ją i ponownie wysunął. Wi-

Zarnknął skoroszyt, spojrzał na mnie.
1 co ty na to? To są autentyczne ze­
znania twego kumpla Władysława Bor­
gosza. Nic wytrzymałem, na krótką
chwilę zapomniałem o strachu: To są
bzdury, bajki, kłamjtwa i majaczenia..
Zareagował błyskawicznie: poderwał się
zza biurka, doskoczyl do mnie i jednym
uderzeniom pięści zmiótł mnie z tabore­
tu. Z dobrą minutę leżałem na podłodze
rozkraczony jak żaba. Miałem już dosyć
tej zabawy, ale niestety, to nie ja de­
cydowałem, kiedy ogłosić przerwę. Oka­
zało się jednak, że i on ma dość
przynajmniej na razie — bo zadzwonił
po Czanajewa i kizał odprowadzić mnie
pod celę.

Wróciłem przed biurko, pozwolił mi
usiąść na taborecie, a potem pokazał
butelkę od piwa. Butelka niby normal­
na, ale bez sprężynującego zamknięcia-
-zatrzasku (były kiedyś takie butelki —
dziś rzadkość). Na tym, wyobraź sobie,
też sadzamy. Bez trudu mogłem to s">-
bie wyobrazić; metody pracy urzędu by­
ły dość powszechnie znane Wiedziałem
również o sadzaniu np. na nodze tabo­
retu.

OD REDAKCJI: Niecierpliwie czeka­
my, co w tej sprawie mają do powie­
dzenia władze i opiekun społeczny w
gminie Lubin.

Konkrety €) 7

Nie znasz? No to posłuchaj. Wziął z
biurka skoroszyt, otworzył go, odszukał
jakąś kartkę — i zaczął czytać (lub u-
dawać, że czyta): Z dobrze mi znanym
od kilku lat Ryszardem Adamowem
spotkałem się w locie ubiegłego roku na
basenie Korpusu Bezpieczeństwa' We­
wnętrznego. Tam ustaliliśmy wraz z ko­
legami, to jest z... (no, mniejsza o na­
zwiska) ...że w święta Bożego Narodze­
nia napadniemy na komendę milicji
przy ulicy Polnej, w celu zdobycia bro­
ni palnej. Broń ta była nam potrzebna
do opanowania samolotu należącego ao
jednostki radzieckiej, którym to samolo­
tem zamierzaliśmy udać się do Niemiec­
kiej Republiki Federalnej...

Po bardzo długiej przerwie odwiedzi­
łem województwo legnickie i wracam
z tej wizyty zbulwersowany. Co prawda
jestem pod urokiem Legnicy i Lubina,
ale to, co spotkało mnie w połowie dro­
gi między tymi dwoma miastami, prze­
chodzi ludzkie pojęcie. Otóż w miejsco­
wości Raszówka miałem odwiedzić sio­
strę mego zmarłego ojca — Michalinę
Marczuk. Krewna liczy 90 lat, ale jej
dalsza egzystencja jest bardzo zagrożo­
na. Otóż, aby dostać się do krewnej,
należy najpierw pokonać furtkę ogrodo­
wą z napisem „Uwaga, zły pies" Od
gospodarzy zależy, czy zwolnią blokadę
furtki. Następnie trzeba krzyknąć do
krewnej, aby rzuciła klucz od drzwi
wejściowych. Na drzwiach loejściowych
wisi kartka z napisem „Proszę zdjąć
obuwie”. A więc wszyscy, którzy chcą
dostać się do ob. Marczuk Michaliny
muszą zostawiać (niezależnie od pory
roku i pogody) obuwie na schodach ze­
wnętrznych. Drzwi wejściowe są zamy­
kane na dwa zamki, a więc znowu trze­
ba liczyć na wspaniałomyślność gospoda­
rzy, aby od wewnątrz otworzyli drugi
zamek. Dopiero wówczas po drewnia­
nych schodach można w końcu dostać
się do krewnej. Takie utrudnione od­
wiedziny są normowane czasem przez
gospodarzy. Budynek należy’ opuścić
przed godziną 20 Sam tego doświadczy­
łem 19.07 br., gdy chc.ałem wejść do
krewnej o godzinie 13.40 (czekałem na
otwarcie drzwi wejściowych 15 minut).

Jestem od 1S lat członkiem Pra­
cowałem i pracuję w organizacji sto­
pnia podstawowego. Nigdy nic przecho­
dziłem obojętnie obok znieczulicy społe­
cznej i w miarę możliwości pomagałem.
Myślę, że taka jest m. in.
członków partii. Bulwersuje mnie fakt.
że ani organizacja wiejska, ani sołtys,
ani pielęgniarka środowiskowa n.e inter­
weniują.

Nie dane mu było jednak dobiec do
celu. Na Lipowej, a więc już blisko do­
mu, nadział się na patrol MO. Milicjan­
ci wybałuszyli oczy, też pomyśleli: Wa­
riat! Pijan>' wariat. Po czym z mety
zwinęli go, przetransportowali do ko­
mendy na Polnej (M. Nowotki), „ugości­
li” noclegiem na twardych dechach (o
izbie wytrzeźwień ojcowie miasta zaczy­
nali dopiero marzyć i śnić po nocach)
i postawili przed kolegium. Dostojne ko­
legium poszeptało, pogadało i: dziesięć
stów sztrafu za zakłócenie spokoju pu­
blicznego plus pół stówy kosztów postę­
powania. No i bidny kinooperator za­
płacił. Eo co niby miał zrobić?

Chodź! rozkazał; Luśka już nie było,
zniknął równie szybko, jak się pojawił.
Zaprowadził mnie na piętro. Normalny,
biurowy pokój: biurko z telefonem, za­
walony papierami regał, kasa pancerna,
kilka krzeseł, dwa taborety, na parape­
cie zakratowanego okna donica z ziel­
skiem, na ścianie Stalin w towarzystwie
Dzierżyńskiego; Stalin oczywiście, wy­
żej. Jak dotychczas, w żadnym pomiesz­
czeniu nie zauważyłem Bieruta.

Krewna mieszka na pierwszym piętrze
tego budynku od 1946 roku. Budynek
ten został niedawno wykupiony przez
obecnych właścicieli „wraz z lokatorem".
Krewnej sądownie przyznano dożywot­
nie zajmowanie mieszkana. Krewna
opłaca czynsz gospodarzom, ale przeży­
wa przeróżne szykany. Brak wody (trze­
ba ją przynosić z podwórza — gospoda­
rze natomiast mają pełną kanalizację),
brak łazienki (krewna załatwia potrzeby
fizjologiczne .do oddzielnego kubła)-, ■ a
przecież krewna ma 90 lat i powinna po­
siadać choć podstawowe warunki egzy­
stencji. I tu jest cała tragedia, bo
słyszy się bardzo często o braku opieki
nad starymi rodzicami, a w tym wy­
padku dzieci chcą i muszą pomagać, a
gospodarze nie tylko, że nie pomagają,
to jeszcze utrudniają pomoc. Przykry i
dla mnie osobiście wstrząsający jest wi­
dok schorowanej 90-leinlej staruszki sie­
dzącej w oknie i plączącej nad swoim
n:eszczęśliwym losem, a do tego uwię­
zionej przez obcych ludzi. Jak na ironię
losu gospodarzami domu są młodzi lu­
dzie z dwójką małych dzieci.

Kłopoty z zaopatrzeniem (oczywiście,
okresowe kłopoty) nie są u nas, jak wia­
domo, wynalazkiem najnowszym, wystę­
powały w latach pięćdziesiątych, sześć­
dziesiątych, siedemdziesiątych, w poło­
wie lat osiemdziesiątych, występują na­
dal i... Stop! Qui vivra, verra.

Otóż ów kinooperator — jako tako za­
domowiwszy się w Legnicy — wymyślił
swój prywatny sposób ną kłopoty z za­
opatrzeniem. Sposób nieskomplikowany.
ale skuteczny. Po prostu nakładał swój
(prżeszwarcowany ze Związku Radziec­
kiego) mundur starszego lejtnanta, przy­
pinał odznaczenia bojowe, walił do skle­
pu wojskowego i kupował, co trzeba:
konserwy, mięso, konfiety, ryby, kiełba­
sę, słoninę, nawet kawior. A wartownik
prży wejściu nic tylko salutował z sza­
cunkiem. Za dwudziestym i którymś ra­
zem coś tam nie wyszło i kinooperator
wpadł. Zrobił się szum jak cholera. Ka­
pitanowie, majorzy, pułkownicy, a wszy­
scy pyskują, krzyczą, grożą, no, wprost
dó wieszania się biorą. W końcu zawle­
kli go do samego generała. Ale kino­
operator, facet kuty na cztery nogi, wie­
dział jak się rozmawia z generałami. Co
generał powie, to on tylko „Tak toczno,
towariszcz gienierał!”. Generał: Ty
szpion? A on: Tak toczno, towariszcz
gienierał! Generał: Ty durak? A on: Tak
toczno, towariszcz gienierał! Generał: Ty
sumasszedszyj? A on: Tak toczno, to­
wariszcz gienierał! Generała o mało tro-
ista krew nie zalała. Razdiewajsja!
wrzasnął. I rozebranego — jedynie w
kalesonach z trokami i gimnastiorce —
kazał wykopać na ulicę. A tu godzina
czwarta po południu, ruch na ulicy jak
na odpuście, biegi dla zdrowia nie w
modzie jeszcze, boć to dopiero początek
lat sześćdziesiątych. Ludzie na widok
zaiwaniającego w gaciach faceta przy-
stają, pukają się w głowę: Wariat! I to
dokumentnie zalany wariat. Kinoopera­
tor nie patrzy na boki, nie chce widzieć
ludzi, sapie i co sił rwie do przodu. Aby
do. Marchlewskiego! Aby do Marchlew­
skiego!

wsącza się we mnie i wypełnia mnie
strach. Ale ja naprawdę nie znałem ża­
dnego Eorgosza, nie znałem i nie znam

Z cyklu legnickie kurioza: W roku
19G5 poznałem z jakiejś okazji — nie
pamiętam już z jakiej — pewnego ki­
nooperatora, który od chwili napaści
Niemiec na ZSRR aż do końca wojny
służył w Armii Czerwonej. Zdemobili­
zowany w stopniu starszego lejtnanta,
osiadł w Tarnopolu, skąd zresztą pocho­
dził, i zajął się kinóoperatorką. W roku
1957 powrócił wraz z drugą falą wiel­
kiej repatriacji do Polski i zamieszkał w
Legnicy, bodaj na ulicy Marchlewskiego.

miast poderwałem się i stanąłem, nogi
mi drżały, twarz paliła. W głowie tele­
pała jakaś bzdurna myśl: niech on sobie
nie wyobraża, niech ten sk... syn sobie
nie wyobraża, że ja... że ja...

W ccii niespodzianka. I to jakiej kla­
sy! Nic ma Franka, za to aa taborecie
-;c:!zi młody mężczyzna w mundurze
lejlnanta Armii Radzieckiej. Co on, na
Boga, tu robi? Zerkam na niego zpod
oka, ostrożnie i bojażliwie. Nic zwraca
na mnie uwagi; zamknięty " sobie, ga­
pi się tępo w podłogę. No, popem to on
na pewno nie jest, pop miałby przecież
na sobie nasz mundur. (Pop — skrót za­
stępujący określenie „pełniący obowiąz­
ki Polaka”; tak nazywaliśmy radzieckich
doradców wojskowych noszących mun­
dury polskie.). Zresztą pop czy nie pop
— mniejsza o to. Najbardziej zadziwia­
jący jest sam fakt jego obecności tutaj.
Rcsjanin w polskim kryminale! To się
nic zdarzało. Żołnierze radzieccy byli
bowiem wyłączeni spod jurysdykcji pol­
skiej. Wyłączeni, rzec można, na swoje
nieszczęście, gdyż zarówno radzieckie
organa śledcze, jak i radzieckie sądy
wojskowe miały opinię znacznie sroż-
szyeh niż nasze. Niestety, nigdy nie do­
wiedziałem się, kim był ten człowiek,
jak i za co trafił do celi Urzędu Bez­
pieczeństwa. Zaledwie po dwóch minu­
tach usłyszałem dochodzące z korytarza
głośne kurwowanie i zaraz przybiegł
wystraszony Czapajew i dokądś zabrał
owego lejtnanta.

mię. Kiedy jednak usłyszałem szczęk
zasuwy, zerwałem się i przywarłem do
ściany. Pomyślałem: teraz się zacznie.
Myślałem o biciu. W drzwiach stanął
wysoki mężczyzna w oficerkach, zielo­
nych bryczesach i wojskowej koszuli.
Miał niesympatyczną, ostrą twarz z głę­
bokimi bruzdami wokół ust, na czoło o-
padał mu jasny kosmyk włosów. Wyjdź!
Na korytarzu panował półmrok, w głę­
bi przy schodach paliła się żarówka.
Kazał mi stanąć twarzą do ściany i nie
odwracać się. Zrobiłem tak, jak mi ka­
zał — i czekałem. Na co? Ano, sam nie
wiedziałem, na co. Nagle korytarz po­
jaśniał, odruchowo obejrzałem się, zo­
baczyłem stojącego w pobliżu mnie Luś-
ka-gełębiarza z Czarneckiego. Zdążyłem
dostrzec jeszcze, że Luśko kręci przeczą­
co głową — i silne uderzenie w twarz
rzuciło mnie na ścianę. Chciałem za
wszelką cenę utrzymać równowagę, ale
nie dałem rady: osunąłem się wzdłuż
ściany i pacnąłem na /kolana. Natych-



smyczki
i perkosję

I

i

Na organy

Rozpoczął kantor z Kalkaru,
czyli Edward Słowik, recitalem
14 września. Stary Kościół Ma­
riacki ożył. Zaniedbana świąty­
nia przypomina o sobie raz w
roku, gdy wypełnia się brzmie­
niem organów, kto wic czy nic
najwspanialszych w Europie.
Jak długo patrzeć będziemy na
jej postępującą ruinę.

Zdjęcia
Piotr Krzyżanowski

Cóż zrobić, Legnickie Dni
Muzyki Organowej i Kameral­
nej wzruszają serca meloma­
nów, nie konserwatorów. Tego­
roczne 21 już z rzędu, przeszły
do historii jako najwspanialsze
z dotychczasowych. Organizato­
rom z legnickiego Towarzystwa
Muzycznego im. Stanisława
Moniuszki oraz Ludowego In­
stytutu Muzycznego udało się
sprowadzić artystów tej miary,
co wspomniany już Słowik, Ma­
rek Toporowski, Zbigniew Łu­
czak, Stanisław Firlej czy też
członkowie zespołu „Musica de
Camera”. Prawdziwym wyda­
rzeniem były jednak — moim
zdaniem — koncerty Warszaw­
skiej Orkiestry Kameralnej
i Warszawskiej Grupy Perku­
syjnej, towarzyszące konwer­
satorium na temat współczes­
nej solowej i kameralnej twór­
czości organowej. W czwartek,
29 września słuchaliśmy m.in,
Jarosława Malanowicza. Maria­
na Sawy, Józefa Serafina, in­
terpretujących dzieła wybitnych
polskich kompozytorów. Mae-
stro Augustyn Bloch sam po­
prowadził orkiestrę, wykonują­
cą jego „Orato ium” na orga­
ny, smyczki i perkusję. W so­
botę, 1 października, emocji
i wzruszeń było jeszcze więcej,
zwłaszcza gdy Piotr Borkowski
dyrygował zespołem podczas
prawykonania utworu jego ojca
— Mariana „Pax in terra 2” na
organy (Andrzej Chorosiński),
sopran (Małgorzata Armanow-
ska) i perkusje (Stanisław Sko-
czyński). Tak wyrazistego woła­
nia o pokój jeszcze nie słysza­
łem. Podczas sympozjum w
Akademii Rycerskiej dokonane
publicznej analizy utworu pro'
zentowanego w Legnicy. Aż 12
dzieł /.ostało napisanych spe­
cjalnie na tę imprezę! To się
rzadko zdarza nawet na najpo­
ważniejszych festiwalach mu­
zyki współczesnej. Obok utwo­
rów A Blocha czy M. Borkow­
skiego znalazły się tu kompo­
zycje m.in. Andrzeja Kuryle­
wicza, Jerzego Ba”era. Edwar­
da bielickiego. Kompozytorzy
— w większości — również
przebywali w Legnicy.

Gaście 21 „Legnickich Dni...”
występowali także w Jaworze
i Głogowie. Nad przebiegiem
całej imprezy czuwali: Jarosław
c-enowski. Stan»sł«w Moryto
(V?Afowr»łotwo artystyczne) i

Skowron (kierownictwo
organizacyjni

Zawiodła tylko publiczność
Zgoda, niełatwo o miłośników
w«nńłn.7esnej muzyki kameral­
nej Dziwi tylko brak zaintere-
cr,.,.qn;3 słuchaczy legnickiej
pg?.! których na koncertach
pnJjc/yć można było na pal­
cach jednej ręki.
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© Pańskie imię kojarzy się
tową karierą...

— Nigdy nie zastanawiałem się nad
tym. Nie sądzę jednak, by moja matka
brała to pod uwagę wybierając dla mnie
imię. Jednak tej prostej i skromnej ko­
biecie, obdarzonej wrodzonym poczuciem
piękna, zawdzięczam ukształtowanie we
mnie wrażliwości i życiowego optymi­
zmu. Pamiętam w jak idealnej czystości
utrzymywała nasze mieszkanko w Iwa­
nowie pod Moskwą, gdzie spędziłem
.dziecinne lata. Atmosfera rodzinnego
domu, prostota, ład i harmonia stanowią
teraz myśl przewodnią moich kolekcji.

© Jak ubierał się mło y Zajccw?
— W ogóle się nie ubierał. Pierwsze

porządne spodnie włożyłem na siebie
mając chyba 18 lat.

© Natura nie poskąpiła Panu talentu.
Jako chłopiec tańczył Pan i śpiewał w
teatrze muzycznym, jest Pan malarzem,
poetą, uznanym twórcą mody znakomi­
cie prowadzącym interesy... Czy to wy­
starczy, by odnieść sukces w zawodzie?

— Talent to jedna strona medalu.
Wrażliwość na piękno i pragnienie u-
zewnętrzniania są niezbędnymi, ale nie
jedynymi cechami, które trzeba posiadać.
aby mówić o sukcesie w moim zawo­
dzie. Druga strona medalu — to charak­
ter. Bez silnej woli, energii i umiejęt­
ności ciągłego zmieniania się wraz
z modą — niewiele można osiągnąć. Od
Iwanowa do Moskwy i Paryża droga
daleka. Po ukończeniu w latach 50. In­
stytutu Włókiennictwa w Moskwie, pod­
jąłem pracę w Fabryce Odzieży Robo­
czej. Moje koncepcje zmierzające do u-
atrakcyjnienia- strojów roboczych poprzez
wprowadzenie do produkcji wzorzystych
materiałów i nowych fasonów (np. ko­
lorowe pikowane kufajki) nie znalazły
zrozumienia i poparcia. Przez następne
pięć lat we Wszechzwiązkowym Domu
Mody „Odzież” próbowałem zaprojekto­
wane przez siebie modele wprowadzić do
masowej produkcji, ale i tym razem
bez sukcesu. Produkt finalny odbiegał
od planowanego, brakowało szybkiej
i elastycznej reakcji przemysłu stosow­
nie do zmieniających się warunków ży­
cia, a tym samym i gustów potencjal­
nych klientów. Zrozumiałem, że nie
znajdę satysfakcji w projektowaniu dla
abstrakcyjnego, bezimiennego człowieka.
Pracując w latach 70. w Atelier nr 19
w Moskwie miałem szerszy kontakt
z konkretnym odbiorcą. Dojrzewała we
mnie koncepcja pracy w domu mody,
w którym mógłbym urzeczywistnić swo­
je marzenia. Stało się to możliwe dzię­
ki uruchomieniu w 1982 roku obecnego
przedsiębiorstwa, którego nazwa określa
charakter działalności.

© Czy w zdobyciu światowego rozgło­
su pomogła panu polityka Michaiła Gor­
baczowa?

— Szanuję i podziwiam Gorbaczowa
za to, co robi. Dzięki prowadzonej przez
niego polityce, świat zaczął uważniej
przyglądać się procesom zachodzącym
w Związku Radzieckim, przeobrażeniom
w każdej niemal dziedzinie.. Dla twórców
oznacza to swobodny rozwój osobowości
i — co ważniejsze — możliwości pre­
zentacji owoców twórczości. Celowi te­
mu służy nasz talent, który, rzec można.
jest barometrem czasu, reaguje na za­
chodzące zmiany i — podobnie jak w
polityce — należy w pełni wykorzvstać
sprzyjającą atmosferę wszak moda —
to ciągły ruch.

© Dla kogo woli Pan
aia kobiet czy mężczyzn?

— Projektuję z równą łatwością tak
dla kobiet, jak mężczyzn, wszystkich
traktuję jednakowo

© A jeżeli jest to kobieta...
— To najlepiej po czterdziestce, zna­

jąca swój styl, świadoma swojej kobie­
cości. umiejąca podkreślić ubiorem cha­
rakter, temperament, a mówiąc ooetycz-
nie' — cale bogactwo duszy

© Moda często uzależnia nas od ka­
nonu pozbawiając indywidualnego sty­
lu.

— Moda jest dla głupich! Tak, proszę

Moskwa. Prospekt Mira 21. Ad.es ten znają moskwianie (i nie tjiko) interesują
ćy się modą i wszyscy, Klorzy chcą być atrakcyjnie ubrani. Tutaj właśnie mieści się
założone przez Sławę Zajcewa Ensperymentalno-Wystawiennicze Przedsiębiorstwo
Modelowania i Produkcji Unikatowej Odzieży Artystycznej (lak bowiem brzmi
pełna nazwa działającego od 21 czerwca 1982 roku domu mody), którego kolekcja
prezentowana w Paryżu wzbudziła sensację. A jej twórca dołożył kolejną cegiełkę do
sławy. Także w Nowym Jorku z entuzjazmem przyjęto kolekcję radzieckiego dyk­
tatora mody, a wiele renomowanych firm zachodnich zgłosiło deklarację współ­
pracy.

Oto on. Wysoki, szczupły, znakomicie prezentujący się w nienagannie skrojonym
garniturze ze świetnie zharmonizowanymi dodatkami. Krótkie włosy blond, ostrzy­
żone „na jeża”. Wygląda młodzieńczo (choć jego syn skończył już 27 lal). Zupełnie
nie tak wyobrażałam sobie światowej sławy projektanta odzieży i dyrektora firmy
zatrudniającej ponaci 150 ludzi i menedżera.

Zastałam go przy niewielkim biurku w rogu ogromnego salonu zapełnionego ma­
nekinami ubranymi w najno.wsze kreacje. Jest bezpośredni. Gdy zwróciłam się do
niego per Wiaczesławie Michajłowiczu, zaoponował: „Jestem Sława!”

głębokich przesłanek duchowych, kultu­
rowych, tradycji narodowych, czy jest to
tylko działalność komercyjna?

— To sprawa wewnętrznej potrzeby,
chwili, określonego klimatu i fantazji.
Właściwie projektuję w każdej chwili —
to odruch. Znakomicie pracuje nr się
w nocy. Zdarza się. że świt mnie za­
skakuje, a ja wcale nie czuję zmęcze­
nia.

O co najczęściej Pana pytają?
— Od razu odpowiadam: Nie ubieram

Raisy Gorbaczow! Chociaż mógłbym to
robić z przyjemnością, gdyby się do mnie
zwróciła. Styl Raisy Maksymownej od-
daje. moim zdaniem, jej osobowość
i jest bardzo zbliżony do mojego. Uwa­
żam, że czułaby się dobrze w moich
kreacjach.

© Czy Pan projektował ubiory ekipy
ZSRR na olimpiadę w Calgary?

— Nie. Zrobiłbym to całkiem inaczej.
Nasza ekipa ubrana była, nie wdając się
w szczegóły, ponuro i tym się wyróż­
niała. Jestem natomiast autorem strojów
Biestiemianowej i Bukina. Projektuję
dla tej nary od dawna. Myślę, że icn
kostiumy odzwierciedlają temperament
obojga słynnych już łyżwiarzy.

© Co Pan sądzi o polskiej modzie?
— Cenię ją niezwykle wysoko, utrzy­

muje się od wielu lat na dobrym pozio­
mie. Macie wspaniałych projektantów.
W Polsce byłem dawno, bo w 1978 roku,
ale pamiętam ulice: pełne pięknych, do­
brze ubranych kobiet. Polki słyną z mo­
dy i ja to potwierdzam.

© Nie powiodła się Panu wcześniej
próba ubrania „przeciętnego obywate­
la”, a obecnie za kreacje w Pańskim sa­
lonie trzeba płacić słono. 7V Polsce zna­
komicie wybrnęła z tego zadania Bar­
bara Hoff udowadniając w „Hoffłan-
dzie”, że można ubrać „ulicę” tanio i gu­
stownie.

— Moja kolekcja jest bardzo zindy­
widualizowana, a za to trzeba płacić.
Po prostu — dany model wytwarzany
jest w krótkiej serii...

@ A propos. Widziałam Pana wczoraj
spacerującego po ulicy Gorkiego w wy­
jątkowo efektownym płaszczu, a wszy­
scy przechodnie oglądali się za Panem...

— No właśnie. Wykorzystuję każda o-
kazję, by propagować wśród rodaków
kulturę ubioru. By im uświadomić, że
moda, to nie tylko odzież, ale i estetycz­
ne doznanie.

© Czy słyszał Pan o Legnicy?
— Tak, kojarzę nazwę lego miasta ze

srebrem. Byłem nawet niedawno w Mo­
skwie na wernisażu wystawy srebra, na
którym legnickie Biuro Wystaw Arty­
stycznych przedstawiło interesujące pro­
pozycje. Jeżeli macie podobnych twór­
ców także w innych dziedzinach sztuki,
jest to z pewnością miasto o interesują­
cym życiu kulturalnym.

Ze SŁAWA ZAJCEWEM rozmawiała.
BARBARA MACIEJEWSKA

P.S. Sława Zajccw przybywa 25 paź­
dziernika br. do Legnicy na zaproszenie
Biura Wystaw Artystycznych. 25 bm.
o godzinie 17 będzie uczestniczył w
otwarciu Międzynarodowej Wystawy
Srebra pt. „Kolor”, a o godzinie 18 w
Akademii Rycerskiej w prezentacji sre­
brnej biżuterii na modelkach i pokazie
odzieży z „EIpo”, „Milany” i „Mody” Po­
tem kiermasz i spotkanie z -

podkreślić, mówię to z pełnym przeko­
naniem. Ubranie, choćby najmodniejsze,
ale nieodpowiednio dobrane, bezkrytycz­
nie skopiowane z żurnala lub estrady
naraża na śmieszność. Każda kobieta lub
dziewczyna powinna ubierać się inaczej,
zachowując własną odrębność. Przeglą­
dając żurnale, należy zwracać uwagę na
ogólne kierunki szukać wśród licznych
tendencji własnego stylu Przede wszy­
stkim zaś należy poznać samą siebie.
Kobieta musi umieć wybierać zgodnie
ze swoimi warunkami a nawet psychiką.

G Jeżeli ktoś nie ma sprecyzowanego
obrazu własnej osobowości, jak spośród
setki .ciuchów” wybrać właściwe?

— Intuicja — oto jedyny, doradca.
© Jaki styl Pan prezentuje?
— Klasyczny, ale nie ten surowy an­

gielski. Lubię, by był nacechowany
ciepłem. Klasyka wybacza wszystko. Styl
ten jest wiecznie aktualny, nie starzeją­
cy się, elegancki i niezmiennie modny.

© Zauważyłam, że lubi Pan wykorzy­
stać biel, czerń i czerwień. A po jakie
materiały sięga Pan najchętniej?

— Lubię tkaninę, która coś wyraża.
Ważna jest jej faktura dająca wrażenie
miękkości, ciepła, nasuwająca jakieś o-
brazy, skojarzenia. To ważne. Zdecydo­
wanie preferuję materiały gładkie. Ry­
sunek, kwiat, zaprzecza niekiedy całej
kolekcji, trzeba projektować staranniej,
dobierając fason albo podporządkowując
wizję modelu wzorowi.

© Ze szczególnym zainteresowaniem
obejrzałam modele, prezentowane w
gablotach salonu. Wydają się jakby były
tworzone na zasadzie „sztuka dla sztu­
ki”. Niektóre przypominają suknie z e-
poki renesansu.

— Tak, kolekcja ta jest moją słabost­
ką: składają się na nią suknie szyte
z wyjątkowo pięknych tkanin, ciekawych
dodatków, kamieni. Pomysły, jakie nosi
w sobie każdy twórca, powinny być zor­
ganizowane z dopracowaniem każdego
szczegółu ubioru, muszą też cieszyć oko.
A inspiracje sztuką renesansu? Uwiel­
biam renesansowe dążenie do harmonii,
jasności i prostoty formy. Bliskie mi są
ideały epoki, zwłaszcza wszechstronność
zainteresowań ludzi tego okresu.

© Na Zachodzie mówią o Panu „ra­
dziecki Dior”, porównują do Yvesa Saint
Laurenta, Christiana Lacroix Można was
porównywać co do popularności, ale
czym się różnicic?

— Wspólna jest pasja projektowania,
reszta jest sprawą odczuć, potrzeb, in­
terpretacji otaczającego świata.

@ Pańskie modele powstają z jakichś
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Książę Chrystian był jednak
chory i lekarze nie potrafili
mu skutecznie pomóc. W po-

A zatem, że Polacy wolni
króla szaty

Ze znowu by nastało to. co
niegdyś było,

wano przedwczesną

Ludwika IV, nic było odosob-

roku

Zamykał się więc książę w
sobie i oddawał rozmyślaniom
o życiu i jego losach. Ponoć
poprawiło nieco samopoczucie
księcia małżeństwo z Ludwi-

mi. Zaniósł ją wtedy do ba­
raku, położył na wersalce, a
sam poszedł spać. Dopiero
rano zobaczył, że zimna, że
trup, więc zawiadomił
cję, bo tak się przecież

Kilka dni później
przypomni sobie, że to nie on,
tylko. Teofil Z. skopał Wero­
nikę na śmierć. Pamięta do­
skonale, że to widział i nawet
kazał mu przestać. Więc te­
raz to już murowane, że on
— Waluś, jest absolutnie nie­

co go dłużej
zwla-
wysy-

W 1638 r. książę Chrystian
powrócił do Brzegu. Wacław
Schaffer, wspomniany już na­
dworny poeta książąt legnic­
kich. napisał wówczas wiersz,
który zdawał się wróżyć mło­
demu księciu nadzwyczajną

stał nagle otoczony przez zna­
czny oddział wojska szwedz­
kiego i wzięty do niewoli. Na
szczęście jednemu z ludzi
księcia udało się zbiec i Po­
wiadomić mieszczan brzeskich.
którzy natychmiast przyszli z
pomocą i odbili jeńca Szwe­
dom. Innym razem książę, jak
wszyscy Piastowie lubiący po­
lowania, został postrzelony w
stopę przez własnego łowcze­
go. Kiedyś utonęło w grzęza­
wisku na oczach Chrystiana
dwóch pokojowców, a książę
i parobek mimo błagań toną­
cych nie mogli pośpieszyć
pomocą".

Książe Chrystian m;ał czwo­
ro dzieci: Karolinę, Ludwika,
Jerzego Wilhelma i Chrystiana
Ludwika. W dniu jego śmierci
żyli jeszcze Karolina i Jerzy
Wilhelm. Byl on ostatnim
Piastem, a ściślej mówiąc os­
tatnim księciem pochodzącym
z dynastii Piastów. O jego
życiu i krótkim panowaniu,
a także o wielkiej żałobie ja­
ka zapanowała potem w
księstwie legnickim opowiemy
jednak już w następnym od­
cinku.

Pogrzeb księcia odbył się w
Legnicy w kościele Sw. Jana,
31 marca 1672 r. Jego zwłoki
złożono w bogatej, złoconej
trumnie. W dniu pogrzebu
tłumom hojnie rozdawano mo­
nety. Uroczystości zakłócił je­
dnak groźny pożar Legnicy.
Podpalacza schwytano i zgod-

prawem spa-

Książę Chrystian urodził się
19 kwietnia 1618 r. w Oławie.

. W dzieciństwie, wraz z ojcem
Chrystianem, przebywał przez
wiele lat w Polsce. Wychowy­
wał się zresztą przez jakiś
czas w Birżach na Litwie, ra­
zem z księciem Januszem Ra­
dziwiłłem (tym z „Potopu’').
Znał dobrze język polski i
miał u nas wielu przyjaciół
Podobno należał do nich rów­
nież Jan Kazimierz,
żona Maria Ludwika
matką chrzestną córki
cia — Ludwiki, zmarłej w
wieku dwóch lat. Sam Jan
Kazimierz odwiedził zresztą
księcia Chrystiana na zamku
brzeskim. Darzył księcia swoją
przyjaźnią również następny
polski monarcha Michał Kory-
but Wiśniowiecki. Był więc
w tym czasie dwór ------
związany ż Polską.
chociaż raczej
więzami.

je-
potęż-

finansowych
bardzo nie-

w

lejno panujący bracia, bardzo
się starali, zarówno w czasie
wspólnego panowania, jak też
i po podzieleniu się
twem. a'
podarkę
podstawy
przyszłego rozwoju. Czy
się to udało? W sumie
dnak chyba tak. Świadczy
tym chociażby piękny t"
na którym wszyscy trzej
stali sportretowani. Ta
niala moneta, wybita
r. nie
słabym
stwie. Wyglądało więc
że dynastia Piastów
orzez długie wieki
będzie na . Śląsku.

OD AUTORA. Nie sposób się nic
zgodzić z autorem listu przynaj­
mniej w jednym punkcie: podcze-

ką, córką Kazimierza, księcia
Anhalt Dessan, zawarte 24
listopada 1648 r. w Dessan.
Księżna była zresztą niewiel­
kiego wzrostu i ponoć nie
imponowała urodą.

winny i nie ma
trzymać pod kluczem
szcza — i tu dozorca
piska wyciera lejące się z oczu
łzy — że tam, w domu, czeka
matka — staruszka-..

★
psychiatrzy sądowi

Walentego D-
objawy zespołu psychoorga-
nicznego, wyrażające się m.
in. chwiejnością afektu, obni.
żoną kontrolą intelektualną
emocji, zubożeniem uczucio­
wości, obniżeniem krytycyz­
mu. Podłożem tych zmian są
organiczne uszkodzenia ośrod­
kowego układu nerwowego,
pochodzenia pourazowo-miaź-
dżycowego- Oznacza to. że
tamtej feralnej nocy miał . w
znacznym stopniu ograniczoną
zdolność rozpoznania znaczenia
swego czynu i pokierowania
swym postępowaniem. Nie
wyklucza to jednak jego od­
powiedzialności. Niebawem też
56-letni śmieciarz .Tanie przed
sądem wojewódzkim...

„Obserwatorium
gastronomiczne"

mija już rok od zainicjowa­
nia przez redakcję ..Konkre­
tów” „Obserwatorium gastrono­
micznego” — przeglądu miej­
scowych barów i restauracji
Temat to dla dziennikarza
bardzo wdzięczny, bo nasza
gastronomia jest taka, jak na­
sza polska rzeczywistość. Z
pewnością wpłynął na to fakt.
że przed kilkunastu laty lek­
komyślnie połączono handel z
gastronomią, na czym straciła
gastronomia. Wszystkie pla­
cówki gastronomiczne — czy
to GS-owskie. PSS-owskie dla
swoich przedsiębiorstw są tyl­
ko uzupełnieniem głównej
działalności, czyli handlu. In­
westuje się głównie w han­
del, a gastronomii pozostają
tylko tzw. remonty bieżące.
Zęby zapewnić konsumentowi
godziwe warunki, trzeba naj­
pierw wydatkować duże sumy
na gruntowną modernizację.
Zapominają o tym często lu­
dzie decydujący o pracy gas­
tronomii Wszystkie placówki
gastronomiczne dobijają nie­
które przepisy: na przykład
zniesienie wolnej marży na al­
kohol (radzę sprawdzić, ile od
tego momentu wzrosły w ga­
stronomii marże na produkcję
i towary handlowe). Z tego
między innymi powodu sądzę,
że prezentowany przez „Kon­
krety” krytyczny przegląd lo­
kali gastronomicznych nie na
wiele się przydaje. Uwagi au­
torów są zauważone w środo­
wisku. ale w zasadzie wszy­
stko pożostaje bez zmian. Mo­
że byłoby lepiej, gdyby kry­
tyczne uwagi, dotyczące jako­
ści potraw, obsługi itp. były

bezpośrednio
- zainteresowa-

. a autorzy za-
się głębszymi
nieprawidłowego

funkcjonowania
Ż poważaniem

DŁUGOLETNI
PRACOWNIK GASTRONOMII

(nazwisko i adres
do wiadomości redakcji)

Tylko dziewięć lat dane
było panować księciu Chry­
stianowi w księstwie legnic­
kim. Wyniki tego panowania
nie były zresztą imponujące.
Słabe zdrowie uniemożliwiło
księciu bardziej energiczne za­
jęcie się sprawami jego ob­
szernego dziedzictwa. Wzrasta­
ło zagrożenie ze strony mno­
żących się w czasie i po za­
kończeniu wojny trzydziesto­
letniej, rabusiów. Handel byl
z tego powodu coraz, bar­
dziej utrudniony. Mnożyły się
różnorakie powiązania prze­
stępcze. „Niektórzy oberżyści

(rabusiów) prze-
a nawet pomagali

zrabowane
■ -. - — j ■ -*■ w** *v w

czasach księcia Chrystiana, nie
. 1 ...

legnickim

bodnie „policzyć się”
konkubiną..-

Następnego dnia rano po­
szedł na pobliską budowę, po­
prosił o udostępnienie telefo­
nu i wykręcił numer 997. —
Przyjeżdżajcie — powiedział
— na wysypisku znalazłem
trupa mojej kobiety.

★
Zwłoki leżały w baraku na

wersalce. Kobieta była zupeł­
nie naga. Jej ciało wyglądało
jak jeden wielki siniak. Bie­
gły określi to później zda­
niem: podbiegnięcia krwa­
we rozmieszczone na całym
ciele tworzą jednolity krwiak
podskórny i mięśniowy”. Sek­
cja wykaże „wielokrotne zła­
mania wszystkich żeber po
prawej stronie, połączone z
licznymi rozerwaniami płuc i
olbrzymią odmą podskórną
klatki piersiowej”- Stwierdzo­
no, że bezpośrednią przyczyną
śmierci były ciężkie obrażenia
klatki piersiowej, a pośrednią
— krwotok wewnętrzny Siła
podkutych butów zrobiła swo­
je... Właściciel tychże butów
nie przyznaje się jednak do
winy- Owszem — kopnął, ude­
rzył, ale nie zabił. Dlaczego
kopnął? Miał prawo! Oni —
Weronika i Teofil „kochali
się” na jego oczach, więc
chyba miał prawo zdenerwo­
wać się i wyrzucić icli z ba­
raku. Więc on ich wyrzucił,
a gdy potem wyszedł, to zna­
lazł Weronikę leżącą na zie-

10 Konkrety

pienie gastronomii pod handel by­
ło rzeczywiście zgubne dla gastro­
nomii. Przedsiębiorstwa handlowe.
szczególnie te działające na wsi.
nie są zainteresowane w rozwoju
placówek gastronomicznych. Dziw­
ne to. bo właśnie na działalności
gastronomicznej można dobrze za­
robić. Z drugiej jednak strony
pamiętamy (i z autopsji, i z lektu­
ry starych roczników gazet), ze
przed laty legnicka gastronomia
zmonopolizowana wówczas przez
Legnickie Zakłady Gastronomicz­
ne, także chorowała, a objawy
choroby były bardzo zbliżone do
choroby dzisiejszej: zła jakość po­
traw. brud, niska kultura
personelu. Zaryzykuje :
nie. że przed dwudziestu
ty gastronomia (przynajni
w Legnicy) była jeszcze
niż dzisiaj.

Nie wydaje mi się natomiast,
aby wiele zmieniła na lepsze
zmiana marż na napoje alkoholo­
we. Bardzo możliwe, że dzięki ta­
kiej zmianie lokale gastronomicz­
ne byłyby bardziej rentowne.
den z indagowanych przez
tej sprawie kierowników'
racji stwierdził, że jeśli mógłby
podnieść marżę na wódkę do 100
proc., to marżę na ,,produkcję”
zmniejszyłby o połowę. Bardzo
wątpię, czy taki manewr uleczył­
by gastronomię. Już teraz, mimo
bardzo wysokich marż na „pro­
dukcję” (a więc większych zy­
sków). zdecydowana większość
zakładów gastronomicznych nasze­
go województwa nie ma konsu­
mentom do zaoferowania nic (al­
bo bardzo niewiele) do jedzenia.
nastawiając się niemal wyłącznie
na handel piwem i wódką. Moż­
na sobie wyobrazić, co by się
stało po przeprowadzeniu operacji
zmiany marż. Prawdopodobnie
..produkcja” całkiem zniknęłaby z
jadłospisów jako nieopłacalna.
Przypuszczam, że po takiej ope­
racji padlyby też te lokale, które
(mimo wysokich cen) są tłumnie
odwiedzane przez głodnych kon­
sumenta w. Prawdopodobnie przy­
byłoby ich, ponieważ niższe ceny
w restauracjach zniechęciłyby
wielu do gotowania w domu. Spo­
wodowałoby to niechybnie jeszcze
większe braki mięsa na cele pro­
dukcyjne. o miejscach w lokalach
nie wspominając.

Reasumując. Uważani, że chwa­
lenie na łamach prasy dobrze pra­
cujących lokali gastronomicznych
i piętnowanie tych, których per­
sonel tylko udaje, że pracuje, jest

warunkach dobrą
może należałoby

sposób wskazywania źle
Dotychczas podawa-
nazwy złych lokali.

Spróbujemy podawać na łamach
„Obserwatorium gastronomiczne­
go” nazwiska tych, którzy za tę
złą pracę są odpowiedzialni, a
więc kierowników, szefów kuchni,
agentów, prezesów czy
nych właścicieli. Co zaś
stii, abyśmy przed■ publikacją
zgłaszali krytyczne uwagi kierow­
nikom placówek gastronomicznych,
to zo względu na ewentualne
próby wywierania nacisku na au­
tora „obserwatorium’’ wolimy da­
lej działać anonimowo.

go zdrowia, Z natury"
wrażliwy, doznawał w
wielu przykrości, które odbiły
się na jego psychice. Zyg­
munt Boras, w cytowanej już
książce: „Książęta piastowscy
Śląska * pisze, że .....ów książę
miał w wielu wy-
jatkowego pecha. W
1545 r. na przykład.
małym orszakiem jechał
wsi Szydłowiec do Brzegu,

Te dwie „żmije skryte za
stołem”, to przypuszczalnie
Habsburgowie i Wazowie. Ale
tak naprawdę, to były oczy­
wiście tylko marzenia. Chociaż
był taki moment po abdyka­
cji króla Jana Kazimierza, że
Chrystian chciał przystąpić
do elekcji, zdawał sobie je­
dnak sprawę, że bez
nych środków f’~
on, kalwin, na
wielu zwolenników może w
Polsce liczyć i odstąpił od tej

pracy
stwierdze-

paru Li­
ii niej ta
• gorsza

jednak w
Jest to
korzystny

gnickiego. Wszyscy trzej,

różnorakie powiązania
,,N

chętnie ich
chowywali,
im sprzedawać „„„„„
kupcom towary”. Tak więc.

szło w księstwie
najlepiej.

. Biegli
stwierdzili u

zespołu
wyrażające się

"uśnin obili
kontrolą i

zubożeniem
obniżeniem

Podłożem tych
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miała
, że

wymyśliło durną grę w
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reklamowy,

/orz-......
„ >kutuje
dotychcza

. to główny
cala sprawę. v nu­
do 4 min złotych

utrzymanie ligi

Polski. Z
BOGDANEM

BRANDYSEM

drużyna, ki
, będącymi

zapleczem ligowych
iwa, Sosnowiec czy

Czy wasze zwycię?

☆
Ani mi w głowie bronienie satani­

stów, których — szczególnie w polskiej
edycji — uważam, przepraszam za wy­
rażenie. za gówniarzerię. która chwyciła
się nowego sposobu na straszenie ma­
luczkich. Czy zresztą nowego? Już re-
ligie prehistoryczne przy pomocy szatana
próbowały wyjaśnić ludzką podłość i
skłonność do zła. Oto jeszcze trzecia
postać szatana: przyzwoitka, zasłona dla
naszych nieludzkich skłonności;
dla odchyleń psychicznych, które mamy
w sobie. Ja niewinny — oroszę Sądu!
— to diabeł mnie podkusił.

Jakoś to śmiesznie i mało
brzmi.

podwarszawskim Piasecz-
seria bestialskich

aktywność — jak
się do epizodów.
stym planie tego filmu.

Winny musi się znaleźć!
odnajdujemy go w żalosnj
lach Władcy Much.
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większości kibiców
najlepszych sporiow-
■ k olimpijskich w
do 2 października w

ul. Głogow-
Pol-

w plł-
młodzi

Sporto-
pokona-
_ War-
— wy-

O Szkoda, że brak
pieniędzy uniemożliwia ------
doi.i ze zapowiadającemu się zespołowi.
nim jednak chłopcy powyjeżdżają do
nych klubów, przedstawcie tych, którzy
sprawili nam lak miłą niespodziankę

Bogdan Pieluch: — Chclałbym podkreślić,
że wszyscy zasłużyli na wyióżnienle. Ci,
którzy występowali na parkiecie, i ci, któ­
rzy gorącym dopingiem stworzyli doskonałą
atmosferę podczas gry. Oto skład zespołu:
Mariusz Błaszczyk. Dariusz Horoszczak, Ja­
cek Dłutowski. Piotr Nieczyprowski, Jakub
Cielica Mariusz Ułazowskl. Andrzej Zuba,
Jarosław Siębor. Marek Malewski, Dariusz
Poplwczak — kaoitan zespołu, Tomasz Se-
woryniak, Piotr Szarejko. Przy okazji obcię­
libyśmy nodziękować dyrektorowi Zespołu
Szkół Budowlanych Wacławowi Makowskie­
mu, a także fer/emu Reszce oraz tym
wszystkim, który w krótaim czasie pc-
mogli i i>r?vc?vn',k Mp do oa-dzo sprawnegp
przeprowadź nia finałów nu -trzo>uw P ilski.

przynajmniej pięcioma tekstami, w któ­
rych — co szczególnie warte podkreśle­
nia — szatan poszedł na czołówkę.
Tym żargonowym określeniem dzienni­
karskim nazywa się tekst, reklamowa­
ny przy pomocy okładki (do sprawdze­
nia: „Wybrzeże”, „Odgłosy”, „Walka
Młodych” itd.).

Tymczasem w każdej z wymienio-
nionych wyżej spraw, a i kilku nie wy­
mienionych, trop satanistyczny był
tropem MYLNYM. Tropem wyssanym
z palca plotki.

• Myślę, że legniccy kibice
chodziliby na mecze piłki siatki
wobec tego jest szansa utworze
gnicy zespołu, który miałby wyższe aspira­
cje niż awans

Bogdan Pieluch:
bo zdolnej młodzieży na
kuje. Są jednak sprawy,
nie nie leży w naszej mocy.
wić o brakach sprzętu, o dojazdacl
mecze pociągami. Ale to jest codzh
Siedmiu chłopców z zespołu kończy w tyn
roku wiek juniora. Pięciu następnych, t<
roczniki 1971, a więc mogą grać jeszcze
den sezon. Nie wiem, czy Międzyszkc
Ośrodek Sportowy, nasz jedyny sr~
zcchce dalej finansować nasz udział w
grywkach ligi seniorów.

• Z tego
średnich, ci
karze, przestaną

Bogdan Pieluch: —
do tego nie dojdzie,
będziemy mieli y--‘-
Niektórzy już dzi
występować w ”
i z siatkówką
którzy podejmą
uczelniach, nie
znalezieniem

Wiesław Brandys:
piłki siatkowej seniorów
Legnicy od kilku
efektów. Brak
ment, który
dzi tu o kw<
rocznie. '
seniorów.

Podczas. gdy uwagę
zajmowały zmagania
ców na arenach igrzysk
Seulu, od 30 września dc
Legnicy, w hali sportowej przy
skicj odbywały się finały mistrzostw
ski Szkolnych Zespołów Sportowych
ce siatkowej. Duży sukces odnieśli
siatkarze z Międzyszkolnego Klubu
wego „Ikar” w Legnicy, którzy po po)
nlu reprezentacji Ostrołęki 3:1, MDK
szawa 3:0 i Płomienia Sosnowiec 3:0 —
walczyli mistrzostwo Polski. Z trenerami
legnickich siatkarzy BOGDANEM PIELU-
CIIEM i WIESŁAWEM BRANDYSEM roz­
mawia Edward Olejnik.

nie okupu.
krzyżem.

Ostatnio w
nie miała miejsce seria bestialskich
morderstw na staruszkach. Wieść gmin­
na. nie czekając na wyjaśnienie milicji
(która ujęła sprawców) wie lepiej: to
„szataniści” ’i kwita.

Prasa z coraz większą lubością roz­
pisuje się o satanistach, ze szczegól­
nym uwzględnieniem krajowych.
ostatnich tygodniach zetknąłem się

chętnie przy-
tkowej. Czy

jest szansa utworzenia w Le-
, który miałby wyższe aspira-

do makroregionu?
Szanse takie byłyby,

szczęście nie bra-
których załatwię-

Można by mó-
dojazdach na
* codzienność.

ńczy w tyra
to

‘ jc-
;olny

jponsor,
roz-

W gruncie rzeczy lubię szatana. To
naprawdę pożyteczny facet. Państwo nie
wierzycie? Oto dowód z rozumu na ko­
nieczność jego istnienia.

1. Pan Bóg, jak to wszystkim wiado­
mo, jest nieskończenie dobry i stworzył
świat wedle najlepszych intencji, choć —
zapewne — jako prototyp. Stąd też nie­
skończenie wielka liczba fuszerek, które
w kolejnych modelach można by usunąć,
lecz Generalny Konstruktor poprzestał
jeno na tym świccic, który jest nam
dany.

2. Gołym okiem a i za pośrednictwem
głównego wydania Dziennika Telewizyj­
nego można dostrzec, że nie jest dobrze.
Ze ktoś nam tu bruździ. Wszak my, tak
jak i Pan Bóg, chccmy jak najlepiej, a
przecież nie wychodzi. Niektórzy sądzą,
że istniejący stan rzeczy jest zawiniony
przez partię rządzącą, ale przecież ci sa­
mi ludzie powinni dostrzec, że kto jak
kto, ale Polacy mają najlepsze z możli­
wych dojścia do Nieba. I co? Też nic.
Teoretycznie plusy i minusy powinny się
w tym przypadku zerować. Ale teoria
bierze w łeb od praktyki.

☆
Co ja z tym szatanem? Jeżeli czytają

mnie metalowcy, to już wiedzą. A i in­
ni rockfani też. Wszak pierwsza, wręcz
manifestycyjna akcja szatana
miejsce w Jarocinie. To nieważne,
dwóch gnojków «*•
straszenie. Ważniejsze są
Po pierwsze — oddźwięk
jaki to znalazło w środkach masowego
przekazu. Sensacja na pierwszą stronę.
Po drugie — echo w szczególnie star­
szej części społeczeństwa, wychowanej
w duchu religii katolickiej, gdzie sza­
tan zajmuje sporo miejsca.

Trudno, stało się. Skojarzenie rocka
z szatanem już nastąpiło. Cierpią na
tym Bogu ducha winne punki, bo o-
dziane tak jakoś nie po bożemu; na
czarno i te rogi im na głowach sterczą.
A i księża z ambon pokazują palcem.
Straszą ogniem piekielnym tych rodzi­
ców, którzy pozwalają swym dzieciom
jeździć do Jarocina. I już nic nie po­
może tłumaczenie, że owo skojarzenie
jest niemal zupełnie bzdurne (niemal,
boć przecież paru satanistów wierzą­
cych i praktykujących by się znalazło).

☆
Dla ostatecznego rozprawienia się z

wprawdzie nie wyartykułowaną głośno,
ale przecież coraz powszechniejszą te­
zą o rosnącej zbrodniczej roli polskiego

satanizmu, posłużę się autorytetem
średniowiecznego... teologa, Franciszka
Wilhelma Ockhama, który wymyślił
brzytwę, zwaną odtąd brzytwą Ockha­
ma. Otoz Ojciec Wilhelm wykoncypo-
wal był zasadę ekonomii myślenia,
która głosi, że należy odrzucać wszel­
kie byty, do których uznania nie zmu­
sza doświadczenie. Tak na marginesie
— Ojciec Wilhelm miał sporo przy­
krości z powodu szalonego jak na
średniowiecze pomysłu oddzielenia wła­
dzy duchowej od świeckiej, ale teraz

nam się jedynie brzytwa jego

ielkich przedrż
nam kibicowanie tak
i się zespołowi. Za-

pcy powyjeżdżają do in-
■edstawcie tych,

miłą niespodzia
- Chclałbym
i na wyióżnii
na parkiecie

•pingicm stwórz;
gry. Oto

:yk. Dariusz
Piotr Nieci

irlusz Ułazowskl
lębor. Marek ?

_____ — kapitan zes;
niak, Piotr Szarejko. 1

wynika, że po skończeniu szkól
młodzi, wy trenowani już siat-

uprawiać piłkę siatkową.
Jestem przekonany, że
chociaż my już nie

na ich dalszą grę.
powodzeniem mogliby

ic. W'em, że chcą grać
swoją przyszłość. Ci,

>zą naukę w wyższych
’ ’ problemu ze

3. Nie ulega wątpliwości, żc KTOŚ
musi być winien. Ale kto? Jak stwierdzi­
liśmy, GENERALNY KONSTRUKTOR
jest nieskończenie dobry. Czyli — zło fa­
talnie by się rymowało z Bożą życzli­
wością. Lecz ono istnieje realnie. Tak do­
chodzimy do wniosku, że SZATAN jest
postacią niezbędną do wyjaśnienia za­
wiłości świata tego. Jest MINUSEM przy
PLUSIE. A każdy, kto ma pojęcie o
elektrotechnice wie, żc aby popłynął
prąd elektryczny, muszą być dwa bie­
guny. Czy jest na sali ktoś, kto nie wie­
rzy w istnienie prądu elektrycznego?

☆
Pozostaje rozstrzygnąć, kim jest diabeł

z urzędu. Czy może policjantem, który
z wielką pałą (= widłami) pilnuje ładu
i porządku publicznego? Boży nadzorca,
taki Szatan Obywatelski, w skrócie SzO?
Czy ktoś zaprzeczy konieczności istnie­
nia policji? Można jej nie kochać, lecz
nie sposób pominąć jej roli. Spróbujmy
sobie wyobrazić choćby parę dni bez
istnienia służb porządkowych. Zaraz by
nam przyszło do głowy złamanie które­
goś z Bożych Przykazań, a może i kilku
jednocześnie? I tylko zaślepiony głupiec
nie dostrzeże, iż policja pełni tę samą
funkcję na całym Bożym świecie, bez
względu na ustrój i wyznanie.

A może diabeł jest hydraulikiem? Zło­
tą rączką, co przychodzi i usuwa usterki
i awarie? Rzemieślnikiem — fachowcem
od kolorowych telewizorów, na których
bez jego pomocy nie moglibyśmy zoba­
czyć Igrzysk Olimpijskich, gdzie trener
bije sędziego, a czołowy biegacz okazu­
je się oszustem? Tylko tu jest pewien
subtelny problem. Kto kusił trenera i
biegacza? Diabeł?

Czy aby nie przesadzamy z tą diabel­
ską wszechmocą i wszechobecnością?
Przecież — doktrynalnie rzecz ujmując
— im bardziej dopuszczamy działalność
szatana, tym mniej pola do działania po­
zostawiamy Panu Bogu.

☆
Kto jest winien? Przecież zawsze sta­

wiamy sobie to pytanie. Kto za tym
stoi i w czyim to jest interesie? Na czyj
młyn ta woda?

Oto niedawna potworna zbrodnia w
Piotrkowie. Zwyrodnialec morduje mło­
dych chłopców. Niby coś liznęliśmy o
psychiatrii. Niby wiemy o różnych de­
wiacjach. Ale żeby CZŁOWIEK robił ta­
kie rzeczy? Tak jesteśmy pewni, że czło­
wiek jest królem zwierząt, iż wolimy za­
łożyć, że tej zbrodni dokonał w imię
szatana. Daleko mi od dowcipów. Mie­
szkańcy Piotrkowa przez długi czas ży­
li w obsesji szatańskiej obecności, gdyż
poszła stugębna plotka, podparta ..dowo­
dami” w postaci napisów na murze, że
to właśnie Szatan i jego słudzy.
wrócony krzyż.

DTV podał, że do pewnego
przyszedł list mający na celu wymuszę-

G W mieście, które nie ma ligowych dru­
żyn siatkówki, gdzie brak jest większych
tradycji związanych z uprawianiem tego
sportu, pojawia się nagle drużyna, która
wygrywa z takimi potentatami, będącymi czę­
sto bezpośrednim zapleczem ligowych ze­
społów, jak Warszawa, Sosnowiec czy Go­
rzów Wielkopolski. Czy wasze zwycięstwo
nie było przypadkiem?

Bogdan Pieluch:
twierdzenie!-
w piłce
jak: i:-------- _
ostatni zespół ja..
niorów — TKKF
pamiętają mięci?”
garami czy CL...
kortach przy ul.
wywodzących się
gra do dzisiaj w „
sce 1 za granicą, bo
słuchy. Wracając ___  . ______
pytania. W mistrzostwach SZS startów;
już czwarty raz. Trzy razy zdc’
czwarte miejsce. Zwycięstwo w tym
nie jest więc dziełem przypadku, ale
nikłem konsekwencji w szkoleniu. Poza _
chłopcy zmężnieli, nabrali większej odpor­
ności psychicznej. Są to atuty.
• Na co dzień mało się słyszy o legni­

ckich siatkarzach. Nie trenujecie chyba tyl­
ko dla kilku występów rocznie w central­
nych rozgrywkach.

Bogdan Pieluch: — Na Dolnym Śląsku nie
prowadzi się ligi .juniorów w piłce siatko­
wej. Z konieczności gramy w lidze mię­
dzywojewódzkiej seniorów, tzw. mikrore­
gionie Tworzą go województwa legnickie,
zielonogórskie i leszczyńskie. Rozgrywki te
traktujemy jako jedną z form treningo­
wych, gdzie możemy grać z silnymi zespo­
łami, nabierać rutyny i doświadczenia. Nad­
rzędnym celem są jednak mistrzostwa Pol­
ski juniorów oraz wygrane przez nas mis­
trzostwa Szkolnych Zespołów Sportowych.

Wiesław Brandys: — Występy w między­
wojewódzkiej lidze seniorów zobowiązują
nas do walki o ligowe punkty.
pojawia szansa awansu — podejmujemy ją.
Tak było w ubiegłym roku. Awans do tzw.
makroregionu przegraliśmy jedynie gor­
szym stosunkiem setów. W rezultacie za­
jęliśmy trzecie miejsce.

Bogdan Pieluch: — Nie
tej szansy, czego dziś ogr<
W wyższej lidze mielibyśmy
przeciwników, a tylko walka :
lepsze efekty szkoleniowe. Wi
walce z silniejszymi nasi c
bez szans.

Po co nią macham? Otóż bardzo u-
ważnie starałem się śledzić rolę satani­
stów w powyższych zbrodniach. I oka­
zało się, że we wszystkich przypadkach
Szatan pojawiał się tylko i wy­
łącznie jako wieść gminna. Nigdzie
nie zostało udowodnione, że morderca
chłopców czy morderca staruszek miał
jakikolwiek związek z satanizmem.

Powtórzę — nie bronię satanizmu.
Interesuje mnie jedynie coraz większa
jego rola w naszej polskiej rzeczywi­
stości. Wydaje się, że już można by stra-
westować znane przysłowie: „Gdzie ro­
zum nie może, tam diabła pośle”.

Wynika stąd, że choć do dowodnego
wyjaśnienia ludzkiego bestialstwa sza­
tan nie jest potrzebny, to przecież bar­
dzo milo jest zwalić nasze ukryte skłon­
ności na kogoś. I jak tu nie wierzyć.
mimo brzytwy Ockhama, w koniecz­
ność istnienia diabla? Przecież dzięki
niemu mamy lepsze samopoczucie. Nor­
malny człowiek nie mógłby zamordo­
wać czterech chłopców. Tylko — kto
powiedział, że morderca był normalny?
I czy w ogóle morderca może być nor­
malny? Ale cóż to jest schorzenie psy­
chiczne? I na to mamy odpowiedź. Jest
to skutek opętania przez diabla.

Stanowczo, wraca nam średniowiecze.
I tylko niewielkim pocieszeniem mo­

że być fakt, że podobny obskurantyzm
myślowy pojawia się zawsze
mentach kryzysowych. Skoro
trudniej interpretować zjawiska

. drodze rozumowej? A wiadomo,
gdy rozum śpi — budzą się ul „
Winny musi być! Dotąd byli winni Ży­
dzi i cykliści. Zwalenie winy na Ży­
dów przychodzi nam coraz trudniej.
Mamy — jak się zdaje — opory mo­
ralne po marcu 1968 r.

Ale sataniści? Czemu nie? Tu zwra­
cam uwagę na interesującą woltę w
myśleniu: sprawcą zla jest nie Diabeł,
postać jakby nie było mało materialna.
raczej mgławicowa, ale namacalni i
realni bo cieleśni sataniści. I wcale
nam nie przeszkadza fakt, że ich pra­
wie w Polsce nie ma, a na dodatek ich

na razie — ogranicza
do ról na dwudzie-

— Nie zgodziłbym się z
..em, że Legnica nie ma tradycji
siatkowej. Pamiętam takie zespoły

Hutnik, Lcgniczanka, AZS 1 chyba
ii zespół jaki występował w lidze se-

Olimp”. Kibice zapewne
dzypaństwowe mecze z Buł-
'.hińczykaml rozgrywane na

Zielonej. Wielu siatkarzy, ?
z MKS „Ikar”, grało lub
ligowych klubach w Pol-
’ > i takie dochodzą nas
jednak do zasadniczego

. ./aliśmy
lobywaliśmy

tym roku
:u, ale wy-

tym

Mze i .
mikróre-

legnickii
ywki t
tren'----

espo-
Nad-

’ol-
lis-
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wpływu
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. . --’--?zaS, bez

argu-
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Grodziec '88

Merylandu. Od dziecka
wózku. Nogi jak zapałki, a tułów ni-

2
2
2

P.S. Kazimierz Kordek zajął 67 miej­
sce.

piłkarskie

6
5
4
2

4
4
2
2
O
0
0

36—4
13—5
13—11

11—9
7—14

10—20
0—20

7—8
6—7
9—22
1—10

na
dziewiętnastej.

Achilles Track
Dowodzi nimi 20—4

17—4
10—o
5—12
5—12
0—6
2—11
5—15

2
2
2

iiinktów
jotę n

Je

wa, a
dzielę Chrobry

u kulturysty. Podśpiewuje jakąś

rzęsiste
mci na

Przez
towarzy-
z pocho-

kapele
bardziej rozciągnięty. Na

Zbigniew Jakubowski

Grecki wojownik Filipidcs, przebiega­
jąc niewiarygodną odległość 42 km spod
Maratonu do Aten, aby ostatkiem sil o-
znajmić ludowi o triumfie Greków nad
Persami, nic mógł w najśmielszych my­
ślach przewidzieć, iż blisko półtora ty­
siąca lat później, ludzie będą biegali po
sto klomclrów. Biegacze o diamento­
wych stopach przemierzają ów morder­
czy dystans, dla sprawdzenia samych
siebie. Dla pokonania własnych słabości
i ułomności...

Puchar Polski w Legnicy
...póki co. nie piłkarski, lecz akrobatyczny.

Lcg-nlczanie, jutro i pojutrze w hali przy
ul. Żołnierskiej, będą mieli rzadką możliwość
obejrzenia w akcji najlepszych polskich a-
krobatów sportowych. Startuje 20 klubów,
ok. 200 zawodniczek i zawodników: mistrzo­
wie Polski, świata i Europy z Kłosa Olkusz,
Targówka Warszawa, Polonii Świdnica. Vic-
torii Jawor. Aurum Złotoryja i złotoryjskie-
go Górnika. Emocje zapewnione. Początek
w sobotę o godz. 10, uroczyste otwarcie o
godz. 15,30. w niedzielę początek finałów tak­
że o to. Patronat nad imprezą objął nowy
prezes PZAS,znany sprawozdawca sportowy
Zbigniew Smarzewski i wicewojewoda Tade­
usz Podwilki. Komitetem organizacyjnym
kieruje Stanisław Gołąb. Zapraszamy na Żoł­
nierską. ' (ij)

na zamku
wojewódz-

i życie
obiecują walczyć uczestnicy
go meczu prawnicy kontra lekarze.
bota godz. 14. na stadionie przy ul. Bie­
lańskiej. Pod „broń” wezwano najlep-
nZvyChh ™jlrzów ^alpeli i kodeksów kar-
n?.ch- emocje i wiele innych atrak­
cji. Niewykluczone, że będą ofiary..?

(«j)

___ red. Piotr Mloczyński z „Ziemi
Kaliskiej” kończy konferencję. Do wy­
boru tzw. zajęcia
wyjazd na trasę.
wszyscy

u i
o
o i

GR. II
6
6
3
3
2
2
0
0

Okazale wypadła impreza
w Grodźcu, podsumowująca _______
kie Dni Turystyki. Tegorocznym "organi­
zatorem było legnickie biuro „Groma­
dy”. Kierownik tej firmy Jerzy Optoło-
wicz zadbał o wszystko, aby tylko za­
bawa się udała. A ponieważ dopisała
pogoda, dopisali uczestnicy, więc bawio­
no się... jak co roku. Rozegrano wiele
konkursów, których uczestnicy popisy­
wali się wiedzą o regionie i‘sprawno­
ścią fizyczną, a niekiedy i manualną.

Przed rozpoczęciem zawodów, zasłuże-

SiwO
9 przeu
pousiawowa
gwizdowem,
wicami, r*”
towało
kategoriach
Stojanowska (SP
2 Prochowice). J;
Janiec (SF 1 Legnica).
(SP 2 Legnica). Dorota
larz (SP 1 Legnica) i
3 Legnica).

Q W lidze koszyka rek
sonie Konfeks. Tym razem
konały Tęczę Leszno 82:44
więcej pu ’ ‘
17. W sob<
konoszami
Ikar
44:62..............................
ka 18 i D. Szłag 16.

® W Złotoryi rozegrano i
młodzieży szkolnej ze złotoryjskiego regionu.
Wszystko organizowano społecznym
tern, nad całością czuwał Tadeusz
szek, nauczyciel szkoły sportowej ’
ryi. W turnieju piłki nożnej trń
SP I przed SP 2 i Wilkowem —
klasy piąte. Piłka ręczna dziewcząt
ces SP 2. siatkówka — SP 1 przed SP
— klasy 8 i ta sama kolejność w turnieju
chłopców. W wieloboju lekkoatletycznym
triumfowała Jolanta Borawska przed Anną
Jeżak i Anną Kaczmarzyk.

© Piłkarze ręczni Chrobrego wygrali z Gór­
nikiem Sosnowiec 21:20 i ulegli Pogoni
brzc 19:23 W drugiej lidze Miedź umocniła
się na fotelu lidera pewnie pokonując Polonię
Łaziska 23:20 i 32:18. Zagłębie także awan­
sowało w tabeli po dwóch zwycięstwach
nad rezerwami Pogoni Zabrze 24:19 i 26:16.

(zj)

Mijamy wioski i miasteczka.
i kilkaset metrów biegaczom 4

szy szkolna dziatwa, harcerze
dniami. Przygrywają wiejskie
Peleton coraz ........
40 kilometrze liderem jest tylko Liso­
wski. Szumieć, pracownik szczecińskiego
„POLMO”, ma ok. 300 m straty. Zdzi­
sław Lipowski — robotnik Huty Miedzi
„Legnica” w. ścisłej czołówce.
gdzieś w środku stawki.

źnia pokonała Pogoń Oleśnica 1:0. bram­
kę strzelił Stobrawa.

Jutro i pojutrze ostatnia kolejka run­
dy, Stal w sobotę gra z Małąpanwią O-
zimek (godz. 14), Miedź jedzie do Ostro-

Kuźnia do Wałbrzycha. W nie-
. * r zmierzy się z Lechią

Dzierżoniów (godz. 11), a Górnik szukać
będzie punktów w Kluczborku.

Piątek, godzina siedemnasta. W biu­
rze organizacyjnym „młyn”. Ustawia się
kilkunastoosobowa kolejka kandydatów
na setników. Wpisowe 2,5 tys. złotych
lub 25 marek zachodnich. W zamian o-
kolicznościowy medal, dyplom, prawo do
posiłków regeneracyjnych. Za nocleg
każdy płaci z własnej kieszeni.

Pod hotel podjeżdżają autokary. Z ho­
telowych wind wytaczane są wózki in­
walidzkie. Ludzie przykuci do stalo­
wych pojazdów wyruszą na trasę su-
permaratonu już dziś, o
Polacy i Amerykanie z
Club z Nowego Jorku.
Richard Traum, doktor filozofii, właści­
ciel firmy komputerowej. Przed dwu­
dziestoma laty pijany kierowca zmiaż­
dżył mu nogę. Amputacja. Proteza. Przed
pięcioma laty założył klub biegaczy nie­
pełnosprawnych.

— Wszystko jest o’kay — mówi dr
Traum. — Organizatorzy spełnili wszy­
stkie nasze warunki. Trasa jest uroz­
maicona i nie należy do łatwych. Wie­
rzę, że chłopcy na wózkach w komplecie
dotrą do mety. Ja biegnę jutro.

Wystartowali zgodnie z planem. Wspa­
niała pogoda, 15 stopni ciepła. Tłum ki­
biców, mnóstwo kwiatów wręczanych
„wózkowcom”. Strzał startera, klaksony
wozów sędziowskich, rzęsiste oklaski.
Ruszają także serwisanci na rowerach.
Start do niesamowitej, nocnej walki o
przetrwanie. Najlepsi, najwytrzymalsi
dotrą do mety nad ranem.

Godzina dwudziesta druga. Konferen­
cja prasowa. 20 dziennikarzy z kraju
plus 4 z USA. Na stole kanapki, wódka
wyborowa, koktajl alkoholowy i pepsi.
Za stołem prezydialnym m.in. Jan Ol­
szewski, szef komitetu organizacyjnego,
I sekretarz KZ PZPR w największym
kaliskim zakładzie pracy — WSK i za­
razem członek centralnych władz partyj­
nych:

— Zdaję sobie sprawę, że nie unik­
niemy potknięć, ale proszę mi wierzyć,
że organizujemy te zawody bardzo skro­
mnymi siłami. Niemal o wszystko trzeba
było się wykłócać. Doszło do tego, że
Polski Związek Lekkiej Atletyki odwró­
cił się do nas plecami... Zmieniliśmy
trasę. Zawodnicy startują na pętli 50-
-kilometrowej, przez inne niż rok temu
wsie i miejscowości. Kaliski supermara-
ton jest finałem Pucharu Europy w bie­
gach na tym dystansie.

Przyjemny nastrój zakłócają pytania o
finansowanie imprezy. Dziennikarz
„Sztandaru Młodych” powątpiewa w to,
że organizacja imprezy zamyka się kwo­
tą 4 min złotych. Janusz Kalinowski, z
PAP-u protestuje przeciwko tak wyso­
kiemu wpisowemu. Włodzimierz Cieślak
z kaliskiego „Startu” ripostuje, że teraz
za wszystko się płaci. Szef biura pra-

Piłkarski przekładaniec
Zagłębie Lubin na ciężkim boisku Bał­

tyku wywalczyło remis 1:1, a prowa­
dzenie już w 2 min. zdobył D. Marci­
niak. Przy większej koncentracji można
było uniknąć straty gola i pomyśleć o
zainkasowaniu dwóch punktów... Lubi-
nianie nadal na fotelu lidera, kontrolują
to, co dzieje się za plecami. W niedzielę
o godz. 14 przeciwnikiem lidera będzie
Piast Gliwice.

Na trzecim ..froncie”, pozytywnie za­
skoczyła Miedź, inkasując trzy punkty
kosztem KKS-u. Gole zdobyli Michalski,.
Walowski i Kajdan. Forma niezła, trzy
punkty przewagi — chyba wszystkie
nieporozumienia na linii działacze—pił­
karze zostały wyjaśnione. Stal Chocia­
nów także zainkasowala trzy punkty na
boisku Polaru, a łupem bramkowym po­
dzielili się: Kucharski — 2 i Noga. Gór­
nik Polkowice po zaciętym pojedynku
zwyciężył Chrobrego 2:1. obie bramki
zdobył Ryś, a dla gości Sokołowski. Ku-

12 O) Konkrety

Liga kibiców
Dla czytelników futbolowej Ligi Kibiców

po cl a jemy ostatni w jesiennej rundzie pił­
karskiej ligi — 12 zestaw par: 1. Górnik
Pszów — Zagłębie Lubin, 2. BKŚ — Za­
męt, 3. Granica — Konfeks. 4. Olimpia —
Górnik Złotoryja, 5. Chrobry 11 — Cement.
6. Miedź II — Chrobry N.. 7. Sparta Grębo­
cice — Zagłębie II. 8. Kolejarz — Widzew
Lusina, 9. Chojnowianka — Prochowiczanka.
10. Czarni Rokitki — Nysa. 11. Stal II —
Ostaszów. 12. Zryw — Kuźnia II. 13. Victo-
ria — Płomień.

A oto wyniki 10 zestawu: 1. (1:1). 2. (1:0).
3. (0:3), 4. (3:0), 5. (2:1). 6. (0:0). 7. (2:1).
8. (0:0). 9. (2:1), 10. (1:0), 11. (0:0), 12. (5.2),
13. (4:1).

Po 10. kolejce pierwsze miejsce utrzy­
mał Jerzy Szykula (Lubin) zdobywając 95
pkt. Na drugim miejscu jest nadal Mał­
gorzata M. (Lubin) — 93 pkt. Trzecie miej­
sce obroniła Teresa Dybka (Legnica) — 91
pkt. 89 pkt. zdobył Marian Tynkaluk (Choj­
nów), 83 pkt. — Lech Szozda (Legnica). 87
pkt. — Jarosław Ferenc (Wołów) i Stanisław
Sośnicki (Lubin), 86 pkt. — Agata Piasecka
(Nowe Miasteczko). 85 pkt. — Robert Mi­
chalski (Lubin). 84 pkt. — Sławomir Nu-
rzynski (Legnica). 82 pkt. - Zdzisław Bed­
narczyk (Jawor) i Jan Piasecki (Nowe Mia­
steczko). 81 pkt. — Jerzy Biłyk (Lądek
Zdrój) i Marian żukowski (Prochowiec).

Na propozycje wyników meczów z 12. ze­
stawu ązekamy do 28 października br. Pro­
simy zaznaczyć na kartach pocztowych nu­
mer zestawu. ' leja)

biegi przełajowe o mislrzo.
Lrwx.yi4v’wO Łfiumi o WUiu ol'

'trzecie miejsce zajęła szkuta
Wąuroża Wielkiego przeu Po-

----- Wielkim, Paszo-

_________ W poszczególnych
wiekowych zwyciężyły: Bogumiła

o 9). Krzysztof Rębisz (SP
Joanna Giedrowick i Paweł

Daniel Klimkiewicz
Dzimira i Ewa Sży-

i Marcin Klimcż&k (SP

coraz lepiej radzi
Tym razem legniczanki po-

Lcszno 82:44 (32:28). a naj-
' rzuciły Kornele 20 i Danek

na ul. Głogowskiej mecz z Kar­
mienia Góra. Natomiast MKS

przegrał w Zielonej Górze z AZS-em
Najwięcej punktów zdobyły Jazłowicc-

i D. Szlag 16.
W Złotoryi rozegrano miniolimpiadę

społecznym sump-
czuwał Tadeusz Pietro-

j w Złoto-
triumfowała
— były to

suk-
2

Pomieszali się ci, co wystartowali w
piątek wieczorem, z tymi, co w sobotę
pobiegli o piątej lub o szóstej. Nikt nic
nie wie. Trochę organizacyjnego bała­
ganu. Na szczęście, na mecie jest już
lepiej. Tylko Włodzimierz Cieślak rwie
sobie włosy z głowy. Okazało się, że zgi­
nęły 3 puchary dla najlepszych.

Andrzej Lisowski już na mecie. Czas:
6,36,6. Niezły. Jak podają dopiero teraz 1. Konfeks Legnica

2. Miedź I Legnica
3. Górnik Złotoryja
4. Zagłębie I Lubin
5. Zagłębie U Lubin
6. Miedź II Legnica”
7. Kuźnia Jawor
8. Park Targoszvn

TRAMPKARZE ?
1. Chrobry I Głogów
2. Stal Chocianów
3. Górnik Polkowice
4. Zagłębie III Lubin
5. Odra Ścinawa
6. Odlewnik Gromadka
7. Zagłębie IV Lubin
8. Chrobry II Głogów

TRAMPKARZE STARSI

1. Górnik Złotoryja
2. Zagłębie I Lubin
3. Miedź II Legnica
4. Konfeks Legnica
5. Kuźnia Jawor
6. Park Targoszyn
7. Miedź I Legnica
8. Zagłębie II Lubin

TRAMPKARZE STARSI
1. Chrobry I Głogów
2. Zagłębie III Lubin
3. Górnik Polkowice
4. Odra Ścinawa
5. Stal Chocianów
6. Odlewnik Gromadka
7. Chrobry II Głogów
8. Zagłębie IV Lubin

TRAMPKARZE MŁODSI — GR. I
1 v------- T 3 6 .

2 3
2
2
2
2
1
U

GR. II
23—4
19—2
9-2
7—6

13—17
0—3
2—16
0—23

(Zj)

ni działacze turystyki otrzymali z rąk
wojewody Józefa Bobera odznaczenia:
Srebrne Krzyże Zasługi — Romana Ba­
gna i Małgorzata Kurczyk z WPGT
„Piast-Tourist” oraz Julian’ Rybakiewicz
z legnickiego PTTK. Brązowy Krzyż —
Elżbieta Szwarowska z WPGT. Złotą
odznakę „Zasłużony Działacz Turystyki”
wręczono Edwardowi Rippelowi, a sre­
brną Alojzemu Panicowi. Przyznano tak­
że 8 odznaczeń „Zasłużony dla woj. le­
gnickiego”.

,Duże brawa należą się nie tylko orga­
nizatorom, ale i gospodarzom gminy Za-
grodno- ’ (jaz)

Na śmierć

W Stawiszynie istne szaleństwo. Na
ulicę wyszło chyba cale miasteczko. 80-
-letnia Maria Grzegorek częstuje biega­
czy plackiem drożdżowym domowego
wypieku. Członkinie KGW piekły całą
noc. Pani Grzegorek przyniosła także
maść na odciski — może się przydać:

— Ciężko mi na tym świecie, ale jak
popatrzę sobie na tych nieboraków, to
tak sobie myślę, że gdybym miała
lat mniej, to też bym pobiegła.

Na drodze coraz większy ruch. Wia­
domo: ruszyła kampania cukrownicza, a
te regiony są zasobne w cukrodajne ro­
śliny. Szkoda tylko, że wiele pojazdów
jedzie zdecydowanie za szybko. Radio­
wiec nadaje kolejną informację do stu­
dia w Warszawie. Potem biegnie prawie
kilometr z Józefem Szczeblewskim, ro­
biąc wywiad na gorąco. 33-letni miesz­
kaniec Wyszewa nie ma lewej nogi. Gdy
miał 18 miesięcy wpadł pod ciuchcię.

— Ja muszę dobiec do mety. I do­
biegnę, nawet gdybym miał się czoł­
gać.

Dzielnie biegnie Wiesława Karolak —
50-letnia listonoszka spod Kalisza. Zofia
Zielińska z Zielonej Góry schodzi z
trasy, Zdejmuje buty, a wraz z nimi
trzy paznokcie. Niedopasowane obuwie.
Łzy.

w podgrupach
To drugie wybierają

wszyscy dziennikarze.
Dochodzi północ. Na czele stawki Ken­

neth Carńes z 1.1—, 1—
na
czym i . . .
piosenkę i konsekwentnie rezygnuje
oferty serwisu.

W środku grupy zdumiewający widok.
To William Reilly jedzie tyłem. Choroba
tak go uformowała, że zamaszyste ruchy
rąk może wykonywać tylko do tylu. O-
bok pilot na rowerze, który prowadzi
go do celu jak po sznurku...

Mijamy wioski i miasteczka. Nikt na
nikogo nic czeka.

Sobota, czwarta rano. Pobudka. Za
kilkanaście minut wszyscy będą na linii
startu. Kazimierz Kordek z TKKF So­
kół Legnica dygocze z zimna; Nerwy,
nerwy i jeszcze raz nerwy.

Pierwsze potknięcie organizatorów. Pod
jeden z hoteli nie zajechał autokar. Kie­
rowca zapił. 21 biegaczy nie staje na
starcie. Narasta zdenerwowanie. Organi­
zatorzy podejmują jedynie słuszną de­
cyzję, że spóźnialscy wystartują godzinę
później.

Ostatnie masaże, balsamowanie ciała,
ktoś ze zdenerwowania nie może za­
sznurować butów. Zdzisław Lipowski z
Legnicy umawia się z Kordkiem, będą
się trzymać razem. Razem i od razu za
plecami Jana Szumca ze Szczecina,
współrekordzisty świata na tym dystan­
sie.

Strzał i kolumna rusza. Ciepło, mgła.
Wokół panują egipskie ciemności, prze­
cinane smugami samochodowych reflek­
torów. Przed nimi 100 kilometrów na
trasie Kalisz — Piotrów — Jastrzębni-
ki — Janków — Blizanów — Stawiszyn
— Petryki — Zelazków — Russów —
Kalisz. 139 biegaczy, w tym 3 kobiety.
Zawodnicy z Polski, USA, NRD i RFN.

Do mety dotarł już Kenneth Woodrow,
na wózku. Rewelacyjny czas: 6 godzin
10 minut. Z takim czasem można spo­
kojnie wygrywać najsłynniejsze mara­
tony na świecie, ale... Uszedł uwagi
finisz Polaka Zbigniewa Wandachowicza
ze Szczecina, który przebył trasę „set­
ki” w czasie 5 godzin i 58 minut. Praw­
dziwa sensacja.

Na trasie na przemian ataki i poraż­
ki, sukcesy i tragedie. Co 10 km punk­
ty odżywcze. Kanapki, kubki z herbatą,
kawą, glukozą i kostki cukru. Od Bli­
zanowa do ataku ruszają Jan Szumieć
i Andrzej Lisowski z Rybnika. Legni-
czanie pogubili się w tłoku, a Lipowski
traci kontakt z Szumcem. Minutę za
prowadzącą dwójką biegnie Krzysztof
Cybulski z Kędzierzyna. Gdzieś w poło­
wie trasy chwyciła go kolka. Próbował
iść na czworakach, kilka razy upadł, ale
i tak niezbędna była pomoc lekarska.
Na mecie był dopiero dziewiętnasty. A-
dam Walczak — człowiek, który w
sportowym życiu ma na koncie dwa ty­
tuły mistrza Polski w boksie w latach
50. oraz jest tym. który jako pierwszy
w Polsce pokonał trasę klasycznego
triathlonu, biegnie z nr 13. Na 13 ki­
lometrze pośliznął się i... omal nie dostał
się pod kola karetki pogotowia.

organizatorzy, zwycięzca inkasuje
tys. złotych. Najlepsza kobieta tylko trzy­
dzieści. W kilkuminutowych odstępach
wpadają na metę, usytuowaną w cen­
trum miasta, kolejni zawodnicy. Jan
Szumieć przegrał o 14 minut. Tylko ta
dwójka plus 5 wózkowców zeszło poni­
żej siedmiu godzin. Na 15 miejscu przy­
biega Zdzisław Lipowski z Legnicy. W
swojej kategorii wieku — 40—44 lata
jest drugi. Czas: osiem godzin, dziesięć
minut.

— Liczyłem na lepszy czas; ale mia­
łem kryzys po drodze. Wspaniała im­
preza, niesamowite przeżycia na trasie.
To jest...

Brakuje słów. Tymczasem karetka
przywozi Amerykanina, który jechał na
wózku tyłem. Oklaski. Wywiady.

Dochodzi szesnasta. Na trasie jeszcze
50 zawodników. Amerykańscy dzienni­
karze czekają na dr. Trauma. Lipowski
na Kordka. Mało kto idzie do szatni.
Ci „szaleńcy” tworzą jedną dużą rodzi­
nę. Trzymają kciuki za kolegów. Jest
już Ryszard Silakowski. ogrodnik z
Trzebnicy. Nauczył się biegać pracując
jako stróż w sadzie i goniąc złodziei.

— Dla nas każda minuta urwana z
ubiegłorocznego czasu jest wspaniałym
sukcesem.

Zmierzch. Dobiegają ostatni.
Do zobaczenia za rok.

pilicy.
or i.

-141 Buażiszowern
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Stanisława
wa Krzysztofa oraz
Eugeniusza Sawczyna można
wiać w Galerii Zamkowej
Wystaw Artystycznych w ’

W GALERII „OKNO”
W Legniickim . Klubie Międzynaro­

dowej Prasy i Książki jeszcze tyl­
ko przez tydzień można ogk-dać
fotogramy — pokłosie pleneru fo­
tograficznego „Maciejowice '88".

wi, że Tojo-śmieciarz wysławia
się na co dzień literacką
szczyzną i zachowuje

C!) JAWOR — Jubilat — 21—26.10:
„Recital w ogrodzie elfów” (rui
b.o.. „Pantarej” (ool.), od 15
, Dom gry” (USA), od 18 lat, 27.10:
„Wielki Waż Chinc- •hoook" (NRD).
b.o., „Nieśmiertelny” (ang), od 15

— Tosia
wypadków

od 15 lat, ,
18 lat, 27.10:

1 26.10: przy ul.
tcl. 257-72, 22 i

itcjki 1. tel.
ul. Powstańców

przy ul. Izerskiej '
.10: przy ul. Nowotki

tcl. 238-54, © w LUBINIE —
25.10: przv

4-1-27-04. 26* i

pol-
tpoza

śmieciarskim wozem) jak biu-
ralisti może tylko nieco
szej rangi.-.

kopniak.
wysypiska

odpowiednio
wyćwiczonymi psami zrobiły
swoje — Teofil Z. dał nura w
ciemność i uc?ekł ...
mógł więc już całkiem

Choć tytuł został zapożyczo- ,'traci! głos' i pamięć...
kiedy odrzucili Walusia .. ......
wojsku po raz trzeci, pogodził
się z losem i jakoś trk wkręt-
ce potem został
— najpierw takim
ale później awansował na
szczebel w tym zawodzie naj-

du-
cen-

★
Kilka miesięcy temu, po la­

tach oczekiwania, Waluś otrzy­
mał nowe mieszkanie. Na liś­
cie lokatorów, poza nim i jego
90-letnią już matką figurowała
oczywiście Weronika. Praktycz­
nie jednak i Waluś, i ona nie
mieszkali tam w ogóle. Wpa­
dali tylko od czasu do czasu.
aby podrzucić staruszce coś do
jedzenia i znikali, aby wieść
wspólne życie w prymitywnym
baraku na terenie ..centralne­
go wysypiska”. Wbrew pozo­
rom, było to życie urozmaico-

© CHOCIANÓW
21—26.10: „Kronika
łosńych” (poi.),
ton” (USA), od
czynne.

ne i niesłychanie bogate w to­
warzyskie wizyty. Pomijając
wjeżdżające i wyjeżdżające
śmieciarki, kręciło się tu peł­
no zbieraczy najrozmaitszych
odpadków- Zrozumiale, że tym
ostatnim szczególnie zależało
na podtrzymywaniu przyjaciel­
skich stosunków z dozorcą wy­
sypiska. A że nie od dziś wia­
domo, iż do takich celów naj­
lepiej służy butelka czegoś mo­
cniejszego, więc niemalże każ-

"dego wieczora z wysypiska do­
chodziły odgłosy pijackich li­
bacji...

) CHOJNÓW — Polonia
-26.10: „Czarne Stopy”

„Nieśmiertelny” (ang.),
„Gliniarz z I>evcrlv
, od 18 lat, 27.10:'

______ _ _J 12 lat.
kroki od miłości” (poi.), G-..
„Dom nad .................
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Biuro Wystaw Arty-
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■zy ul. Nowotki

dni miesiąca
oddział laryn-

. dyżur chirur-
Spucjalistyczny Szpi-

czny przy ul. Murar-
l.UBINIE —

Bema 5,

'k
Tego wiosennego

królestwie Walusia i Weroniki
pojawił się zbieracz butelek
Teofil Z., a o jego „towarzys­
kich celach” wymownie świad­
czyły dwie butelki wina. Na­
tychmiast też, bez
konwersacji, przystąpiono
t____ _____ t„i.

Całodobowe dyżury pełnią w
• CHOJNOWIE — przy ul. No-

..... “ GŁOGOWIE — przy
15, > JAWORZE —

• 2. ® LEGNI-
•r/yńskiej 151

>olożniczy I pc-
Poselskiej 14,
przy ul. Rcy-

26.10: ostry

NICY — 21 1
toryjskiej 1,
przy ul. Ma'
23.10: przy
235-47, 24.10: .
tel. 64-787, 25.:
33 ‘ • -------- ,
21, 22, 23, 24, '25.10:
nika 4, tel. 4i L. .
ul. Armii Czerwonej 35,
-2G, 0 W ZŁOTORYI —
Nowotki 23, tcl. 101.

mówić, że mu
wiodło, gdyby
biste. “
zupełnie
Wprawdzie
czasie, to
25 lat, obabił się, czyli ożenił.
ale cóż — kobieta nie była dla
niego odpowiednia i żałuje, że
nie pomyślał o tym ich niedo­
pasowaniu, gdy dowiedział się,
że jest starsza, od niego o cale
cztery lata. I co za przypa­
dek. Ich małżeństwo rozpadlo
się właśnie po czterech latach.-.

Od tej pory przez wiele na-

© W nocy z 4/5 bm. w Głogo­
wie przy ul. 1 Maja nieznany
sprawca włamał się do sklepu o-
d z i cżo wo-g ala n l er y J nego, skąd
skradł sweter wełniany, spodnie
dżinsowe, kurtkę j spódnicę dżinso­
wą łącznej wartości około 400 tys.
zł.
• 5

nlcy.
tunkowi
płaszcz
na

© W
mc i
zaparł
pan, ■-------- ....
w Legnicy, który po uszkodzeniu
na kwotę 1C0 tys. zl został p°-
izucony na polnej drodze kolo o-
siedla Ustronie.

© 7 bm. około godz. 10 w Leg­
nicy przy ul. Orzeszkowej, z bal­
konu na 111 piętrze wypadła Ber­
nadetta B. (lat 8). Dziewczynka do­
zna ?a licznych obrażeń ciała.

(> 8 bm. o godz. 0.30 w Leg­
nicy przy ul. Złotoryjskiet Piotr J..
na gorącym uczynku wlai»nnla do

"Ar
Niefilmowy śmieciarz urodził

się pięćdziesiąt parę lat temu,
ma na imię Walenty,
czym ogólnie zwie się go
lusiem, z czego wynika,
pieszczotliwe zdrobnienia imion
typowe są dla śmieciarskiego
fachu (patrz: bohater serialu).
A więc Waluś przyszedł na
świat z górą pól wieku temu,
w niezamożnej chłopskiej ro­
dzinie na wschodnich kresach
przedwojennej Rzeczypospoli­
tej. Był pierwszym i jedynym
dzieckiem pary, która zbliżała
się już do czterdziestki. Pa­
trzono nawet we wsi czy aby
ten Waluś całkiem normalny,
ale niczego się nie dopatrzono.
ani na początku, ani później.
Wbrew ciekawskim spojrze­
niom chłopiec rósł bowiem tak.
jak inne dzieci. W 39 roku, we
wrześniu, poszedł do szkoły i
obojętne mu było, że zapisano

samochodu marki fiat I26p zatrzy­
mał Grzegorza Ch. (lat 19).

© W nocy z 7/8 bm. w Chocia­
nowie. przy placu Wolności, nie­
znany sprawca włamał się do skle­
pu spożywczego skąd skradł 25 bu­
telek wódki wartości 43 560 zl.

© 8 bm. około godz. 22 w Lubi­
nie. przy ul. Miedzianej, nieznani
sprawcy z nieustalonych przyczyn
napadll 1 pobili Marka W. (lat
50). Poszkodowany doznał złama­
nia obojczyka i pęknięcia nosa.

— - • — ■ • godz. 18.10 w Pol-
itce schodowe!, n e-

napadu I nobill
(lat 50). któremu
z dokumentami 1
kwocie 340 tys. zł

USA. Wc?”śniM
włamać sie do
iń.

godz. 20..'0 w
Pieh’rzymka,
kierując w

sannie nietrzeźwym motocyklem
WSK, stracił panowanie "ad •'«-
tnzdein. uderzył w
wn i poniósł śmierć na

N bm. około godz 22.20 W
Szklaiach Górnveh w C7o<io no-
żaru mieszkania, uległ
mu zaczadzeniu Jerzy M. Przyczy­
na pożaru h”ło zanroj^cnn><nia
'-'••"'z nietrzeźwego właściciela.

z najnowszego polskiego
serialu telewizyjnego, poniższa
historia ma tylko jeden punkt
wspólny z filmową opowieścią,
ą mianowicie zawód wykony­
wany przez główne postaci,
diametralnie poza tym rożne.
Serialowy Tojo pochodzi ze
średnio zasobnego domu, peł­
nego wzajemnej miłości, pach­
nącego (nawet poprzez telewi­
zyjny ekran) czystością wy-
krochmalonych serwet i obru­
sów- W takiej scenerii nie dzi-

„AJENCJA” -
„Ajencja”?

najnowszy pr<
obejrzeć już
godz. 17
Zagłębia
Tamże —
lal Jana

© W
23.10: przy
33-21-52, 24.
Morcinka
© w JAWORZE — prz
slowskicj 16, tel. 22-32,

tamtych plotkach była więcej
niż prawda i że „chodzenie w
tango” jest po prostu niezby­
walną cechą charakteru We­
roniki. Niejeden raz próbował
prośbą, groźbą i kulaKiem v/y-
prostować ten charakter, ale
że wszelkie próby owego na­
prawiania kończyły się kolej­
nym „tangiem”, więc jakby
machnął ręką i pogodził .się z
losem.-.

1 Jsta
Wero-

go coraz
Wreszcie gdy złość
apogeum, uderzył

kobietę w twarz, a kiedy upa­
dla. zaczai ją systematycznie
kopać ciężkimi, podkutymi bu­
tami. Kopniak oberwał się tak­
że próbującemu inteiweniować
Teofilowi Z- Ten
wrzask gospodarza
i obawa przed

go do polskiej, a po jakimś
czasie kazano mówić, że cho­
dzi do ukraińskiej szkoły...
Może zresztą jakoś to wówczas
przeżyrwał, tyle że po tylu la­
tach pamięć nie bardzo mu
dopisuje. Potrafił na przykład
raz opowiadać, że w 41 roku
razem z ojcem przysypany
został gruzami — po wybuchu
bomby, oczywiście — że potem
jego rodzina wywieziona zo­
stała do Gruzji, gdzie zresztą
w szpitalu leczono jego oica.
Opowiadał też, że matkę i jego
wysłano dalej, na Syberię, a7e
„zaraz wrócili”, bo nie mogli
przecież rozstawać się z oj­
cem.-. Następnym razem Waluś
mówił, że całą wojnę przesie­
dzieli spokojnie w rodzinnej
wsi, co zresztą pewnie najbliż­
sze j ’ _
każdym razie pewne —
przyjechali „na Zachód"
repatrianci.

Najpierw osiedlili się tuż
przy zachodniej granicy. r.a
malutkim gospodarstwie. Pręd­
ko jednak okazało się, że na­
wet tych marnych dwu hekta­
rów nie ma kto obrobić. Ojciec^
rozchorował się na płuca. a ’
matka — też już przecież nie
najmłodsza — nie dawała rady
i przy ojcu chodzić, i całego
gospodarstwa doglądać- Zaczęli
wtedy najpierw przebąkiwać.
a potem coraz częściej i głoś­
niej mówić o wyjeździe do
miasta. „Tam ludzie tak nie
harują-..” „Swoje w parę go­
dzin odrobisz i możesz odpo­
cząć...”. ..Każdego miesiąca , jest
grosz zarobiony i pewny...”.

Potem umarł ojciec. •
Potem przenieśli się do wy­

marzonego raju — do miasta...
■Ar

Prawda, że szybko znaleźli
kawałek dachu nad głową, mo­
że dlatego, że choć dla innych
była to nora niewarta zacho­
du, dla 'nich stanowiła niemal
szczyt luksusu. Szybko też
znaleźli zajęcie, choć zrozumc­
ie. że i w przypadku Walusia.
i jego matki była to praca
najprostsza, nie wymagająca
żadnego wykształcenia, żadnych
kwalifikacji. Łączyło się to
oczywiście z marnymi zarob­
kami, a stąd i byle jakim ży­
ciem- Waluś więc coraz to
zmieniał pracę i oboje żyli na­
dzieją na lepsze jutro ..Pój­
dziesz do wo.iwka. nauczysz się
fachu, wyjdziesz — będziesz
pan ca7a gęba.

Ale Walusia do wojska n e
chcieli wziąć. Trzy razy stawał
przed komisją i trzy razy go
odrzucali. — Pewnie przez to
zasypanie w 41 — domyślał s:ę
Waluś. Od tam^e^o c?acu nr/e-
cież zrobił się iakiś irny. K;edv
coś go wytrąciło z równowagi

> czys-
wzięla

na ży­
cie i zniknęła z domu aby
wróc:ć gdzieś po tygodnia w
stanie opłakanym. Po prze­
kleństwach i wyzwiskach (Wa­
luś), po płaczach, pró bach i
ob:etn:cach (Weronika* znowu
zaczęły się rodzinne, uładzone
dni. Przy następnej jednak
wypłacie powtórzyła się łndo-
ria z.e zniknięciem. Potem dru­
gi. trzeci- Waluś pr-z^kona’ si<:
wtedy na własnej skórze, że w

GŁOGOWIE — 21, 22,
ul. Budowlanych 2, tel.
25, 2G i 27.10: przy ul.

(pawilon), tel. 33-31-63,
JAWORZE — przy ul. Pia-

© w LEG-

fiodz. 13.30 W Lcg-
,‘kalni pogotowia ra-
zneny sprawca skradł
i wartości 8 tys. z!
inny S.
z 5/6 bm. w Lubl-

przy ul. 1 Maja skradziono
rkowany samochód marki tar-

i, należący do PB1M „Inżynieria”
Legnicy, który po ' ’
kwotę ICO tys. zł
ny na

Ustroi
i bm.
przy

dyżur pełni oddział
oddziały zakaźne orz
37 (w nieparzyste
ostry dyżur pełni <
gologlczny), ostry
giczny pełni F
tal Chirurgie?.] v
skicj 5, @ LUBINIE — szpitale
przy ul. Bema 5, Władysława Ło­
kietka 3, Skłodowskiej-Ćurie 64 (w
parzyste dni miesiąca ostry dyżur
pełni oddział laryngologiczny, 21,
24 i 27.10: ostry dyżur pełni od­
dział okulistyczny), © ZŁOTORYI
— szpital przy

O 21.10 godz. 12 i 23.10. godz. 18
— Jacek Janczarski — „Umrzeć ze
śmiechu”, reż. Ryszard Krzyszycha

• 8 bm. około
koyyicach. na klai
znani sprawcy
Stanisława G.
zabrali portfel
nleniedzml w
1 200 dolarów
sprawcy usiłowali \
jednego z mieszkań.

© 8 bm. około god
Proboszczowie, gm Ł'
Andrzej Sz. (lat 21)
c-«nnłn nietrzeźwym i

stracił nanowar.1.
uderzył w nrzyarożne «1» ’C-

-niósł śmierć na mie’'?"1.
około eodz 22.20

fł ZŁOTORYJA — Auruni -21.10:
dziecko” (USA), od 12 lat,

nieczynne. 23. 24, 25.10: „Zlo-
Inrkn” (USA). Od 12 kit,

.no, 27.10: „Ktn r.rno
•h.). b.o.,- „Imię ró.»y”
1 lat.
ega ją
mian

zbytniej
do

.. .................. . . naj­
szybciej alkohol zaczął działać

Walusia i jak to było w ie-
zwyczaju i obyczaju zrobił

się agresywny, całą swą nie-
ęhoó HAnijnę w stronę Wero­
niki. — Ty taka owaka! Okrn-

Zabierasz mi ąoie-

stępnych lat żył samotnie, od
czasu do czasu (raczej częściej
niż rzadziej) topiąc smutki i
tęsknoty w alkoholu. Nie mógł
jednak pić tyle, ile by chciał,
czy na ile miał ochotę- Dwie,
trzy pięćdziesiątki i miał do­
syć. Raptownie przychodził tak
dokuczliwy ból głowy, że ucie­
kałby na koniec świata. W ta­
kich chwilach pamiętał tylko,
że matka coraz starsza.
bardziej niedołężna i że
nim nie ma nikogo na
kim świecie... Myśhił i
— Przyda łany się kobieta i
mnie, i matce — chodziłaby
kolo niej, doglądała.-.

Właśnie w chwili takiego na­
stroju poznał Weronikę S.
Miał wtedy 45 lat i przeżywał
typową dla tego wieku (bez
względu na pozycję społeczna)
drugą młodość. Natychmiast
też wpadla mu w oko i zapa­
dła w serce młodsza o piętnaś­
cie lat kobieta. Nie obchodziły
go krążące o niej dwuznaczne
plotki, nie martwiło, ze lubi
wypić, bo kto nie lubi?! Bar­
dzo też prędko wprowadził ją
pod wspólny z matką dach.

Najoierw była istna sielan­
ka. Weronika siedziała w do­
mu, doglądała matki Walusia.
prała, sprzątała, gotow i’a. Led­
wie jednak Walus zaczął przy­
zwyczajać się do sytego
tego życia. Weronika
pieniądze przeznaczone i
cie i zniknęła z dorr.~

n będzie
tJ. 22

Domu
Miedziowego w

27 bm. o godz.
Jakuba Należytego.

O ŚCINAWA — Szarotka —
21—23.10: „Zaniknąć za sobą drzwi"
(poi.), od 15 lat, „Świadek mimo
woli" (USA), od 18 lat, 25 i 26.19:
„Piraci" (fr.-tunez.). od 12 lat „Być
albo nie być” (USA), od 15 lat.
„Snilerć pięknych saren” (czech.),
od 15 lat, 27.10: nieczynne.

© GŁOGÓW — Zodiak
nieczynne, 22 i 23.10: „Gry
nc” (USA), od 12 lat, „Blue
vet” (USA), od 18 lat. 24.10:
czynne, 25 i 2G.10: „Nieoczekiwana
zmiana miejsc” (USA), od 15 lat,
„Papilio” (czech.), od 18 lat, 27.10:
nieczynne, Jubilat — 21.10: „Hul­
tajska piątka” (czech.), b.o., „Gry
wojenne” (USA), od 12 lat, „Coni-
mando" (USA), od 15 lat,
„Hultajska piątka” (czech.),
„Commando” (USA), od 15
23.10: „Zestaw bajek”. „Hultajska
piątka" (czech.), b.o., „Comman­
do” (USA), od 15 lat, 21.10: „Gry
wojenne” (USA), od 12 lat, „Com­
mando” (USA), od 15 lat, „Nowy
Jork czwarta rano” (poi.), od 18
lat, 25.10: „Chłopcy z Placu Bro­
ni" (węg.), b.o., . „Commando”
(USA), od 15 lat, „Pokój z wido­
kiem” (ang.). od 1? lat, 26.10:
„Chłopcy z Placu Broni" (węg).
b.o., „Commando” (USA), od J5
lat, „Papilio" (czech.), od 18 lat.
27.10: „Chłopcy z Placu Broni”
(węg.), b.o., „Pokój z widokiem”
(anf?.). od 12 lat, „Commando"
(USA), od 15 lat.

stycznych w Legnicy), która otv/ar-
ta zostanie 25 bm. o godz. :i w
Czarnej Galerii DWA w Rynku.

„TANGO” MROŻKA
wykonaniu aktorów Teatru

łuskiego można obejrzeć dz;ś o
)dz. 17 w Miejskim Ośrodku Kul­

powie.
,Bi; KAMERALNĄ

Cukierka i Bronisla-
Krzysztofa oraz plaskorzcźoy

jgeniusza Sawczyna można podzi-
iać w Galerii Zamkowej Biura

Lubinie.

lat,
lat.

© LEGNICA — Ognisko —
21—27.10: „Przyjaciel mojej przy­
jaciółki” (fr.), od 15 Jat, Piast —
21—2G.10: „Walc na skórce banana”
(węg.), od 15 lat, „Nieśmiertelny”
(ang.), od 15 lat, „Żyć i umrzeć
w Los Angeles” (USA), od 15 lat.
27.10: „Wielka draka w chińskiej
dzielnicy” (USA), od 12 lat, ..Czar­
na wdowa” (USA), od 15 lat,
„Świadek mimo woli” (USA), od
18 lat. Kino Małego Widza —

21—26.10: „Duch szkolny” (NRD),
b.o., 27.10: „Tajemnica szyfru Ma­
rabuta” (poi.), b.o.

© LUBIN — Polonia — 21—24.10:
„Porwanie w Tiutiurlistanie” tpoi.).
b.o., „Bez grzechu” (poi.), od 15
lat. „Zabij mnie glino” (poi.), od
18 lat, 25—27.10: „Krótkie spięcie"
(USA), od 12 lat. „Nadzór” (poi.),
22.10: nieczynne, 23, 24.10: „Ucieka­
jący pocia.g” (USA), od 18 lat,
22.10: niczynnc. 23, 24.10: „Ucieka­
jący pociąg” (USA), od 18 la’.
25.10: DKF. 26, 27.10: „Uciekający
pociąg” (USA), od 18 lat.

© POLKOWICE — Skarbnik —
21—24.10: „Siedem piegów" (NRD),
od 12 lat. „Pluton” (USA), od 18
lat, 25—27.10: „Old Surchand-”
(jug.), b.o., „Uciekający pociąg”
(USA), od 18 lat.

© PRZEMKÓW
21—23.10: „Most na rzece
(ang.), od 15 lat. 24—26.10:
sezonu na lody" (poi.), od
27.10: nieczynne.

go do polskiej, a po

ukraińskiej



ogłoszenia

„CONSPIAST”

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJPRZEDSIĘBIORS i WO
HANDLU I USŁUGPRZYJMIEPRODUKCJI RÓŻNEJ HANDLU I USŁUG

G E N T Ó WA

<3

ZATRUDNI: 1.

korzystnychna

warunkach.

Oferty prosimy kie­

rować pod adresem:
1755-k

59-220 Legnica,

Oferty pisemne należy składać pod adresem oddziału w Legnicy.
1759-k

rejon KZ A U P I:

i

INTERCONTINENTAL

Spółka z o.o. we Wrocławiu, i
ZAWIADAMIA P.T. KLIENTÓW,

WYDZIERŻAWI lub KUPI

OBIEKT

Oferujemy atrakcyjny towar.

Sklep prowadzi również sprzedaż pozarynkową.

i1133-p
1800-k

PKACA

Serdeczne podziękowanie za pomocpodziękowania wszystkim,
pogrzebie

I s-rS.p.

ARKADIUSZA
JÓZEFA SULIMA

KRAWCZYKA
składa

bardzo
RODZINA ZMARŁEGO

SIOSTRA 1 RODZINĄ.
19356-g

14 Konkrety

I

i

Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261,
teł. 210-51, wewn. 272

Oddział w Legnicy,
ul. Jaworzyńska nr 261,
teł. 210-51, wewn. 272

inż. STANISŁAW PIOTR
WIERZBOWSKI

Igły dziewiarskie do maszyn typu „TRABAL”
Maszyny dziewiarskie typu RTR
Maszyny typu „ŁUCZNIK” — hafciarki.

PRZEDŁUŻA
PRZYJMOWANIE
UDZIAŁOWCÓW

do 31.12.1988 roku.

OGÓLNOKRAJOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO
SPORTU, TURYSTYKI
I WYPOCZYNKU
Oddział we Wrocławiu

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

skrytka pocztowa 9.
1785-k

2.
3.
4.
5.
6.
7.

1.
2.
3.

tel.
)349-g

10

u
vidco,
rriM”

rasy
tel.

i
i
!

MECHANIKA maszyn szwalniczych.
MECHANIKA maszyn dziewiarskich.
CHAŁUPNIKÓW.
KRAWCOWE.
KIEROWNIKA zakładu dziewiarskiego.
KSIĘGOWĄ ds. rozliczeń oddziału.
PLASTYKA branży odzieżowej.
PROJEKTANTA odzieży.
TECHNOLOGA.
PRACOWNIKA gospodarczego.
KIEROWNIKA zakładu krawieckiego.

owczarek
44-33-00.

89327-g
na gry

OKAZJA -
asortyment,
““blowy L

kolorowy telewizor ,,GrundigK.
7 “gnieć, tel. 277 21. 89340-g
MEBLE wysoka jakość, duży
ceny konkurencyjne — sklep

,1
i
i

„W A R T E X”
PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI RÓŻNEJ

HANDLU I USŁUG

Z głębokim i
dniu 12.10.1S33

ku

" '' I’ -

. ...i eL

SKLEP
BRANŻY S?ORTOIVO-TUEYSTYCEKO-WYFOCZvnkOWEJ.

po ____ __
warunkach finansowych |
_. ł-----N być*
Piastowska 13/3, tel,

89357-g

o powierzchni
powyżej 500 m kw.

Oferty pisemne należy składać pod adresem Oddziału w Leg­
nicy lub telefonicznie.

Oferty pisemne należy składać pod adresem Oddziału.
1759a-k

*zy zakłada-
istracji. Mgr

Marsa, tel.

„WARTEX”
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJ

HANDLU I USŁUG
Sp. z o.o. we Wrocławiu

Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska nr 261
tel. 210-51 wewn. 272

osoba fizycz-
kapit"' ”n

tej k’

dziszewski
ZDECYDOWANIE sprzedam dom w
wie szeregowej do wykończenia.
Białe Sady. tel. 272-74.

prawo . _ ____
dnika Gminy Złotoryja

Kowalski, zam. Jawor,

Sp. z o.o we Wrocławiu
Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261

tel. 210-51 wewn. 272
ZATRUDNI NATYCHMIAST:

Oferty pisemne należy składać '
pod adresem oddziału w Lęgni- j
cy lub telefonicznie.

że 20 X 1988 r. w LUBINIE przy ul. Armii Czerwonej 49E
(naprzeciw restauracji „Lutnia”) został otwarty

„ELEGANTEK"

SERDECZNIE ZAPRASZAMY w godz. 10 00—18 00
CODZIENNIE.

gwarancja,
mikrokompu-

285-38. -------
ść: tel.

KIEROWNIKA ZAKŁADU DZIEWIARSKIE­
GO
KIEROWNIKA ZAKŁADU KRAWIECKIEGO
KRAWCOWE
TECHNOLOGA
PLASTYKA BRANŻY ODZIEŻOWEJ
PROJEKTANTA ODZIEŻY
ROZDZIELCÓW W MAGAZYNIE.

fl t Serdeczne

H S którzy brali udział w ostatniej drodze
!

DEKODERY-PAL u klienta,
przestrajanie vidco, naprawa
terów „VIDEOCOM”. Legnica r
ŻALUZJE okienne. Wiadomość:
Możdżan.
DEKODERY-PAL u klienta,
strajanie magnetowidów. T<

Udziałowcem może zostać
na lub prawna, posiadająca kapitał 11Ó 000
złotych lub wielokrotność tej kwoty. U-
działy są premiowane poprzez najwyższe
w kraju dywidendy (50 proc.) i odsetki
(45 proc.).
Firma nasza również rewaloryzuje wkła­
dy kapitałowe, w kapitale obrotowym.
Udziałowcy biorą udział w innych przy­
wilejach, jako wspólnicy spółki. Od No­
wego Roku zostaje zamknięta lista udzia­
łowców' — wspólników.
Przedsiębiorstwo zakupi każdą ilość drew­
na Liściastego oraz tkanin .....
obrusowych oraz ubraniowyc
konfekcji lekkiej. Poszukuj*
do szycia, do-----
ncj i produkc.
Poszukujemy
nie całego ki------ K PKO IV O/Wroclaw

.—my pod adresy: sie-
Wrocław, ul. Koreań-

: 54-152

iorstwa

ałodze Zakładu Przemysłu Odzieżowego
7. • ? w Legnicy oraz wszystkim przy­
jaciołom i znajomym składa

z całego kraju,

SPRZEDAŻ
SZCZENIĘTA rodowodowe
niemiecki sprzedam. Lubin, jazdy kat. BCD wydane

na na-
Witosa
89334-g

1988 zgubiono saszetkę z
Rzeszotary, ul. Legnicka 21.

89339-g

; ! NASZE .. . .
93549-94911-136. Zapraszam;
dziba firmy: 52-101 Wrolrnw, ui.
ska 13; przedstawicielstwo firmy:
Wrocław, ul. Gołężycka 12-5.
Zapraszamy codziennie z wyjątkiem sobót

' > nlazl-rlol • O 1K

Wiadomość: 64-100
89338-g

dobrym sta-
Lubin,

891
Skoda wywrotka

przyczepę „Sanok”
ł. Wiadomość: Leg-

89351-g
D” li-
89352-g

pościelowych,
/ch do szycia

Poszukujemy maszyn
produkcji galanterii drzew-

:ji materiałów budowlanych.
lokali handlowych na tere-

kraju.
ONTO:

I SPRZEDAM nowy dom komfortowy w I
r radzicach 28. Możliwość działalności
’ mieślniczej. Wiadomość: Miłoradzlce 28.

fi7łs7AWRl? i oo
żalem zawiadamiamy, że w

1 r. zginął tragicznie w wie­
ku lat 49 kolega

ZGUBIONO
przez Nacze)
zwisko Jan
1B/5.
7 PAŹDZIERNIKA
dokumentami.

Spółka z o.o. we Wrocławiu,

1757-k |

Urząd Miej-.
Elżbieta Gol- .

89343-g !

I !C347-g

WARSZTAT blacharstwa pojazdowego w >
Legnicy, ul. Struga 2 (boczna Poznańskiej)'
przyjmie do pracy na dogodnych warun­
kach blacharza samochodowego. Jan Piet-ij
kowski, tel. 295-05 po 18. 893->6-<» ’
NA DOGODNYCH warunkach ’
zatrudnię: stolarzy-parkieciarzy (mogą
renciści). Legnica, Piastowska 13/3
288-56 po 18. '

SPRZEDAM barakowóz przeznaczony
komputerowe, długość 10 m oraz gry. Wia­
domość: 64-100 Leszno, Jackowskiego 18.

89337-g

89316-g
262-71,
89294-g

gwarancja, przę­
śl. 212-76, 286-05.

89355-g

i udział w

sprzedam
Wiadomość; Legnica, tel. 277-31.

, wysoka jakość,
-----„ konkurencyjne —

meblowy Legnica, Piotra i Pawła 29 (pawi­
lon w „podkowie”), Bogdański. 89247-g

ZGUBY

Na życzenie i prośbę sympatyków
i klientów naszej firmy oraz w wyni­
ku powszechnego zainteresowania no­

wo powstałą spółką z o.o.
PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI RÓŻNEJ
HANDLU I USŁUG

Spółka z o.o. we Wrocławiu,
ul. Gołężycka 12-5

z każdej branży,

NIERUCHOMOŚCI
DOMY, mieszkania, parcele sprzedasz — ku­
pisz. Mgr Z. Woły nieć, biuro: Legnica, ul.
Marsa, tel. 214-41, wtorek, środa, czwartek,

. 11—18. 89332-g
f SPRZEDAM zabudowania gospodarczo 4- plac
j pod budowę w Majdanie Małym, woj. za-
f mojskie. Wiadomość; Legnica, tel. 254-05.

89336-g
Miło-

rze-
. Ra-

89348-g
zabudo-
Legnica,

89353-g

Sreb'?Xm Krzyżem Zasługi oraz 3
innymi odznaczeniami państwowymi 3
i resortowymi. ■
Straciliśmy serdecznego kolcpe
dobrego pracownika.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie
składają-

kierownictwo przedsiębi-
i współpracownicy.

rECTww-Tw-- —1799-k

ZGUBIONO decyzję na wykonywanie
miosła nr 497/87 wydaną przez
ski w Głogowie na nazwisko
dyn-Osyda, zam. Trzęsów 42.

Sąd Rejonowy w Złotoryi, II Wydział Karny, skazał 30-letniego
mieszkańca Chojnowa, uprzednio karanego, nigdzie nie pracują­
cego, ZBIGNIEWA CZERESNIOWSKIEGO, na karę 3 lat pozba­
wienia v--olności i 50 C00 złotych grzywny, za to, że w dniu 17
grudnia 1537 roku w Chojnowie, rejon złotoryjski, dokonał
wspólnie i w porozumieniu z innymi osobami napadu rabunko­
wego na Z. z. w ten sposób, że po uprzednim uderzeniu go bliżej
nie ustalonym narzędziem w tył głowy doprowadził Z. Z. do sta­
nu bezbronności, po czym zabrał w celu przywłaszczenia portfel
z pieniędzmi w kwocie 4500 złotych oraz dowód osobisty i inne
dokumenty na szkodę wyżej wymienionego.

Nadto orzeczono wobec Zbigniewa Czereśniowskiego pozbawie­
nie praw publicznych na okres 2 lat, konfiskatę mienia w całości
oraz jako karę dodatkową podanie wyroku do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie treści wyroku w tygodniku „Konkrety”.
Wyrok jest prawomocny. 1801-k

Złotoryi, II Wydział Kari
va, uprzednio karanego,
CZERESNIOWSKIEGO, na

za
złotoryjski,

MOTORYZACYJNE
SPRZEDAM ciągnik C-36U.
Leszno, Jackowskiego 18.
SPRZEDAM Mercedesa 220 D w
nie (kwiecień 1976). Wiadomość:
44-69-71 po godz. 19.
SPRZEDAM samochód
ton, rok produkcji 1977 i pr;
6 ton, rok produkcji 1974.
nica, tel. 641-83 po 15.
SPRZEDAM lub zamienię „Charade
stopad 1986. Legnica, tel. 621-79.

USŁUGI
POMOC organizacyjno-prawna prz-
niu spółek od konsultacji do rejesi
Z. Wołyniec, biuro: Legnica, ul. 1UU.J€
214-41, wtorek, środa, czwartek, u—18.

89331-g

dziba firmy: 52-101
cL.. ->*>. ;

Wrocław, ul. Gołężycka 12-5.

i niedziel w godz. 8—15.



program TV - 21 - 27 października 1988 r. chcecie to wierzcie

Poniedziałek, 24.10 Środa, 26.10 Gwiazdy mówą
Wierzymy, że Czytelniej len

przymru-
kuch-teleturniej. oka losów sh oiclia

Telereporter.
i a

gwiazdom nie powierzą.

IS3

Jean
ty-za ma-

Niedziela, 23.10

wia-

polszczyzTelewizyjny

„Trzej

publicystyki

prze-
9.00

tam-

zieloni

koncert

Wędrówki
Czwartek, 27.10

ko­

na
(dla prof. Cie-

22 XI)
prog-

Nora

Szuecs jej

22.30 Rozmyślania prof. Ma-gawęda

„Ludzie

prowoka-

„Brzemię

15. muzyczny.to

bie- Ulrichkraba” (2)
teletur-

T

.< - □

15Konkrety

5
L

horoskop przyjmą z

żeniem

TELEFOi
tdjęć «
Prasowe

Biedrzyńska,
Rampa,

- wi-
wyk..

w
„Parki publiczne”

Jesteś
dobry

małego
U)

po-
W

Felli-
wyk.:

oraz

sport.

Kameralnej.
21.00 Estonia

reportaż.
21.30 Panorama dnia.
21.45 997.
22.45 Dt.

czasie i
Cousteau”
Brittanica”

uce f.t.
NBP i
wysyłki za
tlrn-ż^za nrt

nie od powiada
.iorstwn
ircnunip rai

• PANNA (23.VIII —. 23 IX). Cie­
kawy tydzień przed tobą, przypływ
energii i optymizmu. Ini więcej da-
jesz innym, tym więcej zyskujesz
dla siebie. Spróbuj szczęścia w
grach liczbowych, nadszedł najlep­
szy okres.

I

Iliic Chopina 2, skrytka
.. -.l.r red.)

Zygmunt Łuszcz
fotoreporter

skracan-n

Piątek, 21.10
9.15 Dt.
9.25 Dt — reforma gospodar­

cza.
9.40 „Drogi muzykantów” —

fpm bułgarski.
16.00 Dt.
16.05 Radar.
16.25 Rambit — t ' '
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Pałace polskie.
18.00 70 — program dok.
18.50 Monitor rządowy.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc
19.30 Dt.

, 20.00 Jutro, pojutrze,

Sobota, 22.10
Kino najmłodszych*

,Baśń o przepięknej Ajsule” —

O BARAN (21 III — 20 IV) Ty­
dzień zapowiada jakąś dobrą zmia­
nę w twoim życiu. Za kilka dni
radosny wydatek, ale czy niezbęd­
ny? Wywarłeś wrażenie na kimś
spod twego znaku Zbyt łatwo ule­
gasz. pewnym wpływom.

o WAGA (24 IX — 23 X) Wkrótce
.odczujesz wyraźną poprawę swojej
sytuacji. Zmiana nadejdzie ze stro­
ny najmniej oczekiwanej. Musisz
tylko zdobyć się na niewielkie ry­
zyko. Nie zapominaj o Pannie.

K

I

a
??

II
l

• RAK (21 VI — 22 VII) Ciekawy
układ przyniesie ci nowe perspek­
tywy. Odzyskasz siły 1 radość ży­
cia. Inaczej też spojrzysz na ludzi.
Ktoś bardzo czeka na wiadomość.

115 cele*; 07S3121
Ryszard Adamów

Pomorska .red.
ogłoszeń admi

tekstów wydawca
Prasa-Ksiażka Ruch**

biura
zł

ul */H
Prenumeratę <

r 1111 201015 li* ii
0111 4M0

II
I
iI
I
s
$I

i
$

iii
Ii

15.55 Losowanie Express i
Super Lotka.

16.05 W świccie ciszy.
16.25 Tik-tak.
16.50 Kino Tik-taka: „Cudow­

na podróż” (3) — serial RFN
17.15 Tcleexpress.
17.30 Spojrzenia.
18.00 Z Polski rodem —

gazyn polonijny.
18.20 Dawniej niż wczoraj —

Archiwum XX wieku.
18.50 My i świat.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
_ 20.05 Studio sport — Puchar

w piłce nożnej: Gór-
Reai Madryt.

międzynarodowy.

z festiwalu
Zakopanem

Europy
nik Zabrze

21.40 Klub
22.10 „Szaleństwa Maxa” —

film francuski.
22.20 Telewizyjny informator

wydawniczy.
22.45 Dt.
23.05 Język rosyjski (2).

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Wiem wszystko — tele­

turniej.
19.00 Program

kulturalnej.
19.30 O trudnej sztuce

kładu.
20.00 „Ad hymnos ad

Ris” — muzyczna relacja

PROGRAM II
17.30 „O nową szkołę” —

program publicystyczny.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Muppet show, czyli re­

wia gwiazd.
19.00 Prezentacje,

cje. pytania.
19.30 Puls.
20.00 Międzynarodowy Festi­

wal Cyrkowy — Monte Carlo.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kino studyjne „Dwój­

ki”: „Stammheim” — film RFN
— reż. Rcinhard Hauff —
wyk.: Ulrich Pleitgen,
Tukur, Sabino Wegner.

23.25 Dt.

• WODNIK (21 I — 20 11) Jedna
sprawa zabiorze ci wiele czasu w
tym tygodniu. Sporo Interesujących
zdarzeń. Ale nawet w sytuacjach
nieprzyjemnych zachowaj uśmiech.
to cl pomoże. Nic zapominaj o Ry­
bie, jest ci bardzo życzliwa.

0 SKORPION (24 X — 22 XI) W
perspektywie przyjemny wyjazd do
kogoś nieznajomego. Sprawi ci to
radosną niespodziankę. Twoje kło­
poty finansowe wreszcie się skończą.
Możesz liczyć na uznanie w naj­
bliższym otoczeniu.

dzień.
20.05 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Ilia llf i Eugeniusz
Pietrów

21.20

9.15 Dt.
9.25 „Bergerac” (8) — „Zem­

sta” — serial angielski.
10.20 Domator — rady

życzenie.
16.20 Dt.
16.25 Kwant.
17.15 Teleexpress.
17.30 Poligon.
17.55 Dokumentacja —

ram dok.
18.20 Sonda.
18.50 Teraz.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 „Bergerac” (8) — „Zem­

sta” — serial angielski.
21.00 Pegaz.
21.50 „Pan profesor”

dowisko rozrywkowe —
Edyta Geppert, Wiesław Och­
man, Adrianna F zw
aktorzy Teatru Rampa/ stu­
denci PWST, Gold Washboard,
Academia Quartet.

22.55 Dt.
23.10 Język francuski (2).

9.15 Dt.
9.25 „Milczenie” — film NRD,

reż. Wolfgang Huebner. wyk.
Henry Huechen, Ulrikc Kunze,
Dietriech Kocrner.

10.50 Domator.
15.50 Dl.

Losowanie Express i

can-

Festiwalu Warszawskiej Opery

16.20 Dt.
16-.25 Luz.
17.15 Teleex press.
17.30 Racje.
17.40 Studio
18.30 Laboratorium

nia.
13.50 Telereporter.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dt.
20..00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 Teatr telewizji:

Mazarine — „Kolabo 'song” —
reż. Grzegorz Warchol —wyk..
Małgorzata Pieczyńska, Janusz
Michałowski, Adam Ferency.
Grzegorz Wons, Krzysztof Wa-
ku liński.

21 45 Spory.
22.15 Międzynarodowe Spot­

kania Wokalistów Jazzowych
Zamość ’88 — koncert laurea­
tów.

2245 Dt.
271.05 Język niemiecki (2).

PROGRAM II
17.25 Język niemiecki (2).
18.00 Rozmaitości.
18.30 Antena „2”.
18.50 Ojczyzna

na.
19.05 Galerie świata: „Trzej

malarze” — „Goya” (2) —film
angielski.

19.30 Reportaż
ziem górskich w

20.00 Gwiazdy mocnego ude­
rzenia — Wojciech Korda.

20.50 Uwaga, dokument.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Lew z bia­

łą grzywą” — cz. 1 — film
lab. prod. CSRS.

22.40 Dt.
22.45 Zamyślenia

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. ADRES
REDAGUJE KOLEGIUM: Witold Podedworny (red. nacz.) Czesław

50-950 Wrocław 2 OGIOSZEN1A nrzv|nnilc Biuro Reklam
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• KOZIOROŻEC (23 XII — -0 1)
Ucieszy cię jakaś niespodzianka lo­
su, na którą wcale nie liczyłeś. Wraz
z nią piękna satysfakcja zawodowa.
Musisz zacząć dbać o kondycję, bę­
dzie cl potrzebna. Przychylniej
spojrzyj na Skorpiona.

20.05 „Sklep z modelkami” —
film USA, reż. Jacąues Demy
— wyk.: Anouk Airnee, Gary
Lockwood i in.

21.40 Telewizyjny turniej tań­
ca towarzyskiego.

22.25 Tydzień w polityce —
komentuje Karol Szyndzielorz.

22.35 Telewizyjny przegląd
sportowy.

22.55 Dt.
23.05 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego.
23.10 Kino sensacji: „Kto wi­

dział jego śmierć” — film fab.
prod. włosko-zachodnioniemiec-
kiej — reż. Aldo Lado, wyk.-
Anita Strnidberg, George La-
zemby, Adolfo Celi.

PROGRAM II
15.00 Małe kino:

gór” — fiim dok.
15.35 5 — 10 —
17.00 Zbliżenia, czyli

owo o filmie.
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa.
18.U0 Rozmaitości.
18.30 Wielka gra

niej.

red.)
ep<>

red
Zastrzega

50-350 Wrocław
1 Ogłoszeń RSW

PRENUMERATA
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• RYBY (21 U — 20 111) Tydzień
dobry na to, by pomyśleć trochę o
sobie. Ze zdrowiem nie najlepiej.
Zapowiada się też jakaś rodzinna
radość. Uważaj na finanse.
zbyt szczodry. Na kłopoty
Strzelec.

PROGRAM II
9.05 Przegląd tygodnia

niesłyszących).
9.40 Film dla niesłyszących:

„Smieciarz” (3).
11.00 „Moja dywizja” —woj­

skowy program dok.
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Jutro poniedziałek.
12.20 Kino familijne: „Pod­

niebny dźwig” (1) — serial
przygodowy produkcji nowoze­
landzkiej — reż. Gerben Cath
— wyk.: Monte Markham, Mar­
tin Howells, Frank Tauroa.

12.45 100 pytań do ....
13.15 Klejnoty kultury.
14.00 Podróże w «-''-•*« s

przestrzeni: „Odyseja
— „Poszukiwanie
— serial USA.

14.50 Wielkie interpretacje —
Władysław Kłosiewicz gra IV
partitę D-dur J. S. Eacha.

15.20 „Sztuka ogrodowa
Polsce”
(2).

16.05 Być tutaj
prof. Wiktor? Zina.

16.20 Kino-Oko -
wśród ludzi” — film kanadyj­
ski.

17.15 Aktualności kulturalne
17.30 Bliżej świata.
19.00 Goście Daniela Passen-

ta.
19.30 Karnawał po polsku —

VI Międzynarodowy Festiwal
Teatrów Ulicznych (2).

20.00 Studio sport.
21.00 „Rawa blues” — prog­

ram rozrywkowy.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Z biegiem lat, z

giem dni” (7) — „Kraków
1907” — serial TP.

23.20 Dt.

0 BYK (21 IV - 21 V) Nic lekce­
waż zmian w pracy. W ogóle z
większym taktem traktuj swoje oto­
czenie. Ktoś pisze do ciebie miły
list. Ciekawe spotkanie pod koniec
tygodnia. Bliźnięta czekają na
domość.

® STRZELEC (23 XI — 22 XII)
Uważaj, nie doprowadzaj do niepo­
trzebnego konfliktu z otoczeniem.
To ty jesteś za to odpowiedzialny.
Musisz przyjrzeć się sobie. Rodzina
pragnie stabilizacji. Kup prezent
żonie.

wrocławskie
ul Piotra Skargi 3/5
RSW w kraju redakcja

Wpłaty należy
Oddział Wrnch

granicę
kra Iow*

roczna —
i nr knnra-
na ileceme

prenumerata es*
1R?1? K-11

Wtorek, 25.10
9.15 Dt.
9.25 Dt — reforma gospodar­

cza
9.40 „Złote obrączki” (13 —

ostatni) — serial prod. hiszp.
10.35 Domator.
16.00 Dt.
16.05 Gazeta rolnicza.
16.25 Dla młodych widzów:

„Kameleon”.
16.55 Wyprawy ]

kawskiego.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Przygody prywatnego

detektywa Kameriego” (1) —
„Skradzione złoto” — serial
sensacyjny prod. węgierskiej
— reż. Szandor Mihalty
wyk.: Jozsef Szekhelyi,
Tabori, Tibor Szilagyi.

18.35 Klinika zdrowego czło­
wieka.

18.55 Program publicystyczny.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dt.

20.00 Jutro, pojutrze, za ty­
dzień.

20.05 „Złote obrączki” (13 —
ost.) — „Dlaczego mnie opuś­
ciłeś?” — serial hiszpański.

21.05 Konferencja prasowa
rzecznika rządu.

21.30 Judith
piosenki.

21.50 Sprawa dla reportera.
no on n______

• LEW (23VII — 22 VIII) Z aktu­
alnego flirtu mogą wyniknąć pew­
ne nieprzyjemności. Przemyśl tę
grę! Wkrótce długa rozmowa z kimś
kto cl dobrze życzy. Finanse spra­
wią ci sporo kłopotu.

O BLIŹNIĘTA (22 V - 20 VI)
Wkrótce pochłonie cię jakaś spra­
wa, gra? Zapowiada się poprawa
sytuacji finansowej. Czy nie za
wiele oczekujesz od innych? Potrze­
bna ci jest przyjaźń Wagi.

Ilia
„12 krzeseł” (4).

Czas.
21.55 Jubileusz Orkiestry Ka­

meralnej PRiTV pod dyr. Ag­
nieszki Duczmal.

22.45 Dt.
PROGRAM II

17.25 Język angieslki (31).
18.00 Rozmaitości.
18.30 Ze wszystkich stron.
19.00 Jubileusz Orkiestry Ka­

meralnej PRiTV pod dyr. Ag­
nieszki Duczmal.

20.00 Piątek.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Federico

niego: „Słodkie życie”,
Marcello Mastroiani, Anita Ek-
berg, Anouk Airnee, Lex Bar-
ker, Nadia Gray, Alain Cuny.

0.40 Dt.

9.vJ Teleranek — oraz film
prod. kanadyjskiej z serii
„Szwajcarscy Robinsonowie” (3)

10.30 Dt.
10.35 „W królestwie owadów”

(10) — „Zwalczanie biologicz­
ne” — serial przyrodniczy.

11.05 Kraj za miastem.
11.35 „Fotomagazyn —

większenie” — „Polityka
fotografii”.

11.55 Wygraj szansę (1).
12.25 Telewizyjny koncert

życzeń.
13.20 Teatr dla dzieci: Irena

Jurgielewiczowa — „Osiem la­
lek i jeden miś” — reż. Woj­
ciech Skibiński.

14.15 Wygraj szansę (2).
14.45 Marek Sierocki zapra­

sza.
15.15 „W kamiennym kręgu”

(32 i 33) — serial brazylijski.
17.15 Tcleexpress.
17.30 Gdzie są taśmy z

tych lat — program Grzegorza
Lasoty.

18.25 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 „Smieciarz ’ (3) — serial

polski.
21.30 Siedem dni na świecie.
21.40 Sportowa niedziela.
22.25 Portrety.
22.55 Dt.

19.30 Alfa i Omega.
20.00 XXIII Międzynarodowy

Festiwal Oratoryjno-Kantato-
wy „\Vratislavia Cantans”.

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy

ekranu- „Piotr Wielki”
serial USA — reż. Mervin J.
Chomsky, Lawrencc Schiller,
wyk.. Maximilian Schell, Jan
Niklas, Vanessa Rcdgravc. Lilii
Palmer, Helmut Griem, Hanna
Schygulla, Omar Sharif, Lau-
rence Olivier, Trevor Howard,
Jeremy Kemp, Mel Ferrer, Ur-
sula Andress i in.

22.30 Dt.

REDAKCJI: 59-220 Lręmca 2. plac Chopina 2, skrjlka pocztowa
Pańczuk isekr red.) Agnie^-ka Szydłowska iz-ca sekr red.) 6E!t,|*OhL;ła

zwraca Zastrzega sic rowuie? orawo skracan-.i n.idsv tan vcb
62 50-9p>0 Wrnriaw t DRUK- Prasowe Zakład* Graficzne RSW

- ,o <!*,• Wrocław 2 tel 1M-55 n-<•» ’i wszelkie
Kwartalna - 435 zł oolroczna - MC

i Książki su <r>0 Wrocław 2 ul B<ih«k»
.Prasa Książką Ruch”

Konin PKO nr
»rV pi r<?«:\.’ f

riana Stępnia.
22.40 Dt.
23.00 Język angielski (2).

PROGRAM II
17.25 Język angielski (2).
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Wiek niepewności” (3)

— „Karol Marks — całkowite
odstępstwo” — serial angielsko-
-kanadyjsko-amerykański.

19.30 Studio sport.
20.00 Powtórka z historii.
20.30 Program
21.00 Brytyjscy premierzy —

program dok.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Zwrotnik

— serial francuski.
22.35 Dt.

„Odóll U piZ.C£J. , _____

film radziecki.
10.10 Dla młodych widzów.
10.30 Dt.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.20 Bellona — wojskowy

magazyn public.
11.50 Telewizyjny

życzeń.
12.20 Wędrówki dalekie i

bliskie — film dok. prod. franc.
12.55 Do trzech razy sztuka

— teleturniej.
13.25 Najlepsze polskie

medie: „Nie ma mocnych”
reż. Sylwester Chęciński.

15.05 Telewizyjny teatr pro-
zy: Stefan Żeromski — „Przed­
wiośnie”, reż. Wojciech Solarz.

13.00 Losowanie Dużego Lot­
ka.

17.15 Tełeexpress.
17.30 Portrety: „Jacek Stwo­

ra — czyli portret galicyjskiego
pięknoducha” — film dok.

18.30 Butik.
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05
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( © Co pan sądzi o zes-
1 pole „The Beatles”? (Ma-
f rek Ż. Jawor).

Społemowcy z Legnicy,
nie chcieli oddać „Mega-
samu” domom towaro­
wym „Centrum” i niech
im tam... Niech się mę­
czą, jak zapełnić olbrzy­
mią halę. A jak im to
idzie każdy widzi. Jednak

Ł

Maglllf
8 - 8 :

______ ____________ i
i więcej nic nie dodam, proszę Wysokiego
8 Sądu.
i
feŁL.

© Co powinien umieć
ideały mąż (Anna D. Lu­
bin).

'.%■ 'A
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Tak MkUo op?n cnciała
śpiewać. ale nikt ml nie chce
w tym pomóc Mam talent,
każdy mówi te urodziłam
się z wielkim talentem mu­
zycznym. Śpiewam różne pio­
senki. ale przede wszystkim
piosenki rozrywkowe takie
jak Eleni. Irena Jarocka
Halina. Hillna Frąckowiak
Bolter Krzysztof Antkowiak
i wielu inńyrh solistów i so
Ustek

ii

• Podczas deszczu za­
wsze zachlapuję sobie no­
gawki z tyłu. Jak temu
przeciwdziałać? (Wacław
A. Legnica).

— Radzę kupić w „Pol-
mozbycie” błotniki, najle­
piej od malucha.

ni 'I

■

6
I

iisj

Po kwiecistej mowie
0. zwraca się do oskarżonego.
& — Czy w ostatnim słowie oskarżony
!'i chciałby jeszcze coś dodać do przemówie-
g nia pana mecenasa?

— Dałem już dwadzieścia tysięcy

u-
set

a
zabrać do uczciwej robo­
ty. Wzorów i — co waż­
niejsze — towarów, nie
brakuje w naszym woje­
wództwie.

Dwója
planowania

W Głogowie oddano do
użytku nowe przedszkole
na osiedlu Kopernika.
1 byłby to niewątpliwy
powód do radości, gdyby
nie... Większość nowych
przedszkoli wybudowano
na osiedlach Kopernik.
Hutnik i Chrobry, a tylko
jedno na liczącym już kil­
kanaście tysięcy miesz­
kańców Osiedlu ■ Piastów.
Rodzice nadal więc pro­
wadzają swoje pociechy
do przepełnionych placó­
wek. Do nowego jest kil­
ka kilometrów, nic więc
dziwnego, że posiada wol­
ne miejsca. Gospodarzom
miasta należy się dwó-
jeczka z niezbyt szczęśli-

i wego planowanka.

śpiewa, a
waszym

zebyścle
•id'es jakiegoś

społu. kiO'y potrzebuje soli­
stki do ze-polu Aibo co
mani zrobić zebu śpiewać w
jakimś zespole7

© Czy zabijanie czasu
jest karalne? (Anna B.
Głogów).

stać grać w odróżnieniu
od tych kapel, które po­
winny skończyć z gra­
niem zanim jeszcze za­
częły.

Młody pracownik
przedsiębiorstwa metalo­
wego w Legnicy Andrzej
G otrzymał polecenie na­
bycia dla zakładowej bi­
blioteki większej ilości
wydawniczych nowości
technicznych. Długo szu­
kał. Wreszcie w księgar­
ni przy ul. Złotoryjskicj
kupił co nieco: kilka po­
wieści i zbiorów opowia­
dań.

Na pytanie szefa Jerze­
go T.: — A gdzie tu
technika? - Andrzej G.
odparł: — Jak to. a „Jak
hartowała się. stal?” . —
to gips!?

© Jaka była pana
pierwsza choroba? (Lidia
K. Chojnów).

— Nie wiem, jak się
nazywa, ale wiem, że mu-
siałem mieć pieluchy.0

SS35KJ
trzeby... pukał do sąsia­
da. W końcu nie wytrzy­
mał, sam zdobył muszlę
i zainstalował, a do spół­
dzielni napisał skargę.
Rada Nadzorcza rozpa­
trzyła i orzekła, że skar­
ga jest nieuzasadniona,
a zaliczkę należy odebrać
w kasie. Koniec kropka,
Ciekawe czy gdyby sza­
nowna rada musiała
przez dwa miesiące bie­
gać za potrzebą do są­
siadów. też byłaby pełna
wyrozumiałości wobec
niesolidnych „naprawia­
czy”?

t Będzie
Centrum"

Także umlg śptewić piosen­
ki radzieckie M/m 13 lat i
rhclałabym żeby ktoś się
maa zainteresował bo szko­
da zębom się zmarnowało i
takim dobrym głosem PTo-
sze was •> Pomoc Pomórzcie
mt. bo nie io»em co z sobą
zrobię Proszę was o radę.
czekam na szybki Ust lub
wiadomość. Kochani -pros~e
was o odpisanie

Kucha na <^iuszt;
u;as o pomoc, chc\ śpiewać,
bardzo ludnie śpiewam i
cheidlubpTH za waszym po­
średnictwem zebyścle nil
Przysłali

? Z ooczty do „MF

POZIOMO: 1) małżeńskie, 9)
do usuwania zębów, 10) pozy­
cja w boksie. 11) szkapa. 12)
zamaszyście wykonany ruch,
15) jeden z Matysiaków. 16)
rodzaj sukna. 18) z piosenka­
mi, 22) myśliwski pies gończy.
24) uczeń, wychowanek. 25)
imię żeńskie. 26) hultaj. szel­
ma.

PIONOWO: 2) buzia. 3) ru­
muński ..renault”. 4) jeden
z naszych medalistów w Seu­
lu. 5) połowa poiowki. 6) o-
strzeżenie, 7) omasta, 8) po­
wab. 13) matecznik. 14) po­
ranna czynność. 17) odrobina
nadziei, radości, 18) domena
Połomskiego, 19) siła, rozma­
chu. rozpędu, 20) to, co kogo
pociąga. 21) wzór doskonałości.
23) próba.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 10. POZIOMO:
jabłko, skrobia, rosomak. Am­
broży. plaster, ornat, kiwi.
kosmolog, bieg. opór, egza­
min. agregat. PIONOWO: Aj-
sza. łomot. Oskar, grablsko.
zbrojownia, sadyba, drop, lar­
go. spazm, agrest, koser, su­
sza. Olimp, opona. Bóbr.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
wylosowali: CELINA NIE­
DZIELSKA. ul. Zielińskiego 43
m. 52. 53-533 Wrocław: KRZY­
SZTOF MALKUS. ul. Biało­
wieska 50 m. 7. 54-235 Wro­
cław; ANNA ŁUKASZEWICZ.
ul. Asnyka 15 III m. 9. 59-220
Legnica.

NA ROZWIĄZANIA KRZY­
ŻÓWKI z numeru 42 czeka­
my do 29 października br.

I to nie do odrzucenia.
Proponujemy kierowni­
ctwu legnickiego „Spo­
łem” udać się do Złoto­
ryi, Jawora lub Chocia­
nowa, podpatrzeć tamtej­
szy, handel i w końcu
przestać się cieszyć z
zyskania iluś tam
metrów powierzchni,

władze wojewódzkie i
miejskie czynią starania
(już bardzo skuteczne)
aby „Centrum” weszło
jako poważny konku­
rent na bardzo zaple-
wione (zwłaszcza w Leg.
nicy) poletko Merkurego.
I kto wie, czy już za
rok—dwa „Społem” nie
będzie chciało samo oddać
„Megasamu”, ale wtedy
komu?

6
Za potrzebę...
do sąsiada

W r-akiej właśnie sy­
tuacji znalazł się pan Jó­
zef M. mieszkaniec ulicy
Galileusza w Legnicy.
Zdarzyło się, pękła mu­
szla klozetowa. Lokator
zgłosił usterkę w Zakła­
dzie Remontowo-Budow­
lanym Legnickiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej.
Tam pobrano zaliczkę
(5.000 zł) i kazano cze­
kać. Pan Józef M. czekał
cierpliwie, a w razie po-

podsluchane
H (w złotoryjskim Sądzie Rejonowym)

dziewczyna Firmowa

Nadchodzą zgłoszenia
do naszego konkursu na
najbardziej rozrytą i dziu­
rawą ulicę w wojewódz­
twie Miesiąc temu Zgło­
szono nam poszczerbioną
jezdnię ulicy Bocianiej
w Legnicy, gdzie faktycz­
nie trzeba być bocianem,
żeby przelecieć, bo prze­
jechać się nie da.

Ale mieszkańcy
Lipowej (także w Legni­
cy) twierdzą, że Bociania
to pestka, a że właśnie
ich ulica zasługuje na
niano najbardziej szczer­
batej. Fakt. Lipowa to
najbardziej lipny efekt
:roski władz miejskich o
stan legnickich jezdni.

Konkurs „MF” trwa
nadal.

OD, REDAKCJI: My też nie
wiemy, co z sobą zrobisz.
Chwilowo nie wiemy nic o
ładnym zespole poszukują­
cym solistki •. tak hogatvm
reuertuarem. Znane nam ze-
soołv nie są tak wszech­
stronne i rozrywkowe Może
sie jednak który zgłosi
»uwa«3 /espołv! dysponuje
mv adresem rozpaczonef
Ani). Jeśli Jednak nikt się
nie zgłosi — co Jest, nieste­
ty. bardzo prawdopodobne —
Dozostaje tylko jedno wyj-
łcie: sama rałóż zespół Jest
Jeszcze ewentualnie drugfei
skończ ze tplewem, zacznij

( tańczyć.


